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CO ŻYCIE NIESIE. 
U W A G I .

Począw szy od dnia dzisiejszego kłaść  będzie­
my silniejszy nacisk na tak  popularną w śród 
czytelników  rubrykę; „Co życie niesie*, k tó rą  
niegdyś tak bardzo uśw ietn iało  pióro n iezapo­
m nianego i niezastąpionego założyciela Glosa 
NaroMd ś. p. Jó zefa  Rogosza. D la  zw rócenia na 
n ią  tem  większej uw agi, postanow iliśm y w ysu­
ną tę  rub rykę na  czoło każdego niedzielnego 
num eru.

R ubryka  ta  prow adzona będzie w spólnie 
p rzez pp. A udaxa i K ery x a  i dotykać będzie, 
ja k  dotąd, najw ażniejszych objawów naszego ży ­
cia  publicznego oraz głów niejszych w ypadków  
tygodnia . Redagowrać ją  chcemy sine ira et s tu ­
dio, służyć nią, ja k  najlepiej umiemy, ku  pow sze­
chnem u dobru i  z bezw zględną szczerością w y­
m ieniać z czyteln ikam i nasze m yśli.

Do pośredniego w spółpracow nictw a w tej ru ­
b ryce  zapraszam y też  ja k  najgoręcej w szystkich 
naszych czytelników . Prosim y ich  m ianow icie o 
listots na z nam i w ym ianę zdania i opinij, o po­
ruszanie' zajm ujących ich um ysły tem atów , o po­
lem iki naw et i dyskuąję. K ażdy glos weźmiemy 
pod rozw agę, na  n iejeden .odpowiemy, ustępy, 
trafia jące  nam  do przekonania a  odznaczające 
się trafnością  i św ieżością m yśli, podam y dru­
kiem  —  a  m am y nadzieję, że w te n  sposób w y­
tw órz y  się ta k  bardzo d la  nas pożądana ducho­
w a spójnia red ak c ji z tym  ogrom nym  zastępem  
czytelniczym , do k tórego  co tygodnia  z ty ch  
szpalt przem aw iać będziemy.

R e d a k c j a .

<\ H r a b i a  M anfred przem ówił 1 Okoliczność, że 
potom ek książęcego rodu Toskany, obdarzonego 
jeszcze w czternastem  stu leciu  czeskim indy- 
genatem , że p rap raw nuk  reichsgrafów  z A ldrin- 
gen, panów  na  Cieplicach —  przem ów ił naprzód 
ze szpalt obskurnego żydow skiego p iśm idla w ie­
deńskiego, nie pow inna nikogo zadziw iać. T e­
raz  są tak ie  czasy, że żydow skie szęeibjungełesy 
są  najbardziej w plyw ow em i i pow ażnem i figura­
m i w tem  państw ie, k tó re  sta ło  się ig raszk ą  p i­
janych  b u rszó w !!

W ybran ie  przez prezesa m inistrów  pruskiego 
żydka K irchofa za pow iern ika  rządow ych uczuć 
i planów , a Neues Wiener Tagblattn  za trybunę 
do kom unikow ania się ze św iatem  zew nętrznym  —  
je s t  czynem, k tó ry  aż nadto w yraźnie sym boli­
zu je , gdzieśm y zabrnęli. P ikelhauba, otoczona 
w iązk ą  c e b u li. oto em blem at nowego rządu, 
k tó ry  przejdzie do h isto rji jak o  rząd  ostateczne­
go bankructw a pow agi w ładzy w A ustrji.

A le na raz ie  a ie  idzie naiu o filosemickie 
skłonności nowego r z ą d u ; zab łysną one w wspa- 
n iałem  św ietle  dopiero przy  sposobności rew izji 
procesu kutnahorskiego, k tó rego  rezu lta ty  nie 
da ją  spać panu K in d in g ero w i! Po uw olnieniu 
L eopolda H ilsnera  dość będzie czasu rzucić garść 
prom ieni św ia tła  i na w ęzły łączące hrabiego 
C lary z drem  G iidem annem , k tó re  nie pow inny 
pozostać niew yjaśnione. Obecnie jed n ak  zależy 
nam  na zw róceniu uw agi, iż h rabiem u C lary po­
dobało się uczynić a fron t naszem u narodow i i 
dać nam  do zrozum ienia, że się bez nas obejdzie 
w  A ustrji, a to  dlatego, że jes teśm y  k u ltu ra ln ie  
mniej w a rto śc io w i; hr. C lary nie śm iał pow ie­
dzieć tego w y r a ź n ie \a le  nie pozostaw ił w ą tp li­
wości, że ta k  a nie inaczej rozum ieć należy j e ­
go słowa.
\.s „ J e s t  rzeczą ja sn ą  — m ówił hr. C lary do 
K irchhofa —  iż należy m yśleć o tem . aby p ar­
lam en tarn y  gab inet (k tórego  utw orzenie zapow ia­
da  hr. C lary na Nowy R ok), pow stał z szere­
gów istn iejącej większości, a  w zględnie te j w ięk­
szości, k tó ra  będzie istn iała, gdy ta  kw estja  
stan ie  się ak tualną. N ajidealniejszem  byłoby, 
gdyby do tego doszło, żeby spraw y rządow e 
w spólnie prow adzone by ły  przez Niemców i Cze­
chów. a więc p r z e z  t e  o b a  n a r o d y ,  k t ó -  
r e  z e  w s z y s t k i c h  ł u b ó w  A u s t r j  i d u-

c h o w o, k  u 1 i  u r  a 1 n i e i  ekonomicznie n a j ­
w y ż e j  s t o j ą .  I  sądzę, że ta  konstelacja  nie
je s t  bynajm niej w ykluczona*  A potem  dodał
hr. C lary p o g ard liw ie : J , G d y b y  s i ę  n a d t o
w z i ę ł o  i w s a d z i ł o  {hineingenom uen!!) d o  
n o w e g o  g a b i n e t u  j e d n e g o ) ! )  r e p r e ­
z e n t a n t a  P o l a k ó w ,  wówczas byłyby trzy  
w ielk ie  narodowości, z k tó rych  A usfrja  głów nie 
się składa, reprezentow ane w nowym gabinecie i 
wówczas nie byłoby już  przeszkody do pokojo­
wego w spółdziałania narodów A nstrji* ...

Sens tych  słów je s t  zupełnie jasny . Są one 
zwrócone do K oła polskiego i m ają być d la  n ie ­
go nebnkadnezorow ą p rzestrogą  —  inene, tekel, 
u f  ar s in !  W śród tych  konserw atystów  w Kole 
polskiem , pam iętających w naszym  k ra ju  rządy 
czesko-niem ieckich b iurokratów , widmo ponow ne­
go sojuszu czesko-niem ieckiego oddaw na budzi 
dreszcze p rz e ra że n ia ! J e s tto  naw et czasem jeden  
z argum entów , którym  się poufnie pop iera  p ro ­
je k t  zerw ania  solidarności z Czechami i połącze­
n ia  się w koalicję z partjam : niem ieckiem i w 
parlam encie. Obawy pow rotu daw nych czasów są 
w praw dzie śm ieszne, ale czyż nie wiadomo, że 
Czesi żywo sk łan ia ją  się do liberalizm u, że na 
punkcie wolnomyślności pogodzą się bardzo p ręd ­
ko z libera lnym i Niemcami, skoro ty lko  spór ję ­
zykow y raz  zostanie załatw iony. Cóż się w tedy 
stan ie  z tradycy jnem i zasadam i K oła polskiego, 
w całym  gm achu konserw atyw nych ideałów ! 
S trach pom yśleć!

T ak ie  m in isterstw o gotow e by było znieść 
naw et stem pel dziennikarsk i, p rzestrzegać  wol­
ności drukow anego słow a, a  iiie m ieć względu" 
na gorzeln iane postu la ty  galicyjskich  w iększych 
w łaśc ic ie li!!

H r. Clary dow iedział się od p. Chłędowskle- 
go, że ta k ie  obawy n u rtu ją  w Kole polskiem  i 
na  podstaw ie tych  inform acyj w ystrze lił swój 
pierw szy nabój polityczny, od k tórego  zadrżeć 
m ają  D zieduszyccy i W odzlccy! J a k to !  w oła do 
nich.' W asze Koło śm iało mi pokrzyżow ać r a ­
chuby! W brew  kom endzie danej z góry  pow a­
żacie się n ie  wypuszczać czeskiej dłoni ze swo­
je j ręki i próbujecie robić an tyrządow ą p o lity ­
k ę ?  W iedzcież więc, że strasznym  będzie d la  
was dzień, w k tórym  ja , M anfred baron C lary 
i h rab ia  A ldringen, przeprow adzę ugodę czesko- 
niem iecką! B iada  wam w tedy ! W  m inisterstw ie 
dam y wam w tedy  ty lko  jeunę tek ę  m in istra  
d la  G alicji, a  i to  jeszcze w ielka k w e s t ja ’ J e ­
żeli ją  zaś dam y, to  z łask i w eźm iem y którego 
z uległej szych i w sadzim y na fo tel, ta k  jak  nam  
się będzie podobało! Na co mnie Ciarem u i Al- 
dringenow i w asze poparcie ! W y jeste śc ie  mniej 
w artościow i ku ltu ra ln ie , skoro nie um iecie się 
poznać na  mój ej w artości i moich zdolnościach! 
Z Czechami i N iem cam i ju ż  sobie dam  ra d ę ! 
N ie .darm o  m am  dw a nazw iska! Podczas gdy 
h rab ia  A ldringen  będzie się ła s ił Niemcom, b a ­
ron C lary będzie ujm ow ał słodkiem i słów kam i 
Czechów — i wszystko pójdzie ja k ,  najlepiej. 
D w a nazw iska, ta k  ja k  dw ie g łow y!

Nie w iem y ja k  pogróżki owych dwóch głów  
czy półgłów ków  przyjm ie Koło polskie. —  w ie­
my jednak , że to , co m ów ił obecny prezes gab i­
netu  żydkowi z Neues W iener Tagblatt, je s t  ko­
losalnie niedorzeczne, a  naw et i niedorzecznością 
sw oją rozbrajające. T a  z a rozum iała pew ność sie­
bie, z ja k ą  hr. C lary obiecuje nam, swojem i m ar- 
nemi sztuczkam i pogodzić Czechów z Niemcami, 
budzi wszerz wesołość. Nie upłynęło  24 godzin, 
a  sztuczki już  zaw iodły. N aprzód rew elacje  L i­
do wy ch Nowin  zdem askow ały dwoistość g łów ek 
i języków  prezesa  gabinetu , potem  konferencje 
ze S kardą  i Pacakiem  rozw iały  resz tę  nadziei, 
aby ta  dwoistość m ogła m D ć jakikolw iek sk u t-k . 
Owa, cienka ja k  pap ier, ściana pom iędzy Niem ­
cami a Czechami, okazała  się tw ardszą  niż n ią  
b y ła  przenikliw ość h r. C lary, k tó ry  n ie  może 
zrozum ieć tej p roste j rzeczy, że p d itycy czescy 
w alczą o rzeczy przechodzące horyzont pojęć 
obecnego szefa rządu.

H r. C lary nie ma naw et przeczucia, ja k  w iel­
k ie  i pow ażne rzeczy są dokoła niego w grze, 
ja k  doniosły rozgryw a się przed nim  proces 
dziejowy i ja k  m aleńkim  je s t  on w dmę ni -a-o,

mimo swoich dwóch nazw isk, karzełk iem . B urza 
sam opoczucia narodów  słow iańskich, dążenie ich 
do niezależności i kom pletnej autonom ji, zm iecie 
hrabiego C lary z widowni ś ,wiata, w pierw  nim  
znajdzie sposobność b ran ia  i w sadzania „jednego* 
P o lak a  na  m in isterja lne krzesło. Co się zaś ty ­
czy rów norzędności ku ltu ralnej naszej z Czecha­
mi i N iemcami, wolno panu C lary m ieć o tem  
pojęcie, ja k ie  mu się podoba.

Ekonom icznie jesteśm y  zapew ne b ied n ie js i; 
duchowo jed n ak  nie zam ienim y się z narodem  
niem ieckiem  na naszą ku ltu rę ;, co zaś m yślą o na­
szej duchowej ku ltu rze  sam i1 Czesi, k tórym  hr. 
C lary ta k  nieudolnie pochlebić usiłu je, to  hr. 
C k ry  m iałby niezaw odnie sposobność przekonać 
się niejednokrotnie, gdyby pośw ięcił trochę cza­
su dokładniejszem u zbadaniu stosunków  czesko- 
polskich w szeregu ła t  ostatnich. Nie oddaw ałby 
się wówczas z pew nością złudzeniu, że mogj j e ­
szcze w A ustrji nadejść czasy, w k tórych  Czesi 
będą rządzić przeciw  Połakom , lub P olacy p rze ­
ciw Czechom —  ale w  pokorze, uznawszy 
w łasne ubóstwo ducha, usunąłby się ..zemprędzej 
w dobrze zasłużony cień zapomnienia'!-̂  Audax.

* _ ■ •> & J

W  num erze 224 Głosu N arodu  um ieściliśm y 
a rty k u ł p. W itolda K otkow skiego p. t. „W yo­
drębnienie G alicji*, w którym  au to r w ypow ie­
dział swe zdanie o om awianej ju ż  dość dawuo 
w  prasie polskiej idei w yodrębnienia G alicji. P . 
K otkow skiego zajm uje ty lko problem  ekonom i­
czny tej spraw y i d la tego  chętnie pom ieściliśm y 
jego  uw agi głów nie w zam iarze w yw ołania po­
żądanej i pożytecznej dyskusji. My, ja k  ju ż  na­
szym czytelnikom  wiadomo, m yśl sam ą w yodrę­
bnienia G alicji uw ażam y za żyw otną, a w dzi­
siejszych stosunkach m onarchji, w in te resie  n a ­
szego sam odzielnego rozwoju, za  pożądaną. Gdy 
p rzeto  a rty k u ł p. K otkow skiego nie w yw ołał dys­
kusji i n ie spowodował czytelników  naszych do 
zabran ia  głosu w tej spraw ie, m usim y m u z o- 
bow iązku redakcyjnego  poświęcić k ilk a  uwag.

Gzem dla G alicji, pod względem  narodow ym  
i ekonomicznym by ł centralizm , w iem y wszyscy. 
Życie dachowe spętano idjotyczno-form ułkow ym  
system em  szkól niem ieckich, pod w zględem  eko­
nomicznym nikom u się nie śniło o inw estycjach 
d la  produkcji. W ystarczało  zupełnie, że G alicja 
daw ała  surow y m ątw ijał. Pod k lą tw ą  tego sa­
mego centralizm u, p rzyszła  na św ia t nieszczę­
śliw a nasza autonom ja, k tó ra  by ła, a po części 
je s t  jeszcze w ręku i pod w pływ em  ludzi bardzo 
w rażliw ych na  , winki* z W iedn ia  i up raw ia­
jących, j a k d i t ą d ,  po litykę in teresów  k o te rji po­
litycznej, pod firmą społeczuo-nar odowego in te ­
resu  całego k ra ju . W  dodatku autonom ja w rę ­
ku  ludzi niew yrobionych politycznie, przy p rze­
możnym w piyw ie żydostw a w k ra ju , s ta ła  się u 
nas przew ażnie mięczem obosiecznym, k tó ry  n ie­
s te ty  częściej ciął tem  drugiem  ostrzem , w ym ie­
rzone® przeciw  in teresom  naszego społeczeństw a.

P rzy  obojętności sfer w k ra ju  rządzących na 
wszystko niem al, ćo nie służy celom w yborów  
i po lityk i, doczekaliśm y się ogólnych na autono- 
mję narzekań , narzekań  słusznych, na  k tó rych  
poparcie sm utnych argum entów  dostarcza gosp >- 
darka gm inna po m iastach i gminach w iejskich, 
znacząca swoje is ta ie n e  dem oralizacyjnym  syste­
mem, protekcyjnym i rządam i k lik  w radach  gm in­
nych, trw onieniem , jeże li nie gorzej, gm innych 
m ajątków .

T e sm utne stosunki w yw ołały  niezaw odnie 
hasło w yodrębnienia G alicji, ja k o  identyczne z po­
stu latem  oparcia w ew nętrznych rządów  k ra ju  ua 
w ł a s n e j  antonom ji —  ua sam orządzie, w yszłym  
ze spraw iedliw ego i rozszerzonego system u w y­
borczego, a poddanego ko n tro li społecznej i oby­
w atelskiej. D zidejsza  bowiem autonom ja u trz y ­
m yw ana szalonym ^kosztem przez ludność biedne­
go k ra ju , je s t  ku lą  u nogi całego naszego po li­
tycznego i  społecznego życia, a będzie ta k ą  ta k  
długo, dopóki G alicja, zw iązaua z m onarchją bę­
dzie w rzędzie te j, monarchji rep rezen tow ana 
przew ażnie przez ludzi, gotow ych za każdą cenę 
b -nnić svreero party jnego  stanu  posiadania, a więc 
i tri o/iaięjszej autonom ji.______________________

M K upu jc ie  ty lko  u Chrześeian!
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Pierw szym  zatem  w arunkiem  sine qua non , 

pod którym  moglibyśm y sobie życzyć w yodrę­
bnienia G a lic ji, by łaby stanow cza , odrębna 
zm ianą system u wyborczego do da t autonom i­
cznych, i rad y k a ln a  zm iana system u gospodarki 
gm innej, pow iatow ej i krajow ej. I  w szelkie in ­
sty tucje  naszego życia publicznego m usiałyby 
uledz odpowiedniej przem ianie, a z tego w yni­
ka, że ta k a  przem iana nie m ogłaby n astąp ić  w 
dniu ani godzinie, że możeby j ą  poprzedziło na­
w et bolesne w strząśnienie, może i rozstrój chwi­
lowy, dla przyszłości jed n ak  naszej by łaby  ona 
niezaw odnie zbaw ienną, bo o tw artą  drogą do p raw ­
dziwego autonom icznego życia szerokim  w arstw om  
naszego społeczeństw a, k tó re  dziś n ie ste ty  o ty le  
ty lko  w iedzą o aiitonomji, o ile z powodu niej 
p łacą  dodatki do podatków .

Z dok tryną p. K otkow skiego, k tó ry  sądzi, że 
w yodrębnienie G alicji m usiałoby za sobą pociągnąć 
potrzebę bicia własnej m onety, konieczność produ­
kow ania w yłącznie w łasnym  kap ita łem , że dalej 
zam knięcie gran icy  d la t a n d e t y  niem ieckiej 
byłoby niem ożliwe i t. d., zgodzić się nie możemy.

W iększej odrębności, niż ta, ja k a  istn ie je  między 
kantonam i szw ajcarskim i trudno szukać w p o lity ­
cznych organizacjach, a przecież nie uczuto tam  
w cale potrzeby  tw orzen ia  kantonalnej w alu ty  ta k  
ja k  w S tanach A m eryki posługują  się rów nież 
jed n ą  w alu tą.

T rudno więc nam  zrozum ieć dlaczegoby G a­
lic ja  w razie  w yodrębnienia m usiała m ieć konie­
cznie w łasną m onetę. W yodrębnienie nie w yklu­
cza rów nież ruchu  obcego k ap ita łu  w Galicji. 
TaKi je s t  b ieg  rzeczy  na  całym  św iecie, że do 
krajów  ubogich i ekonomicznie nierozw iniętych, 
posiadających jed n ak  p roduk ty  surowe, przyby­
w a obcy k ap ita ł w ydobycia, eksploatuje i powo­
duje tw orzenie się k ap ita łu  tubylczego. Inaczej 
naw et być nie może bo społeczeństw o, produku­
jące  ty lko  dla potrzeb w ew nętrznego spożyw a­
nia, nie zdolne je s t  do produkcji wytwórczej na 
w ie iką  skalę, czyli na  wywóz, a o ile nie posia­
da nagrom adzonych zasobów pieniężnych d la  ce­
lów produkcji przem ysłow ej, m usi być zasilane 
innym  cnoćby obcym gotow ym  kapita łem . W  
G alicji przeżyliśm y ju ż  ten proces w przem yśle 
naftow ym , k tó ry  pozostał jedyn ie  dzięki obcemu 
kapita łow i, a choć te n  k ap ita ł w niejednem  kraj 
nasz wyzyskał, przecież pozostaw ił po sobie p e ­
wne plus, k tó re  mużemy zapisać na naszą ko­
rzyść.

O kw eslji ceł mówić te raz  przedw cześnie, bo 
kw estje  te , najm niej s ta łe  i najm niej dające się 
ująć w  regułę , w y łan ia ją  się zw ykle niespodzie­
w anie w raz z nieprzew idzianem i zdarzeniam i w 
przyrodzie, życiu społecznem i politycznem . Na 
to  czas jeszcze.

Na dzisiaj idea w yodrębnienia G alicji wobec na- 
sziego upośledzonego A anow iska w W iedniu, wobec 
coraz bezczelniejszych zakusów  germ anizm u w 
A ustrii a z każdym  dniem  szerzącej się coraz 
bardziej apafji d la  ideałów  narodow ych — je s t  
spraw ą, k tó rą  wszyscy P olacy  zain teresow ać się 
w inni i dążyć do je j u rzeczyw istn ienia w duchu 
praw dziw ego narodow ego sam orządu.

* **

Ze Słowem pobiciem, k tó re  w dobrze zrozu­
m ianym  in te resie , od sam ego początku krachu 
w K asie oszczędności, adw okatow ało w szystkim  
„kradnikom ", o m ało, że nie M alci Furm ano 
wej —  idzie obecnie drugi lib era ln y  dziennik w 
kraju . Podnosi się tym  razem  z K rakow a, raz  
po raz  donośny głos, naw ołując swoich czytelni- 

- ków do sali trybunału  karnego  we Lwowie, gdzie 
■ te raz  m ożna znaleść bohaterów , męczenników i 
; s y m b o l e ( ! ! )  narodu polskiego. Tam  rad zą  u 

.}  rządzić pielgrzym kę galicyjskie epigony gali- 
/  cyjskiego skrofulicznego liberalizm u, może pow io­

dą tam  swoich synów, postaw ią ich przy barje- 
rze audytorjum , a pesym ista narodow y im ieniem  
w łasnego pokolenia rzeknie o p ty m is ty czn ie : 
„P a trzc ie  chłopcy, na te j ław ie oskarżonych, sie ­
dzą same sym bole11. Jed en  z oskarżonych sym ­
bol odpow iedzialnego d y rek to ra  K asy, z k tórej 
za jego  w iedzą zginęło ośm miljonów, już nie 
żyje. T en  „ wysoki, szczupły, z czołem wyniosłem, 
k tórego  zeznania są  ak tem  historycznym (!)“ ,w o ­
bec „którego wszyscy inn i znikają, cieniem  jego 
nak ry c i" , to  symbol „sił społecznych naszego 
kraju"(V), to  symbol ro jeń  fan tastyczny  cli za cu­
dze pieniądze, „rycersk i p rzeży tek", k tó ry  umie 
być hojnym i uczuciowym, czerpiąc ukradkiem  z 
publicznej kasy, celem  w ytw orzenia przem ysłu 
k ra jo w eg o ! T a k i symbol trzeb a  sobie w ym alo­
w ać na ścianie i naśladow ać go co siły. Ten 
„sym bol" łączy ł w sobie z niesłychanym  darem  
tw órczym  także  zm ysł organizacyjny i w yko­
naw czy i dlatego ta k  wszystko cudownie prow a­
dził, d latego „tw orzy ł" z Z im ą fałszyw e b ilan­

se, „organizow ał" fikcyjne kon ta  i „w ykonyw ał" 
podpisyw anie blankietów  w ekslow ych na bajeczne 
sumy. k tó re  m iały  pokrycie w próżnych be­
czkach —  on je s t  sym oolem !....

T en  oto W ędrychow ski, rzeknie dalej pessy- 
m ista  narodow y, je s t  także  symbolem „posłuszne­
go" kasjera , k tó ry  w ykonyw ał p rak tykę  u leg ło­
ści, „w in sty tucji"  przy jętą , w ięc n iezd ro żn ą"!! 
(vide Nr. 234 Nowej Reform y). I  pan Sm olka 
je s t  symbolem d y rek to ra , k tó ry  nie wie, co się 
w kasie  dzieje, a le  już  został za to ukarany, 
„bo odcierp iał m oralne katusze ze Strachu, że 
go zahaczą o w ątp liw e zeznania w sobotę". Sym ­
bolem je s t  ta lż e  K arp ińsk i, k tó ry  je s t  ofiarą 
dwóch dem onów : chęci daw ania pieniędzy u Z i­
my, a chęci b ran ia  u siebie, no a M alcia F u r ­
m an je s t  już stanowczo symbolem tego, co to 
nazyw ają „żydow skiem  szczęściem ", albo może 
lepiej „dzbanem, k tórem u się jed n ak  przecie 
ucho nrw ało". A jeże li zapadnie w yrok, k tó ry  
znajdzie w innych i umieści ich w krym inale, 
w tedy i krym inał gotów  stać  się jak im ś sym bo­
lem  d la  galicyjskich  liberałów , k tó rzy  gotow i są 
dziś rozgrzeszyć w szystkich spraw ców  społeczno- 
narodow ego rozboju w im ię zasady, że cel uśw ię­
ca środki.

Nie wiadomo, czy zaślepienie, czy p rzew ro ­
tność rozsiad ła  się w liberalnych  mózgach ga li­
cyjskich. Z litu jcie  się panow ie nart biednym  
zdrowym  rozsądkiem , którym  ta k  bez m iłosier­
dzia pom iatacie. Nie bójcie się, n ik t wam  nie w y­
dziera  chw ały przekonań społecznych w spólnych 
z oskarżonym , n ik t nie m yśli też  te raz  podczas 
rozpraw y, przed w ykryciem  praw dy, przed w y­
rokiem  obyw ateli ciskać kam ieniem  potępienia 
naw et na M alcię F urm an , cóż dopiero na  innych. 
Tym czasem  libera ły  baw ią  się ju ż  zawczasu w 
apoteozę przedtem  Zimy, te raz  Szczepanowskie- 
go i ta k  dalej kolejno, p rzesądzając z góry  w y ­
niki rozpraw y i wy rok o by w ateli. A leż szanuj • 
cie przecie ta k  lib e ra ln ą  insty tucję , ja k  sąd p rzy ­
sięgłych, bo inaczej dalipan, będziemy sobie m u­
sieli przypom inać wywody N . f r .  Presse na te ­
m at D reyfusa, podczas jego  procesu i przed w y­
rokiem .

P an  Szczepanowski je s t  nieszczęśliw y już  
d łatego samego, że je s t  oskaiżonym  o ta k ą  cięż­
ką  przeciw społeczną i przeciw narodow ą zbrodnię; 
byłoby rzeczą nieludzką odm awiać mu współczu­
cia, ale  dlaczego p. Szczepanow ski m a być oskar­
żonym, którem u w yjątkow e należą się względy, 
dlaczego inni oskarżeni w tedy , gdy on zeznaje, 
m ają być w yprow adzani z sali, a on znowu może 
w ychodzić, gdy innych w prow adzą, dlaczego ze­
znan ia  jego  m ają być. ja k  pisze i\'oiva Reform a , 
„aktem  historycznym , zw iązanym  ściśle z na jw a­
żniejszym i interesam i m aterja lnym i i duchowny­
mi (!) naszego k ra ju  w ostatn ich  20 la tach" (?? )( 
Co, to je s t  w łaściw ie ? W ięc chyba ten  „symbol" 
je s t  jak im ś w ielkim  bohaterem , a w tak im  razie  
co on tam  robi na  ław ie oskarżonych; to ohyda 
dręczyć człow ieka, k tó ry  sam e ty lko  zasługi m a 
d la  k ra ju ?  Puśćcie go. uczcijcie, uznajcie, dajcie 
m u jeszcze k ilkanaście  m iljonów na  jego  piękne 
m arzenia, aby „symbol" s ta ł się jeszcze w y ra­
zistszy. Ale, jeże li te n  „symDol" je s t  oskarżo­
nym, oskarżony o czyn karygodny, to czekaj­
cie panow ie cierpliw ie w yroku i nie ośm ieszaj­
cie się tem i apoteozam i, nastrój onemi w fałszy­
wy patetyczny  ton, k tó ry  przechodzi w komizm.

N a wczorajszej rozpraw ie p. Szczepanowski 
zmienił swoje zeznania, k tó re  z ło ży ł. byl w śledz­
tw ie w tym  k ierunku, że tam  zeznaw ał korzy­
stn ie  d la  Zimy, tu  zaś obciążające. B yć może, 
że i to je s t  „sym bolem " d la  krakow skiego lib e ­
ralnego  organu. Zdrow e to  je s t  i sp ry tne  zw a­
lać w inę na  um arłego, albo na tak iego , co u- 
c iek ł —- czy jed n ak  w tym  w ypadku je s t  na 
miejscu, niech sądzi ogół, k tó ry  w ie. że Zim a 
bądź co bądź był przyjacielem , a naw et w ielbi­
cielem  Szczepanowskiego i przez niego głów nie 
s ta i się zbrodniarzem . Zimy obw iniać nie wolno 
Szczepanowskiem u, bo to  bardzo a bardzo sm u­
tn y  „sym bol".

A cóż na  to Słowo polskie, k tó re  w tedy, gdyś­
m y czynili słuszne zarzu ty  Zim ie, u jadało na 
nas ja k  w ściekłe, zarzucało nam  bezw zględność 
wobec tragicznego zgonu Zim y i t. d. —  cóż 
ono na  to , że „bohater przem ysłu galicy jsk ie­
go", założyciel tego  Słowa polskiego, dziś obw i­
n ia  zm arłego już  Zim ę, a salw uje siebie sam e­
g o ?  W ięc był ten  Zim a w inien, czy nie był — 
jak że  te raz  powie Słowo p o lsk ie j  Keryks.

Dostawy dla wojska. Ministerstwo wojny rozpisuje do­
stawę 43.000 par obuwia, oraz znacznej ilości wyrobów 
rymarskich z prteznaczenien dostawy wyłącznie dla ma­
łego przemysłu. Oferiy wnosi się na ręce Izby handlowej
i przemysłowej w Krakowie.

Wszelkich informacyj, oraz formularzy na oferty u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie bez­
płatnie.

Z D R A JC A .
10) OPOWIADANIE

‘na tle dzisiejszych stosunków w e Francji.
dalszy).

Brunean chciał mówić, ręczyć..,.
Książę nie dopuścił go do słowa. Zadzwonił, a 

w tej chwili ukazała się w drzwiach służba.
— Odprowadźcie tego człowieka — rzekł, —  

Rozkaz natychmiast spełniono, a Suworyn został sam 
w komnacie. Rzucił się na fotel, zjgłębiwszy się w 
rozmyślania nad awanturniczym, dopiero co spełnio­
nym czynem. Nad celem jego i skutkiem nie namy­
ślał się długo. Zdawało się, że wnioski, które wy­
ciągał ze swej akcji, dawały mu zupełne zadowole­
nie, bo z ust wylatywały mn zagadkowe słowa :

— Wreszcie zobaczymy. Coś mi mówi, że prę­
dzej, czy później, będę potrzebował usłng tego łaj - 
daka<.,..

ROZDZIAŁ V.

Edmea Larsał była córką śpiewaczki, która wię­
cej dzięki swej piękności, niż dzięki swernn talento­
wi miała w pewnym świecie wielkie powodzenie i 
która podbiła serce baroua de Lepire, zapamiętałego 
/ henra , zestarzałego przedwcześnie ua używaniu ży­
cia. Baron de Lepire, poślubiając matkę Kdrnei, nle- 
galizował jedynie sytuację nieregularną, która trwała 
od wielu lat.

Człowiek teD, który przegrał miijony przy zielo­
nym stoliku, miał w całem swojem.życin jedno tylko 
uczucie realne i poważne, nawet czyste. Była to bez­
graniczna miłość dla kochanki. Opanowany tą miło­
ścią, umierając zapisał jej wszystko, co mu z świe­
tnej zostało przeszłości: imię swoje

Zresztą kochanka barona de Lepire była dobra, 
pełna poświęcenia, wierna. Baron nie miał też naj­
mniejszych wątpliwości, że Edmea była jego córką. 
Jeżeli bowiem Edmea odziedziczyła po matce postawę 
wytworną i smukłą, wspaniałe liDje doskonale pię­
knego ciała, oraz wdzięk nieporównany i rozkoszny, 
to twarz jej w każdym rysie była podobna do tw a­
rzy barona. Przyjęła po ojcu ową macową bladość 
cery, delikatny rysunek nosa, oczy mieniące się aksa­
mitnym połyskiem, pełne wyrażą, i inteligencji, wargi 
purpurowe, piękne czarne włosy, jeónern słowem 
wszystkie cechy pięknego typn celtyckiego

Edmeę oddano na wychowanie do pensji “ay7.-wy­
czaj światowej, gdzie też odebrała wykształcenie wyż­
sze i rafinowane tak, jak na bogatą wypadało dzie­
dziczkę.

Urocza, pełna wdzięku, bez współzawodniczki, na­
wet wśród najpiękniejszych, łączyła ona te św.er.ne 
zewnętrzne przymioty z błyskotliwą inteligencją, sma­
kiem artystycznym, oraz z niezwykłą, romantyzmem 
swym wprost niepokojącą, wyobraźnią.

Podbijała więc zawsze całe swe otoezeuie tą nieo­
kreśloną i nieprzepartą siłą, która jest udziałem do­
skonałego, słonecznego piękna.

Z tych pensjonarskich czasów datowała się przy­
jaźń Edmei z Marceliną LarsaIj rówieśniczką, córką 
bogategu paryskiego bankiera, a siostrą Jerzego. 
Pierwsze zjawienie się Edmei w domu Larsalów zro­
biło sensację, a Jerzy zakochał się w uiej od chwili 
pierwszego widzenia. Zresztą dziewczę nie taiło ma 
swej wzajemności.

Młodzi Indzie znali się od niedawna, zaledwie zdą­
żyli wymienić pierwsze zapewnienia i przysięgi do­
zgonnej miłości, gdy nagle, jednym z tych, w życiu 
finansistów tak częstych kataklizmów, cała fortuna 
Larsalów zapadła się z krachem.

Ojciec Larsal, wdowiec od lat pięciu, a trochę 
hypohondrycznego charakteru, w dzień straszliwej ka­
tastrofy zakończył życie samobójstwem.

W czterdzieści ośm godzin po nim umarła Mar­
celina. Podwójne nieszczęście, śmierć ojca i ntrata ca­
łego majątku, były dla delikatnego i wrażliwego stwo­
rzenia zbyt silnym ciosem, by go przenieść mogła. 
Zapalenie mózgn zgasiło życie dziewczęce, jak  wicher 
słaby świecy płomyczek.

Edmea, osierocona od ośmuastu miesięcy i Jerzy, 
osamotniony nagle brutalnem zrządzeniem losu, zna­
leźli się teraz niespodziewanie zupełnie sami na sze­
rokim świecie. Była z nimi tylko ich miłość wza­
jemna.

Ale w dzień, w który Jerzy oświadczył jej z ża­
lem, że nie może już starać się o jej rękę, Edmea, 
spojrzawszy nań zdumiona, rzek ła :

—  Dlaczegóż ta powściągliwość, ten nowy dziw­
ny sposób postępowania? Jestem panną bez posagu 
i samą na świecie. Czyż nie jestem ci dziś bliższą, 
Diż wczoraj, gdy ty jeszcze byłeś miijonerem?1 Czyż 
starając się o mnie wówczas, myślałeś o względach 
majątkowych ?

— Nie, odrzekł Jerzy — ale jesteś tak nieewy- 
tle  piękną, że możesz mieć wymagania stokroć le­
pszego losu. Wszystkiego najlepszego możesz żądać 
od życia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Moralność interesu.
Z pow odu wojny A nglji z T ransw aalem  za­

in teresow ano się żywo w  sferach politycznych 
E u ro p y  stosunkiem  N iem iec i cesarza-kom pozy- 
to r a  do południow o-afrj k a n tk if j R epublik i. W ia ­
dom o, że po napadzie Jam esona, cesarz W ilhelm  
w ysłan iem  te legram u, pełnego b raw ury  do p re ­
zy d en ta  K ru g era , s tan ą ł od razu  po stronie B u­
tów, i  to  ta k , jak b y  gotów by ł do sam ego w y­
s tą p ie n ia  przeciw  A nglji w obronie wolności 
T ransw aalu . N ikom u w praw dzie nie było ta j nero, 
że pobudką do tego  pobrząkiw ania  szab lą  by ła  
nie m iłość serdeczna W ilhelm a, ty lko  p lany  ko- 
lonizacyjne niem ieckie w A fryce , na  raz ie  je ­
d nak  w ystąp ien ie  W ilhelm a, przedstaw iało  się, 

ja k o  a k t sym patycznego protestu przeciw  an­
g ie lsk ie j zachłanności, i k to  w ie, czy wówczas 
n ie  było je d ry m  z głów uych ham ulców, że An- 
g lja  ju ż  w tedy nie w niosła wojny na  ziem ie Burów.

N a owym te leg ram ie  tw órcy  kopuły na  b e r ­
lińsk im  parlam encie, najgorzej w yszli jed n ak  
b ied n i burow ie. Poprzednio w skazaliśm y ju ż  na 
to . T e leg ram  W ilhelm a dodał B urom  animuszu; 
s taw ia li się odtąd  Anglikom , ja k  to  m ówią, ja k  
żydow ska siek iera , zapom nieli jed n ak  o tern, że 
w  B erlin ie  zaczęto się zastanaw iać, ja k i  może 
być  d la  N iem iec in te res  w  utrzym yw aniu  plato- 
n icznych stosunków  z B uram i i  czy z udzierania, 
się z po tężną A nglją  może coś korzystnego w y ­
niknąć.

O ostatecznym  w yniku tych deliberacyj po­
uczą nas dopiero przyszłe w y p a d k i; bądź co 
bądź je d n a k  b y ła  chw ila, w k tórej Niemcy za­
częły zerkać  k u  A nglji i persw adow ać Burom , 
żeby sobie przypadkiem  jak iem ś przym ierzem  
z Niem cam i na  w ypadek wojny w cale głow y 
n ie  zaw racali. W praw dzie te ra z  rozchodzą się 
w ieści, jakoby  Niemcy, już  nie sym patjam i dla 
B urów  powodowani, ale w  nadziei zagrab ien ia  
now ych te ry to rjó w  w A fryce, m iały  zam iar na 
serjo  „postaw ić się" A nglikom  —  wieści te  j e ­
d n ak  należy  przyjmowrać  z zastrzeżeniem . W dać 
się  w w ojnę z potężną A nglją, nie je s t  to  sa­
m o, co w ydać d ek re t w ydalający Polaków , albo 
zak azać  p ryw atnej nauki ję zy k a  polskiego.

N ie idzie nam  te ra z  o przypuszczenia i de­
dukcje n a  w ypadek  konfliktu A nglji z Niemcami, 
ty lk o  o w ykazanie po raz  niew iadom o k tó ry , ja k  
dem oralizującym  i destrukcyjnym  czynnikiem  w 
polityce  i w życiu ludów  je s t  rz^d prusk i, go­
tów ostateczn ie zawsze i wszędzie sw oją perfi- 
dy jną  p o lity k ą  w spierać b ru ta ln ą  siłę  ku zgnie­
ceniu i rozbiciu słabszych d la  niem ieckich korzyści.

M etodę, jak ie j używ ały  i używ ają P ru sy  do 
zd ław ien ia  Polaków , stosu ją  one wszędzie, budu­
ją c  na  zdradzie, k łam stw ie i przew rotności p o ­
tęg ę  swoich interesów .

N a pierw szą wiadom ość o za ta rg u  a fry k ań ­
skim Niem cy w cale niedw uznacznie dek larow ały  
sw oją neutralność. W  m otyw ach tego stanow iska 
z  kó ł dobrze poinform ow anych przedziera ją  się 
n a  św ia t ciekaw e szczegóły. K iedy po M arschallu 
k ierow nictw o spraw  zagranicznych objął Biilow, 
je d n ą  z pierw szych akcyj, k tó rą  podjął, było 
zbliżenie N iem iec do A nglji i  za tarc ie  p rzykrego  
w rażen ia , ja k ie  sp raw iła  w A nglji operetkow a 
depesza W ilhelm a do K rugera . A rgum enty , k tó ­
re  Bulów p rzedstaw ił cesarzow i w osobnym me- 
m orjale, i k tó rym i go przekonał, były  m niej w ię­
cej t a k ie :

„Z chw ilą, w  k tó re j Niemcy w stąp iły  w  sze­
re g  państw  kolonizacyjnycb, nie m ogą d la  p la- i 
tonicznych sym patyj, d la  Boerów, z k tórych  nic

im  nigdy  nie przyjdzie, zryw ać z potężną A n­
glją . In te re sy  niem ieckie n ie  kolidują nigdzie na 
raz ie  z angielskim i, a  dobre stosunki z A nglją 
przyczynią się niezaw odnie do rozrostu  potęgi 
kolonjalnej niem ieckiej, o tw orzą Niemcom nowe 
pola zbytu  d la  przem ysłu niem ieckiego. W  in te ­
resie  zatem  Niemców, k tó ry  w polityce je s t  j e ­
dynie i w yłącznie m iarodajnym  czynnikiem , je s t  
zostaw ić Boerów  icb w łasnem u lo so w i; najw ięk­
szym błędem  byłoby upraw iać w  A fryce ta k ą  
politykę, jak ie j p a r tja  lib era ln a  niem iecka pró­
bow ała w  la taeh  sześćdziesiątych względem P o ­
laków  W  owym czasie w in teresie  Niemców dla  
u trw alen ia  ich potęgi było zachować ja k  najści­
śle jszą  lojalność względem  Rosji. W ów czas to 
ks. B ism ark  w m ądrem  zrozum ieniu politycznego 
położenia, zaw arł w brew  opjnji publicznej ową 
sław ną konw encję z Rosją, w  k tórej P ru sy  o wiad- 
czyły się jak o  sojusznik R osji przeciw  polskim  
„insurgentom ". P rzez  to  zapew niły  sobie P ru sy  
neutralność Rosji, a  w ślad za tern znam ienite 
późniejsze zdobycze w  polityce na  kontynencie 
(rozbój we F ran c ji. P rzyp. Red,.).

W  podobnem  położeniu znaj d a ją  się dzisiaj 
N iem cy w zględem  A nglji. Obecnie nie pow inien 
się rów nież rząd dać powodować opinją publi­
czną, w yrażającą Boerom  swoje sy m patie : nie 
wolno mu w A fryce prow adzić „polonolilskiej" 
po lityk i, gdyż „rom antyzm  w polityce w iedzie do 
zguby".

T ak ie  by ły  prusacze „racje stanu", gdy Niem ­
cy w przededniu  wojny A nglo-trausw aalskiej g ło ­
siły  sw oją neutralność. To stanow isko Niem iec 
przj czyniło się w  znacznej m ierze do w ybuchu 
wojny, skoio A nglją  pew ną była, że Boerow ie 
będą osam otnieni, ta k  samo ja k  stanow isko ce- 
sarzarkapelm istrza  w  spraw ie Jam esona, doaało 
Boerom  niebezpiecznego bodźca do „staw ian ia  
się" A nglji. Ofiarą niem ieckich in teresów  padną 
znowu biedni Boerow ie, a  nad ich pogrom em  
podadzą sobie ręce A nglicy z N iem cam i do no­
wego tr a k ta tu  kolonjalnego.

Jak iko lw iek  będzie w ynik w ojny, niem ieckie 
in te resy  pójdą w  g ó rę , chybaby w ostatm ej 
chw ili Niemcy zdecydow ały się n a  wojnę z A n­
g lją  (co je s t  więcej niż niepraw dopodobne) i w 
te j w ojnie dostały  po skórze. Sym patje nasze są 
po stron ie  Boerów. Z „ in teresu  politycznego" 
jednak , którym  ju ż  raz  w inniśm y się zacząć po­
wodować wobec Niemców, m usimy życzyć sobie 
w  każdym  razie  raczej zw ycięstw a A nglików  w 
A fryce, d latego , poniew aż ich „ in teresy" nie 
grożą bezpośrednio naszem u politycznem u by to ­
wi N atom iast każde rozszerzenie choćby o je -  
dnę piędź te ry to rju m  niem ieckiego, je s t  wzro­
stem  tej potęgi, k tó ra  nas bezpośrednio gniecie 
i niszczy.

E tyka, „ in teresu" niem ieckiego święci w dru­
giej połow ie X IX  w ieku zastraszające trju m fy ; 
w szelki^ p raw a dziejów  i ludów zdeptane, w szyst­
ko rzucone pod nogi nienasyconego germ ańsk ie­
go Molocha. Tern w strętn iejsze to, że gw ałty  
id ą  pod cyniczną dew izą „wyższej niem ieckiej 
k u ltu ry " .

w  €ralleji.
(K ilka  słów  o poda tku  domowo-czynszowym).

I. Potrzeba obrony, ów instynkt samozachowaw­
czy, Jążący do obalenia w ustawodawczej drodze 
wszystkiego, co prowadzi do materialnej ruiny, sku­
pia jednostki we wspólnych celaeh Ta potrzeba obro­
ny, to poczucie zmiany ustawodawczej jakiegoś prze­

pisu prawnego, jest jnż, samo w sobie, miarodajną 
wskazówką, te  wcześniej, czy później, żądana refor­
ma nastąpić musi — jeśli przewidywanej klęski nie 
ma poprzedzać daremne wołanie o pomoc. W e Lwo­
wie przed 6 ci i laty powstało już towarzystwo wła­
ścicieli realności, ma ono n«wet poważny swój o-gan 
L w ow ianin , miesięczni* wychodzący od la t sześciu i 
popierający sprawy mieszczaństwa, chylącego się do 
coraz to większego upadku ekonomicznego. W  K ra­
kowie dopiero od kilku miesięcy funkcjonuje takież 
towarzystwo właścicieli realności pod egidą gorliwego 
prezesa, mecenasa dra Jana Jakubowskiego. Nieda­
wno temu wybrało ono delegatów swoich na ogólny 
zjazd właścicieli do Wiednia, który to ąjazd, jak  
wiadomo, z powodu panującej obecnie żałoby, nie 
mógł przyjść wcale do skutku. Wśród obecnych sto­
sunków parlamentarnych ąjazd ten odroczono ad ca- 
lendas graecas, czy też, jak  twierdzą optymiści, do 
przyszłej wiosny. Wobec takiej sytuacji, agitacja 
Krakowian ograniczyła się do napisania memoijału 
w sprawie podatku domowo-czynszowego, memorjału, 
który uzyskał gościnny przytułek w szpaltach Ruchu  
społecznego, a stał się podstawą Sferbkiej dyskusji 
w klubio konserwatywnym. W  dyskusji tej brali u- 
dział pp.: adw dr. Karol Łepkowski, jako referent, 
oraz jako koreferent rejent Konstanty Lipowski. ODaj 
w wyczerpującym wykładzie przedstawili upadek na­
szego mieszczaństwa, głównie z powodu obecnego sy­
stemu podatkowegc i przeciążenia podatkowego.

Wiadomo, że tonący chwyta się brzytwy Miesz­
czańskie obywatelstwo nasze wybrało też nawet de­
legatów do właaz rządowych, aDy wreszcie spowo­
dować reformę podatku domowo-czynszowego. I  cóż 
się stało? Delegaci nasi p p .: adw. dr Jan  Jakubowski 
i dr Karol Łepkowski powrócili po rozmowie z p. 
ministrem Kaiclem, nie przynosząc żadnej gałązki o- 
liwnej —  co więcej, jeszcz* zapowiedź dalszego uci­
sku. Przyjaciel-Czech — minister Kaicl dopytywał 
się więcej o brudy lwowskiej „panamy", niż ojto , 
co w nas zrodziło ból gorszy, bo nie przejściowy, 
lecz trwały.

A przecież zauważyć musimy, że podjęta przez 
właścicieli realności agitacja, w celu reformy poda- 
datku domowo-czynszowego, tym razem ma głębsze i 
poważniejsze znaczenie, skoro opartu ją  na cy­
frach, na dowodach wykazujących źrólło złego, a 
zainicjowano w chwili, kiedy ogół obywateli, nietyl- 
ko, że przeciążony jest podatkami, ale, co więcej, for­
malnie zasypany został przeróżnego gatunku fasjanii, 
formularzami, papierami o treści bardzo marnej, ale, 
jak słychać, o skutkach bardzo doniosłych- Możnaby 
powiedzieć, że żywol poczciwego obywatela zasadza 
się teraz prawie wyłącznie na ciągłem wypełnianiu 
przeróżnego gatunku fasjj na ciągłem oskarżaniu 
siebie samego, spisywaniu swojego mienia, robienia 
pewnego rodząju tesiamentów, ją łb y  w przededniu 
przewidywanej śmier :i, jednem słowem na tych kło­
potach fasyjnych, które naprawdę oaejmąją ochotę do 
wszelkiej dedatmej społecznej pracy, a mając cnocie 
obywatelskiej dodać szklanaej niemal przejrzystości, 
zrobiły z niej szkło — ale matowo!

Możnaby powiedzieć, że od lat kilku żywot po­
rządnego Lwowianina, czy Krakowianina zasadza się 
na tem, źe taki obywatel-mieszczanin po rannej k a ­
wie zabiera się prawie co dnia do wypracowania ja ­
kiejś fasji, resztę przedpołudnia spędza na drodze 
między kasą miejską, a kasą urzędu podatkowego, po 
to tylko, aby po obiedzie udzielać audjencyj woźnym 
miejskim i podatkowym, wręczającym bilety egze­
kucyjne na kartkach koloru niebieskiego. A tak już 
przywykliśmy do tych wizyt pp. egzekutorów, do 
łych kartek błękitnych (kolor ten ma przypominać, 
że każdy podatnik ma prawo wejść do królestwa nie­
bieskiego), że doprawdy nie fiem, jakbyśmy się bez 
tego obyli. Żebyś płacił i przepłacił, żebyś każdy 
grosz zarobiony składał w bezdennem łonie tej na­
szej almae m atris  podatkowej — niebieska kartka

Z dziejów karykatury.
Śmierć słynnego karykaturzysty francuskiego Sto­

pa, zwróciła uwagę niejednego na życie i prace te ­
go człowieka, który od młodości aż do śmierci, więc 
po połowę ósmego krzyżyka pracował jedynie na to, 
by ludzie się śmiali*

Kierunkiem, stylem swego rysunku, nie należał 
Stop do najmłodszej szkoły karykaturzystów, ale umysł 
ruchliwy i ręka nigdy nie zmęczona, czyniły żeń je ­
dnego z najnlubieńszych, bo najaktualniejszych ry­
sowników.

Któż z ni śn ie oglądał przez całe roczniki Journa l 
A m u s a n t , tych buchających śmiechem karykatur 
Stopa ?...

Doprawdy, że historyk sumienny, który za la t 50 
zechce skrupulatnie pisaś historję naszego wieku, bę­
dzie musiał badać dzieje i rozwój karykatury XIX 
Btulec a, karykatury tak politycznej, jak  i obycza­
jowej.

Rysunek, pizedrzeźniający śmieszności i nałogi 
ludzkie, znany, już był w zamierzchłej starożytności. 
Asyryjczyry, Egipcjanie i Grecy pielęgnowali ten dział 
sztoki z witlkrem powodzeniem, a pełne rozmaitości 
objawy jej zaprawiali niedościgłą dziś werwą i ko- 
styczn.ścią, a często nawet szorstką bezwzględnością.

Stary Grek, co w swej skepsis nie oszczędzał hi- 
kogo, karykatnrował współobywateli ba, nawet bogi 
swoje. Historja przekazała nam imię Tozo la, o któ­
rego talencie karykaturzysty, wspominają z uwielbie­
niem Arystoteles i Plntarcb, Lucjan i Arystefanes.

Niestety, jnż wówczas zdarzało się, że niskie umy­
sły wyzyskiwały karykaturę do celów zemsty osobi­
stej. I  tak Klesydes, artysta zresztą niepośledni, wy­
rysował królowę Stratoniee w towarzystwie rybaka, 
o któiym mówiono, żp nie był jej obojętnym. Klesy­

des, wystawiwszy dzieło swe ku publicznemu wido­
kowi u bram miasta Efezu, nciekł, nie czekając na 
ajplanz, lub niezadowolenie ludności. Ale królowa, 

j miłośniczka sztuki, obrazu tknąć nie pozwoliła, mó. 
wiąc, źe podobieństwo postaci czyni z Klesydeso- 
wego dzieła rzecz cenną i podziwu ogólnego goaną.

Pod względem szorstkości Egipcjanie w niczem 
nie ustępowali Grekom.

W  karykaturach swoich przedstawiali cni zwykle 
ludzi w postaciacb zwierzą1 Więc były to lwy gia- 
jące na lirach, osły na harfach, małpy na fletach 
i t. p. Była to ostrożność, świadcząca, że jnż starc­
zył ność znała srogą instytucję rządowej cenzury pu­
blicystycznej.

Rzym przepadał za karykaturą rodzaju grotesgue, 
a rysunki takie widniały po ścianach domów i ma­
rach ogrodów Plinjnsz wspomina o malarzu Antefi- 
desie, który wymyślił ową znaną w karykaturze sta­
rożytnej postać Gryllnsa (po grecka grg llos: prosiak), 
która odtąd powtarzała się Siiale w całej humorysty­
cznej literaturze rzymskiej.

Z zawojowaniem Galji karykatura przeszła do niej 
wraz z Rzymianami. W  średnieh wiekach miniatuiy 
w tekście rękopisów przedstawiają nieraz bardzo wy­
kwintne karykatury, niestety jednak są one często 
nader bezbożne.

W  późniejszych czasach karykatura rozwinęła się 
szczególniej we Francji, gdzie znalazła grunt do roz­
woju najpodatniejszy, wskutek charakteru francuskiego, 
pełnegc werwy i tak zw. esprit du ridicule. W  XVII 
wieku najznakomitszym karykaturzystą był niewątpli­
wie Jakób Callot — acz on nigdy osób nie tykał, 
ośmieszając jedynie typy jako takie. Ale Ludwik XV, 
Ricbelien, Dubois i pani Pompadom bali się karyka­
tury i jej twórców jak  ognia, którzy z dnia na dzień 
sj*rfptwfzyr>- i się stawali.

Rewolucja wzmocniła ogromnie szeregi karykatu­
rzystów — a karykatura stała się wówczas wprost 
bezczelną i demagogiczną W  godzinach trwogi i ter­
roru tu i owdzie wybuchały śmiechy, powodowane na­
gle rzuconem bon mot, Iud sprytnem pociągnięciem 
ołówka. Dopiero Napoleon ukrócił wyuzdane już za­
pędy dowcipnisiów, którzy hurmą uciekali pod libe- 
ralniejsze niebo angielskie. Wszystko tam wyśmie­
wano, dwór, dostojników i rządy, a przedewszystkiem 
króla Karola X, choć ani on, ani może żadei z kró­
lów tyle przez karykaturę nie wycierpiał, co Luawik 
Filip. Wówczas to powstało, sławne niebawem, pismo 
L a  caricature, w której współpracowali tacy mistrzo­
wie jak  Grandville, Gavarni, Cham, Danmmier. Raf- 
fet, Muunier, Charlei Dantan, Gili i wielu innych.

Z dzisiejszych rysowników wymienić należy jako 
najsławniejszych Caran d’Acha, Foraina, Stienlena, 
Somma, braci Weberów, Renrieta, Lowodeya, Baca 
i t. d.

W Polsce karykatura dla stosunków politycznych 
rozwinąć się nigdy nie mogła należycie. Z dawniej­
szych artystów celował przedewszystkiem Orłowski, 
z tegoczesnych pierwszeństwo należy się chyba sę­
dziwemu ju t  Franciszkowi Kostrzewskiemu. Z młod­
szych niepodobna pominąć niedawno zmarłego Machar­
skiego, oraz naszego Kruszewskiego, którego wybitny 
talent znany jest tak w naszych jak  i warszawskich 
pismacii.

U nas w Galicji, / ostatnimi szczególnie czasy, 
oprócz może D jabla  i Śmigusa, humorystyka i kary­
katura zeszły niestety na pole pornografji, oraz nie­
smacznych napaści osobistych, nie umiejących uszano­
wać nikogo i niczego, ba, nawet godności i nonom 
bezoronnych kobiet... (Z),
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cię nie minie, musisz płacić egzekutora i procenty od 
niewymierzonych jeszcze podatków. Idę o zakład, że 
3/Y obywateli nie wiedzą i nie dowiedzą się nigdy, 
ani za co mają płacić, ani ile, ani kiedy. Na takiej 
gmatwaninie, na takim chaosie polega przecież więk­
szy zysk skarbu państwa.

Ileż to razy proszono nas o radę, w jaki spo­
sób wypełnić niezrozumiałe dla laika rybryki fasji. 
Literat, kompozytor, poeta z fasjaini pod pachą no­
sili się przez dni kilka, aż przyszli po poradę do 
nas. Biedni ci lndzi nie umieli sobie wytłomaczyć, dla­
czego nie dośćjjest zapłacić państwu żądany podatek, 
ale trzeba samego siebie przedtem opisać, obracho- 
wać, oskarżyć, a dopiero potem'zapłacić więcej, niż 
się przyrzekło, że się posiada wogóle. Koniec wień­
czy dzieło. Wiek X IX pozoscawi tym łodziom bar­
dzo prostą naukę: ty, poeto, zamiast pisać wiersze, 
ty mnayku zamiast układać opery — piszcie fasje 
dochodowe, czytajcie plakaty porozlepiane po rogach 
ulic, nie zapominajcie terminów, oznaczonych publi­
cznie w gazetach i przedkładajcie fasje, poręczając 
rzetelność nietylko zeznań waszych, ale i tego, żeście 
przy podpisywaniu fasji mieli na pamięci patent z 
z r. 1820 i ustawę z 12 lipca 1896 roku. Ale nie 
dosyć na tern. Oprócz tego obowiązku, oprócz tego 
nakladn pracy, istotnie bardzo uciążliwej, jakiej bez 
żadnej wątpliwości wymaga wypełnianie rozmaitych 
gatunków fasyj, są jeszcze połączone z tą uciążliwo­
ścią obywatelską dalej idące konsekwencje.

Chcemy tu mówić o owem obywatelskiem przy­
rzeczeniu, jakiego od nas domaga się ustawa z 12 
lipca 1896 r. i ten istotnie pamiętny patent z 182.0 
roku. Otóż najpierw, tak słowo, jak  przyrzeczenie, u 
ludzi honoru jedno znaczą, a jeżeli tak jest istotnie, 
to z logiczną konsekwencją, czy państwo, czy poje­
dynczy człowiek ma prawo żądać jednego z dwojga, 
albo słowa, względnie przyrzeczenia bez podejrzeń 
i powątpiewań w jego rzetelność, albo też powątpie­
wania i podejrzeń.

Wprawdzie w dzisiejszych czasach zdarza się, że 
pożyczający (zwłaszcza obywatele izraelici) domagają się 
od biorącego pożyczkę słowa honorn, weksla i zegar­
ka w zastaw, no, ale wypadki to dosyć rzadkie, a 
w każdym razie, nie takie znown etyczne, aby się 
stały przedmiotem ustawodawczej formy. Powtóre wol­
no każdemu prosić kogoś o danie słowa lub przyrze­
czenia, ale zdawałoby się niewątpliwie slusznem nie 
zmuszać do tego nikogo, jeśli akt żądany ma nosić 
na sobie wszelkie cechy aktu dobrej woli, a więc zo­
bowiązania, odpowiadającego wymaganiom powszechnej 
ustawy cywilnej. Z tych przyczyn forma fasji poda­
tku domowo-czynszowego oprócz tego, ze zmusza oby­
wateli do żmndnej a niepotrzebnej pracy, jest jeszcze 
sama w sobie nieetyczna, — Cóż dopiero, jeżeli się 
zważy, że obok tego przyrzeczenia rzetelności co do

zeznanego czynszu przez właściciela, mieści się zax-az 
rnbryka z kontrolą tej rzetelności przez podpis loka 
tora i dla tern lepszej ilustracji wiarogodności tych 
dwóch rzetelnych podpisów obywatelskich rabryka 
trzecia: „czynsz sprostowany!“

Poco to wszystko ? — Jeśli teń czynsz i tak 
a priori ma być sprostowany, ’ dlaczego przedtem 
ma być koniecznie skrzywiony honor obywatelski, 
kiedy ren honor jest naszą indywidualną własno­
ścią i jak dotąd, na szczęście nie uległ jeszcze 
opodatkowaniu. Jeśli się żąda od obywatela zapłace­
nia, podatKu, a więc ciężaru, należałoby mu osłodzić 
tę pigułkę i nie narażać go na trzy z sobą sprze­
czne i wzajemnie wykluczające się żądania, jakimi 
są bezprzecznie: słowo właściciela, kontrola lokatora 
i sprostowany czynsz przez władzę. Podobnie jednak, 
jak formę fasji czynszowej, tak i skutki fasyjne 
nie zbudowała nstawa na zbytetycznym gruncie.

(Dok. nast.).

Właściciel ziemski z wschodiiein Pomorza, von 
Diest Paber, zresztą typ praskiego juukra, wydał 
świeżo w Zurychu znamienną broszurę, w której pod­
daje bezwzględnej krytyce kłamstwa i fałsze, zawarte 
świadomie w pamiętnikach żelaznego kanclerza i sza­
tańską postać tegoż z punktu widzenia moralności 
w prawdziwem okazuje świetle. Głos ten jest tern 
znamienniejszy, że pochodzi z ust junkra, bo junkrzy 
pruscy byli zawsze i są bezwzględnymi czcicielami 
Bismarka i jego zasady: „siła przed prawem". Ży- 
czyćby należało, aby dotarł on do uszn wszystkich 
Niemców, zwłaszcza austrjackicb i przekonał ich, jak 
nędzne moralnie jest ich bożyszcze. Ale i nas Po 
laków musi obchodzić żywo głos taki o śmiertelnym 
naszym wrogu i dlatego podajemy najważniejsze mo­
menty doniosłej, jako materjał historyczny, bro­
szury.

Autor, von Diest-Daber, były landrat i rotmistrz 
huzarów, nabył rozgłosu przez swą długoletnią bez­
skuteczną walkę o pogwałcone prawo z wszechpotę­
żnym Bismarkiem, który umiał bezwzględnie kruszyć 
wszystkich, którzy mu zawadzali.

Jak  wiadomo, Bismark w prywatnych swych 
sprawach finansowych nieograniczonem obdarzył peł­
nomocnictwem bankiera żydowskiego Bleichródera, 
który wespół z swym protektorem i klijentem wdał 
się w bardzo korzystne, ale z kodeksem karnym isto­
tnie sprzeczne „gesehafty11 pieniężne. Otóż Diest-Da­
ber, wówczas aktywny polityczny urzędnik, widział 
w tych nieprawnych operacjach finansowych na ko­
rzyść Bismarka, zawisłość najwyższego dygnitarza

państwa od żydowskiego kapitalizmu międzynarodo­
wego, objaw niegodnej korupcji, oraz hańbę i niebez­
pieczeństwo dla ojczyzny niemieckiej. Otwarta jego 
natara nie pozwoliła mn milczeć i tak wystąpił z pu­
bliczną krytyką owycn ciemnych „operacyj" Bismark 
wytoczył mu przez proknratorję państwa proces. Pro­
ces ten jest hańbą ua kartach historji współczesnej 
sprawiedliwości pruskiej. Oskarżonemu poprostu ode­
brano możność udowodnienia prawdziwości swych 
twierdzeń, formalności prawem przepisanych nie u- 
względniono wcale i tak został ostatecznie skazany 
tylko na podstawie, b e z i m i e n n e g o  listu, który 
odczytał prokurator, pełnego kłamstw i fałszywych 
obwinień.

List ten pochodził oczywiście- od samego Bis­
marka, który nie miał moralnej odwagi się na nim 
podpisać, a wywarł zamierzone wrażenie na powol­
nych na „wink z góry" sędziów. Imię zaś autora lisra 
z pogwałceniem wszystkich przepisów proeednraluo- 
karnycb, pozostało ukryte.

I  tak landrat von Diest powędrował na 3 mie­
siące do więzienia. Przecierpiawszy karę, usiłował 
na podstawie zarzutów, uczynionych w owym liśeie 
anonimowym, wytoczyć Bismarkowi skargę o oszczer­
stwo. Ale od r. 1877 aż do śmierci Bismarka, a 
więc przez 21 z górą lat, żaden są! w Niemczech 
nie chciał, przyjąć tej sfcargi. Wobec sądu cywilnego 
zasłaniał się Bismark poprostu owym patentem je ­
nerała Kornicy, wskutek czego tenże uznawał się nie­
właściwym. Na swe prośby zaś o ukonstytuowanie 
się sądu wojskowego nie otrzymał Diest ani razu od­
powiedzi, i tak pozbawiono go poprostu brutalnie p ra­
wa bronienia swej czci, które słaży każdemu. Bis­
mark bezkarnie wepchnął niewinnego Diesta na trzy 
miesiące do więzienia i nie mógł być za oszczerstwo po­
ciągnięty do odpowiedzialności. Stał on ponad p ra ­
wem, co stwierdził wyraźnie znany jenerał von Hahnke, 
oświadczając, że „istnieje formalny rozkaz cesarza 
Wilhelma I., aby Bismarcka o żadne przestępstwo, 
ani żaden sąd wojskowy, ani też jako jenerała żaden 
sąd cywilny nie śmiał pociągać do odpowiedzialności, 
rozkaz uwalniający Bismarcka od obowiązku stawien­
nictwa przed sądem“.

Ten monarszy przywilej, wyłudzony formalnie od 
cesarza, wyzyskał też Bismark sumiennie, aby swych 
przeciwników zgrnchotać.

Autor rozprasza w dalszym ciągu swej broszury 
legendę, jakoby Bismark był wprowadził do polityki 
pierwiastek prawdy i szczerości, legendę wpajaną sy­
stematycznie w młode pokolenia w szkole, i na tuzi­
nie przykładów, których tn dla brakn miejsca przy­
taczać nie możemy, wykaznje, jak przeciwnie całe 
życie pnblinzne Bismarcka tchnęło kłamstwem, obłu­
dą i oszczerstwem.

Bismarka „wielkość moralna" oto druga taka le-

L E W  H R . T O Ł S T O J.

W SK R Z E SZ E N IE .
ROMANS

z oryginału  rosyjskiego przełożył

W łodzimierz Lewieki.
33) (Ciąg dalszy).

Ten dozorca, k tó ry  w cale nie p a trzy ł na 
tych , co przechodzili, uderzył także  N iechludo- 
w a ręką  po plecach, a to  uderzenie ręk i w ię­
ziennego dozorcy, w pierw szej chw ili oburzyło 
Niechludowa, gdy jed n ak  przypom niał sobie, w 
jak im  celu tu  przybył, opuściło go zaraz to  u- 
czucie gniewu.

Tuż za drzw iam i była obszerna, sk lepiona 
izb a  o m ałych, zakratow anych oknach. W tej 
izbie, zwanej „zborną", zobaczył Niechludow na 
ścianie duży obraz, p rzed staw ia jący  ukrzyżow a­
nie C hrystusa.

Pow olnym  krokiem  szedł Niechludow. p rze­
puszczając przed siebie idących spiesznie ludzi, 
a  zmięazane uczucia g ra ły  w  jego  duszy : ogar­
n ia ł go w strę t przed zam kniętym i tu  zbrodnia­
rzam i i współczucie dla niewinnie, cierpiących, 
k tórzy , ja k  K asieńka i ów chłopak, m usieli tu  
siedzieć pod ryglem , w reszcie uczucie n ieśm iało­
ści i w zruszenia na  m yśl o bliskiem  spotkaniu 
się  z „n ią".

P rzy  w yjściu z tej izby. słyszał, że dozorca 
coś mówił, a le  zatopiony w w łasnych m yślach, 
n ie dosłyszał jego  słów  i szedł dalej tam , kędy  
w iększość dążyła, to  je s t  do oddziału d la męż­
czyzn, zam iast d la  kobiet, —  dokąd on m iał 
iść.

P rzepuścił w szystkich przed sobą i w szedł 
o sta tn i do dużej izby, przeznaczonej na rozmowę 
z w ięźniam i. K iedy otw orzył i  w szedł do w nę­
trza , uderzy ł go ogłuszający krzyk  se tek  głosów, 
zlew ający się w jed en  potężny rozgw ar.

D opiero k iedy  się przybliżył do grom ady lu ­
dzi, k tórzy, ja k  muchy, co cukier obsiadły, p rzy ­
leg li do drucianej s ia tk i, dzielącej izbę na dwie 
części. —  zrozumiał N iechludow przyczynę tej 
w rzaw y.

Izba, o k ilku  oknach w ty lnej ścianie, p rze­
dzielona b y ła  dwoma, rów nolegle m iędzy pow a­
łą  a podłogą, biegnącem i druciane mi siatkam i. 
Pom iędzy niem i przechadzali się dozorcy. Za j e ­
dną sia tk ą  byli w ięźniowie, za drugą odw iedza­
j ą c -

M iędzy sia tkam i było trzy  arszyny odstępu i 
nie ty lko  nie było można nic podać z jednej 
strony na  drugą, ale naw et było trudno, szcze­
gólniej przy k ró tk im  wzroku, rozróżnić rysy tw a ­
rzy. T rudno było rów nież rozm awiać, gdyż, aby 
być słyszanym , potrzeba było krzyczeć z ca­
łych  sił.

Z obudwu stron przy lgnęły  do drucianych 
s ia tek  tw a rz e : żon. mężów, ojców, m atek, dzie­
ci, pragnących poznać swoich i coś im  powie­
dzieć. K ażdy p rag u ą ł mówić ta k  głośno, aby go 
słyszał ten, z k tó rym  rozm aw ia i w skutek  tego 
m ieszały się głosy, pow staw ał gw ar, bo jeden  
drugiego p ragnął przekrzyczeć.

Ten g w ar w łaśn ie  ogarną ł N iechludowa, k ie­
dy wszedł do te j izby. I  nie podobna było zro­
zum ieć co mówiono, ty lko  z w yrazu tw arzy  mó­
w iących można było odgadnąć ich myśli.

Yibok Niechludow a s ta ła  ja k a ś  sta ruszka  w 
chustce na  głow ie, k tó ra , przycisnąw szy drżącą 
brodę do drucianej s ia tk i, k rzycza ła  n iezrozu­
miałe w yrazy  do jak iegoś m łodego, bladego a- 
resz tan ta , z głow ą pół ogoloną.

A resz tan t słuchał je j bardzo uw ażnie, z pod- 
niesionem i brw iam i, z zmarszczonem czołem. 0 -  
bok staruszk i stał m łody człow iek w kam izelce 
i po taku jąc  głow ą, słuchał, co mówił podobny 
do niego aresz tan t, o tw arzy  zmęczonej, z siw ie­
ją c ą  brodą. D alej jeszcze ja k iś  obdartns krzyczał 
i  śm iał się, wym achując rękam i. A  dalej, n a  ła ­
wie. siedziała ja k a ś  k o b ie ta  z dzieckiem  na rę ­
ku. odziana w  piękną, w ełn ianą  chustę i  łk a ła  
gw ałtow nie, zobaczywszy zapew ne po raz  p ie rJ

wszy tego człow ieka, stojącago naprzeciw  niej, 
w aresztanckiej kurcie i w kajdanach. Nad tą  
kob ie tą  s ta ł szw ajcar, z k tó rym  Niechludow w 
dziedzińcu rozm aw iał i w rzeszczał coś z całych 
s ił do łysego a re s z ta n ta . o błyszczących o- 
czach.

W  tej izbie zatrzym ał się N iechludow pięć 
m inut i ogarnęło go uczucie nieopisanego sm ut­
ku, bezsilności, ro ste rk i z całym  św iatem , uczu­
cie, dające się porów nać z kołysaniem  okrę tu  na 
wzburzonej fali.

—  Jed n ak że  muszę uczynić to , po co tu  przy­
szedłem  —  pom yślał, krzep iąc sam siebie na  
duchu.

Oczyma szukał dozorcy i spostrzegł m ałego, 
rudego człow ieka, z dużym i wąsam i. w oficer­
skim  m undurze, k tó ry  p rzechadzał się poza tłu ­
mem przybyszów.

—  Zechciejcie m i pow iedzieć —  rzek ł z szcze­
gólną grzecznością N iechludow  — gdzie je s t  iz ­
ba  d la  k o b ie t?

—  W y chcecie do żeńskiego oddziału ?
— T ak. Chciałbym  m ów ić z jed n ą  z aresz- 

ta n te k  —  rzek ł N iechludow  z tą  sam ą uprzejm ą 
grzecznością.

—  T rzeba było pow iedzieć od razu  w  po­
czekalni, że chcecie iść do żeńskiego oddziału . 
Z kim że chcecie mówić.

—  Chcę w idzieć się z K atarzy n ą  M asłową.
—  Czy ona już  zasądzona? —  T ak, p rzed­

wczoraj —  rzeki pokornie Niechludow, bojąc 
się spłoszyć życzliw e usposobienie oficera.

— Pozw ólcie tu ta j, do żeńskiego oddziału —  
rzek ł inspektor, sądząc w idocznie po pow ierz­
chowności ^łiechludow a, że należą mu się pew ne 
względy. —  Sidorow —  zaw ołał na  w ąsatego  
podoficera, z m edalam i na  p iersiach  — zaprow a­
dzić ich do żeńskiego oddziału.

—  Słucham .
W  te j chw ili z poza k ra ty  rozległo się roz­

dziera jące  łkanie .
W szystko było obcem i dziwnem  d la  N ie­

chludowa. Najdziw niejszem  jednajc, uczucie w dzię-
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genda, propagowana przez płatnych psemnnczoiiycb, 
jalr profesor Kolii i zmarły fałszerz hisiorji Treitschke. 
Autor przytacza tu tylko jego bezgraniczną, mało- 
drszną mściwość, tak daleką od wspaniałomyślności 
zniesławianego przez pińskich historjografów Napo 
leona I. Bismark nie przebaczał nigdy, lecz niena­
widził aż po za grób. Kto śmiał m i raz stawić opór, 
tego usiłował zniszczyć biz litości, a gdy mu się 
to nie udaio, uciekał się do niegodnych oszczerstw i 
potwarzy. U żadnego przeciwnika nie uznawał argu­
mentów uczciwych, przedmiotowych; wszystkim pod­
suwał motywa nikczemne, bo ta  czarna, wyrodna 
du»za, każdego własną mierzyła miarą moralną. 
"Wyrazu „sprawiedliwość" nie znał słownik jego. 
Doświadczj li tego na Subie ludzie, jak  Diest, Gruner, 
Thile, hr. Harry Arnim, Goltz, Bodelseawinghl, Ber- 
nuth, a nawet cesarzowa Aug usta i Fryderykowa, a 
niezliczonych innych przeciwników, którzy padli ofia­
rą  polityki Bismarka, autor pomija nawet milcze­
niem.

Bismarka bezinteresowność! Patriae in  sem en- 
do eonsumor, oto w legendzie dewiza jeg o ! Na rym 
punkcie autor rozwija nieubłaganą krytykę. Żaden 
wszechpotężny mąż stanu nie nadużywał może’ w 
równym stopniu swej powagi urzędowej, celem wła­
snego wzbogacenia się, za pomocą środków „rozma­
itych", iak Eismark. Diest wspomina tu tylko histo- 
iję  operacyj jego z Bleichiódcrem, na których ubaj 
zebrali miljony. Ale kto znał bliżej stosunki księcia 
Bismarka prywatne, ten wie, że chwiwość pieniężna 
była u Bismaika namiętnością i że on sam niejedno­
krotnie, bezwzględną ręką chwytał za kola machiny 
państwowej dla prywatnych swych interesów, przy- 
czem obowiązki urzędowe, kompetencja władz, instan* 
cje, kodeks karny nawet, były mu rzeczami całkiem 
obojętnemi. Jakże wspaniale wygląda właśnie na tym 
punkcie obok Bismarka, postać Napoleona I, Który 
rządziwBzy losami i skarbami całego świata, nic 
prawie po sobie nie pozostawił, choć żył zawsze 
skromnie, jak  prosty żołnierz, który w kwietniu roku 
1813, kiedy po nieszczęśliwej kampanji rosyjskiej 
skarb państwa był wyczerpany, a Francji zagrażała 
wszeebcuropejska koalicja, podarował skarbowi na ce­
le wojenne cale swoje oszczędności, w kwocie 130 
miljonow franków!

Że Bismarka charakter nie dorównywał jego ge- 
njuszowi, to mu mogą zaprzeczać tylko, albo ludzie 
zupełnie uprzedzeni i zaślepieni, albo całkiem nie zna­
jący Listorji. Udowodnili to tylekroć historycy i pu­
blicyści z najróżniejszych obozów. Teraz przyłącza 
się do nich junher-konserwatysta, którego całe życie 
świadczy o zamiłowaniu prawdy i nieugiętej pra­
wości. Obj zaślepieni szałem teutońskim Niemcy au- 
strjaccy, którzy w Bismarkn nawet pod względem 
charakteru, czczą bółboga, zechcieli zaczerpnąć nauki

z tej cennej broszury, ki ora będzie ważnym przy­
czynkiem dla późniejszego historyka ery Bismarka.

Z KRAJU.
I/wów 13 października.

Słówko objaśniające. — Nieładna sprawa: p. ordynat Go- 
lejewskl-CzarkowskI i sieroty lwowskie. — Sprawa dyre- 
ktury w Towarzystwie muzycznem. — Upiększenie we­

wnętrzne w teatrze nowo budującym się. — Z teatru.

Chcąc nie chcąc, pochłonęła mnie kryminalistyka 
i korespondencja moje, właściwie nie płynęły ze Lwo­
wa, lecz z sali sądowej. To był powód, że musiałem 
pomijać sprawy bieżące, a choć nie było ich tak wie­
le, a co ważniejsza, nie były tak znowu interesujące, 
jednak coś było, bo w naszem kochanem miasteczku, 
zawsze się to coś dzieje.

Prawdziwą sensację wywołało tutaj wystąpienie 
p. ordynata Czarkowskiego'Golejewskiego. Przegląd, 
jak  wiadomo, bardzo wstrzemięźliwy w publicystyce, 
ogłosił jednak sprawę p. ordynata ze wszelkimi szcze­
gółami, nie tając swojego... zdziwienia. Krewniaczka 
p. Goląjewskiego, która przed laty zmarła w Pary- 
ryżu, zapisawszy p. Czarkowskiemu Golejewskiemn ma­
jątek, z którego ufundowano ordynację, pomiędzy in 
nymi dobroczynnymi zapisami uczyniła również legat 
na rzecz sierót lwowskich, którego egzekutorem była 
gmina nasza. Legat za poprzednich prezydentów 
gdzieś ugrzązj, a właściwie tak się nim opiekował 
p. Mochnacki, że niewiadomo co się z nim stało, ale 
p. ordynat, szarpnięty w ostatnich czasach na swo­
im majątku, korzystając z tego, że fundacja w życie 
nie weszła i spodziewając się, że gmina z pretensja­
mi się nie zgłosi, wystąpił do sądu, aby sto kilka­
dziesiąt tysięcy zh , testowanych na tę dobroczynną 
fundację, jako nie wykonalną, oddano mu, a on w 
drodze łaski przeznacza z niej 20.000 złr. na ubo­
gich. Wspaniałomyślność godna uznania, choć nie ze 
swojej kieszeni; jednak obecny prezydent, p. Małachow­
ski, nadał tej sprawie bieg zupełnie inny, w sądzie 
syndyk gminy zrobił zarzuty, termin odłożono, no i 
p. Czarkowski nie będzie mógł wykonać miłosiernego 
uczynku z owym: £0.000 złr., bo gmina fundację za­
bierze, co jej się należy i wprowadzi w wykonanie. 
Nie rozpisuję bię więcej o tej sprawie, bo nie chcę 
powtarzać tego, co ogłosił Przegląd , a za nim inne 
dzienniki, ale nie mogę ukryć niekorzystnego wraże­
nia, jakie ta sprawa w u eście naszem dla p. Czar­
kowskie go-Golejewskiego wywołała, a jeśli nie odstą­
pi od swego żądania, co mu „zczerze każdy życzy, 
narazi się niezawodnie na odpowiedzialność przed 
opinją publiczną

Sprawa dyrektury tutejszego Towarzystwa mu­
zycznego, nietylko się nie zakończyła, lecz jest cała

w płomieniach. Obydwie strony i ci, co popierają p. 
Melcera i ci, co pragną p. Sołtysa postawić na cze­
le konserwatorjum, popalili za sobą mosty i ani my­
ślą ich napowrót stawiać, W niedzielę, tj. 15 b. m., 
ma się odbyć walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa muzycznego i ono ma zadecydować przez gło­
sowanie, kto będzie dyrektorem.

Tymczasem w kółeczkach towarzyskich prowadzona 
jest agitacja z całą bezwzględnością. Jedni drugim 
zarzucają złą wiarę, ale, prawdę powiedziawszy, cała 
ta spiawa postawiona jest na zanadto wysokich szczu­
dłach i obfita w wesołe epizody, a taki, czy owaki 
koniec, nie będzie tragiczny dla nikogo, chociaż p. 
Melzer może się z tej symfonji agitacyjnej czegoś na­
uczyć, a mianowicie tego, że nie trzeba się zbyt prze­
ceniać, że dwóch srok za ogon chwytać nie należy, 
bo się obydwie wymkną i że nareszcie, należy nie 
dwuznacznie kochać wszystko to, co społeczeństwu 
polskiemu jest drogie. W  chwili, gdy to piszę, krą­
żą pogłoski, że p. Melcer, zrażony agitacją, chce zre­
zygnować ze swojej kandydatury. I  kto wie, czy nie 
byłoby to nąjlepiej.

Jedno z tutejszych pism poruszyło sprawę we­
wnętrznego upiększenia nowo-budującego się teatru, 
a mianowicie, aby porzucono szablonowe figury z mi- 
tologji starożytnej, a upiększono wewnątrz budynek 
postaciami naszych znakomitych artystów i pisarzy. 
Usłuchano tej rady i oprócz figur, przedstawiających 
nasze autoiskie znakomitości, które znajdą pomiesz­
czenie na rozmaitych frontonach, umieszczone będą we­
wnątrz budynku, gdzie się da, nadnaturalne postacie 
artystów i artystek polskich, a więc» Królikowskiego, 
Żółkowskiego, Rychtera, Halpertowej, Bakałowiczowej, 
Hofaaanowej, Aszpergerowej, Dobrskiego, Riwoli, Mo­
drzejewskiej, Kwiecińskiego, Zamojskiego i innych. 
Rzeźbiarze tutejsi już podzielili pomiędzy siebie wy­
konanie tych prac.

W  teatrze nowym panuje ruch niezwykły: reper­
tuarowy i kasowy. "Wogóle, ożywienie jest wielkie. 
Publiczność garnie się do teatru. Występy p. Knake- 
Zawadzkiego zrobiły niezmiernie korzystne wrażenie. 
Krytyka i pnoliczność biła dzielnemu an jście  brawo, 
a jego Henszel poprostu zaimponował wszystkim. Po­
zyskaliśmy w nim ogromną siłę. Ze sztuk nowych 
przedstawiono w tym czasie trzy tłomaczenia: „Ko­
ledzy szkolni Fuldy, która się nie podobała i upa­
dła, doskonałą farsę francuską „Miejsce kobietom", 
wypełniającą ciągle kasę i cięższą francuską kome^H 
„Córki pana Dupont", rzecz dosyć długą i nie świe­
żą, kióra nie miała powodzenia, choć wystawiono ją , 
jak  zresztą wszystko u nas, z niezwykłą starannością 
reżyserską i dekoracyjną. Obecnie w przygotowania 
jest dramat historyczno-ludowy p. Kasprowicza, p. t. 
„Bnni Napierskiego". Zobaczymy go na przyszłj ty­
dzień. Zei.

czncści. ja k ie  odczuw ał te raz  m im ewoli d la  in ­
sp ek to ra  i jego  zastępcy.

D ozorca w yprow adził N iechludow a na kory­
ta rz  i zaraz przez drzwi naprzeciw  w prow adził 
go do rozmownicy dla kobiet.

X L .

B y ła  to  izba tak  samo ja k  oddział d la  męż- 
•izyzn, dw iem a sia tkam i na trzy  części podzielo­
na, b j ło tam znacznie mniej i a re sz tan tek  i  od- 
wi< dzających, ha łas jed n ak  by ł ta k i barn, ja k  w 

izb ie  mężczyzn. T ak  samo między sia tkam i czu­
w a ła  „w ładza".

"Władzę p rzedstaw ia ła  dozorozyni w m undu­
rz e  z n iebieskim i galonam i na rękaw ach  i  w ta ­
kim  sam ym  pasie, ja k  dozorcy. T ak  samo, ja k  
w izbie d la mężczyzn, z obudwu stron  do sia tek  
g a rn ę li się lu d z ie : z jednej s trony  m ieszczanki 
w  różnobarw nych strojach, z drugiej a resz tan tk i, 
n iek tó re  w białych chałatach, inne w własnem  
ubraniu .

C ała sia tk a  p o k ry ta  była luazkiem i tw a rza ­
m i;  jed n i w spinali się na palce i  w ołali głośno 
ponad  głow y innych, drudzy czynili to  samo, sie­
dząc na  ziemi.

Z p między w szystkich aresz tan iek  w yróżnia­
ła  się, p rzeraźliw ym  krzykiem  i postacią  chudą, 
rozczochrana cyganka, z b rudną chustą  na  r a ­
m ionach, z w łosam i w» ko łtun  zbitym i, k tó ra  s ta ­
ła  przy środkow ym  słupie za k ra tą  i żywo w y­
m achując rękam i, k rzycza ła  coś do cygana w 
niebieskiej podpasanej bluzie. Obok cygana s ie ­
d z ia ł na  ziem i so łdat, rozm aw iający z a resz tan t- 
k ą , obok niego s ta ł m łody parobek  w łapciach, 
o tw a rzy  rum ianej, okolonej m łodą, ja sn ą  bród­
k ą ;  chłop ten  widocznie z trudem  łzy  pow strzy­
m yw ał.

Rozm aw iała z mm m iła, m łoda, jasnow łoba 
a resź tąn tk a , spoglądając n a  niego jasnem i, nie- 
l.ieskiem i oczyma. B y ła  to  F ed o sia  i je j mąż. 
Tuż przy nich  s ta ł oberw aniec, k tó ry  przedzie­
ra ł się z  rozczochraną kobietą , o szerokiej tw a­
rzy.

D alej s ta ły  jeszcze dw ie kobiety, m ężczyzna 
i k o b ie ta ; każda z tych  osób m iała  naprzeciw  
siebie jed n ę  a resz tan tkę.

M asłowej p rzy  k rac ie  nie było, poza aresz- 
tan tk am i jednak , na te j stronie, s ta ła  jeszcze j e ­
dna kob ie ta , a Niechludow odgadł w te j chwili, 
że to  by ła  ona.

Serce zabiło mu gw ałtow nie, oddech zam arł 
mu w piersiach. Z bliżała  się chwila stanow cza. 
.P rzystąpił do s ia tk i i poznał ją . S ta ła  za n ie­
bieskooką F ed o sią  i przysłuchiw ała  się z uśm ie­
chem, je j rozmowie z mężem. U brana by ła  nie 
w siw y płaszcz, ja k  w dniu rozpraw y, ty lko  w 
b ia ły  kaftan , śc iągnięty  mocno pasem, ponad 
k tórym  w znosiła się wysoko bujna p ierś. Z  pod 
chusteczki na g łow ie w y k rad a ły  się tak , ja k  ua 
sali sądowej, kosm yki w ijących się czarnych 
włosów.

—  T eraz  się rozst”zygnie —  pom yślał on.—  
J a k  j ą  mam zaw ołać ? Może sam a przyjdzie do 
k ra ty .

J ednak ona sam a nie zb liżała s i ę ; oczekiw a­
ła  K lary , swojej dawnej gospodyni i  ani przez 
myśl je j nie przeszło, że ten  w ytw orny  mężczy­
zna, chce z n ią  rozm awiać.

—  Z kim  chcecie m ów ić? —  zap y ta ła  do- 
zorczym  Niechludowa, ubliżając się do sia tk i.

—  Chciałbym  mówić z K a ta rzy n ą  M asłową 
— w ybełko ta ł Niechludow z trudnością.

—  M asło w a! w ołają  w as —  krzy k n ę ła  do- 
zorczyni.

M asłow a obejrzała się szybko i podniósłszy 
głow ę do góry, z bujną p iersią  naprzód wysu­
n iętą , z uprzejmy m wyrazem gotowości na tw a­
rzy, p rzecisnęła się między dw ie a re sz tan tk i i  
s tanę ła  przy  drucianej siatce, pa trząc  zdziwio­
nym, py tającym  w zrokiem  na N iechludowa. Nie 
poznała go ; jednakże na w idok bogatego, ze 
stro ju  sądząc, człowieka, uśm iechnęła się.

—  Czego wam ? —  zapy ta ła , zbliżając do 
sia tk i tw arz  uśm iechniętą, z zezującem i nieco o- 
czyma.

—  Chciałem  mówić... N iechludow nie wie­

dział ja k  mówić do niej, „w y“, czy „ ty", zdecy­
dow ał się mówić „w y".

- J a  chciałem  mówić z wami... Ja ...
— Ty mnie głow y nie zaw racaj —  krzyczał 

tuż przy nim obdartus —  w zięłaś, czy nie v zię- 
la ś  ?

— B ardzo z n ią  źle, codzień słabsza — wo­
ła ł  inny głos z drugiej strony.

M asłowa nie słyszała  tego, co m ówił N ie­
chludow, je d n a k  z w yrazu jego  tw arzy , w yczy­
ta ła  w te j chw ili t o , . o czem wspominać nigdy 
nie chciała. Uśm iech zn iknął z je j ust, czoło 
sfałdow ało się, a w yraz c ierp ien ia  osiadł na  je j 
tw arzy.

—  Nie słyszę, co mówicie —  zaw ołała , a 
czoło je j zm arszczyło się jeszcze bardziej, tw arz  
spochm um iała .

—  Przyszedłem ... T ak, j a  czynię to , co po­
winienem, upokarzam  się —  pom yślał N iechlu­
dow i  zaledw ie ta  m yśl p rzeb ieg ła  przez jego  
głow ę, łzam i nab ieg ły  mu oczy, kurcz chw ycił 
go za gardło , a on chwyciwszy się nerw ow o 
żelaznej sia tk i, zam ilkł, z w ysiłkiem  opanow ując 
siebie, aby nie w ybuchnąć łkaniem .

—  G dyby by ła  zdrow a, nie poszedłbym  —  
krzyczał k to ś z jednej strony.

— J a k  Boga kocham , nie wiem o niczem — 
w oła ła  z drugiej s trony  aresz tan tka,

M asłowa spostrzeg ła  w zruszenie N iechludo­
w a i je j tak że  ono się udzieliło: Oczy je j zapło­
nęły, czerwone plam y w ystąp iły  na b lad ą  tw arz, 
ale w yraz pozostał te n  sam, ponury  i  surowy. 
Je j zezujące oczy, w p atry w ały  się w niego z w y­
razem  grozy i sm utku.

—  Podobni w y , ale w ierzyć mi się nie 
chce —  zaw ołała.

—  Przyszedłem ; aby cię prosić o przebacze­
nie — zaw ołał grom kim  głosem , w ym aw iając te  
słow a m achinalnie, ja k b y  wyuczone. A  gdy ju ż  
zaw ołał, w styd go ogarną ł i obejrzał się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KREM OM LISEK Żaaen środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękna 

białość, świeżość i delikatność — cena słoika 60 cni 
Do nabycia w składach: J. Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów - W. Fenz Kraków. 3146
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ZE ŚWIATA.
P aryż, d. 11 października.

Jenerał Joubert a Francuzi. — Sympatje dla Transwaalr 
Kolej syberyjska na wysławię paryskiej — Z najnowszej 

mody.
Najpopularniejszą osobistością w Paryża jest dziś 

nie kto inny, jeno dzielny wódz tran3waalskiej armji, 
jak  go tu nazwano „dobry stary, o okrągłych bar­
kach" jenerał Joubert. Francuzi, w żyłach których 
płynie nieprzerwanie krew wroga dumnemu Albjono- 
wiy w przyszłym bohaterze poluduiowo-afrykańskiej 
kampanji pokładają wielkie nadzieje Nie nadare­
mno Jonberta przodkowie byli Francuzami z ciała i 
kości, ażeby dziś „dobry, stary jenerał o okrągłyeh 
barkach", godny potomek ich rodu, nie miał pomścić 
klęski Francji w Faszodzio.

Jenerał Joubert jest strategikiem w całem tego 
słowa znaczeniu. Nietylko poznał on sztukę i prak­
tykę walk, nietylko posiada niezwykłą zdolność wy­
myślania zręcznych a zawsze genjalnych wybiegów, 
od których zazwyczaj zależy zwycięstwo, lecz nadto 
umysł jego przyswoił sobie spryt niepospolity wyzy­
skiwania błędów przeciwnika. A jakaż inna, jeśli nie 
ta  właśnie sztuka daje najwięcej przewagi tak w po- 
litycznem życiu, jak  i na polu walki?

Joubert, słynny zwycięzca z pod Majouba H ill! Naj­
zdolniejsi jenerałowie wszystkich wojsk zazdroszczą 
mu tej wyprawy. Joubert 1880 r. przeciw Anglikom 
wywalczył sobie sławę i popularność tego rodzaju, że 
aby echa ich przebrzmiały, potrzebaby na to lat wie­
lu. Lecz nie koniee na tern. Jenerał Joubert może 
poszezycić się sławą, że na jego skinienie ezeka cały 
naród i to naród pełen życia i także sił żywo­
tnych.

Naród, który będzie w stanie niejednę krwawą 
wydać walkę najeźdźcom. A wobec tych zalet i zdol­
ności naczelnego wodza armji Transwaalu, jakiż obrót 
wezmą wypadki na dalekiem Południu ? — Paryża- 
nie odpowiadają sobie, że Francja będzie pomszczoną.

Gdy tam, tam daleko od zacisznych paryskich 
bulwarów, pod palącem słońcem Południa pośród 
wzgórz i dolin, okalających Harismith, Yryheid Inb 
urocze Glencoe, nowocześni Hngonoci rośli, a bogo­
bojni wieśniacy czarnego kontynentu w przededniu 
walk zwrócą serce do Boga, Francja z zapartym od­
dechem, z sercem bijącem, śledzić będzie wszystkie 
wysiłki sympatycznego ludu, a wszystkie myśli jej i 
najgorętsze pragnienia, będą wówczas niezawodnie 
przy tym, którego przodkowie ongiś byli synami Rze­
czypospolitej, a który do dziś dnia nosi imię F ran­
cuza i obecnie staje w otwartem poln przeciw wspól­
nemu wrogowi, przy poczciwym starym jenerale o 
„szerokich barkach". I  Francuzi nie wątpią, że Jou ­
bert raz jeszcze ubierze się w lancy zwycięzcy.

Roboty około przyszłorocznej wystawy dobiegąją 
już końca. Z każdą chwilą mnożą się jednakże coraz 
to nowe projekty, które wszakże wobec bliskiego jnż 
termiBu otwarcia, w nieznacznej jedynie liczbie zo­
staną jeszcze urzeczywistnione. Międzynarodowe T o ­
warzystwo wagonów sypialnych wystąniło między in ­
nymi z dość oryginalnym pomysłem. Oto zamierza ono 
urządzić na przestrzeni, którą w części odstąpił 
jej rosyjski a w części chiński komitet wystawowy 
wystaWę syberyjskiej kolei żelaznej.

Przedewszystkiem figurować ma tutaj poeiąg lu­
ksusowy, specjalnie na czas wystawy paryskiej skon­
struowany, który w czternastn dniach przebiegać bę­
dzie drogę z Paryża do Pekinu, otwierając w ten 
sposób bezpośrednią linję komunikacyjną między En- 
ropą Zachodnią a dalekim Wschodem azjatyckim. 
Równocześnie pracuje towarzystwo nad wybudowa­
niem dokładnych modeli dworców kolejowych w Mo­
skwie i Pekinie. Nadto urządzona zostanie osobna 
panorama syberyjska w połączeniu z wyżej wspomnia­
nym pociągiem salonowym. A zatem będzie można 
z okim wagonu zachwycać się widokiem syberyjskich 
krajobrazów. Szkice do tej kolosalnej panoramy, któ­
rej wykonanie powierzono znanym francuskim mala­
rzom Jambon’owi i Bailiy’emu zebrane zostały na 
miejscu. Gambon nawet w tym celu umyślnie odbył 
dłnższą podróż sż do jeziora Baikalskiego, a Bailly 
jeszcze do tej pory w Władywostoku studjuje chara­
kterystykę syberyjskiej przyrody.

Najświeższą nowością mody są obecnie w P ary ­
żu, powrócono do dawnej godności korale, których 
w ostatnich latach noszono już bardzo nie wiele. 
Najcenniejsze korale wyławiają dziś na wybrzeżach 
Włoch i Hiszpanii. Także Francja, Algier i Tunis 
dostawiają ich w znacznej ilości. Nąjmodniejaze są 
korale barwy blado-różowej, a wycinają je  w formie 
okrągłej Inb groszkowatej.

Zmarł tu Paweł Janet, profesor Sorbony, jeden 
z wybitniejszych pisarzy francuskich w dziedzinie fi- 
lożowi, ostatni przedstawiciel eklektycznej szkoły W i­
ktora Cmsina, autor znanej powszechnie „Historji 
doktryn politycznych", członek Akademji n*nk ety­
cznych i politycznych.

KRONIKA.
Kraków, 14 października.

Kalenaarz fcaśolelay. W  sobotę K aliksta, Papieża i 
Fortunaiy, panny; jutro 21 niedziela poŚ.yiąikach, Jadwi­
gi i Terery, panien; w pouiedziałek Masymy, panny; we 
wtorek Florentego, biskupa i Małgorzaty Alac.oąue.

W  niedzielę w kościele PP. Karmelitanek na Wesołej 
odpust z wystawieniem Nąjśw. Sakramentu przez cały 
dzień z dwoma kazaniami.

W kościele Bożego Ciała w niedzielę nabożeństwo brac­
twa „Pięciu Ran Pana Jezusa".

W kościele św. Auny w niedzielęroczuica poświęcenia 
kość oła.

Kalendarz myśliwski. W  październiku wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie­
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, 
pardwy i dzikie gołębie, oraz ua ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa ­
mice i cielęta, spiezaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybaokl. W październiku wolno Ł w ić: bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz aetranamlozay. Wschód słońca rozpoczął się
w sobotę o godz. 6 minut 2, zachód przypada o godr. 4 
minut 49, długość dnia godzin 10 minnt 47.

Stan powietrza. Dnia 14 października o godzinie 7 rano 
barometr 740,4, termometr +-7 0 C , wilgotność 93°/(„ wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W Piątek, dnia 13 października: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 14 października: „Jan Kochanowski", 

obraz z XVI wieku, według Tańskiej napisała Gabr. Za­
polska (nowość).

W  niedzielę o godzinie wpół do trzeciej: „Kościuszko 
pod Racławicami"; o godzinie 7: „Jan Kochanowski" obraz 
z XVI wieku.

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie.
We wtorek bawiła we Lwowie komisja budowy po­
mnika Tadeusza Kościuszki, celem obejrzenia tegoż 
przed odlewem figury Kościuszki w gipsie. Komisja, 
w której skład wchodzili p p .; Skirlińsbi prezes, dyr. 
Wdowiszewski, Jan Świerzyński, referent komisji i 
Mieliał Konopiński, członek wydziału z K rakow a; ze 
Lwowa zaś rzeczoznawcy p p .: Wład. Łoziński, pre­
zes Tow. sztuk pięknych i konserwator, prof. Edw. 
Lepszy, oraz przedstawiciele prasy lwowskiej, przy­
znała, że całość wygląda imponnjąco i wyraziła peł­
ne uznanie, p. Łoziński wyraził się, że ezyni bar­
dzo dobre wrażenie od pierwszego wejrzenia, a p ra ­
sa orzekła, że pomnik ten będzie prawdziwą ozdobą 
placu, na którym stanie.

Model pomnika będzie wykończony w listopadzie, 
w którym to czasie komisja budowy, wraz ze znaw- 
eami sztuki, oraz delegami miasta Krakowa i wy­
działu Tow. im. Kościuszki, dokona odbioru modelu, 
przed odlewem w bronzie. Obecnie figura bohatera 
wykonana jest w glinie, a koń w gipsie w ogólnych 
zarysach.

Odsłonięcie pomnika nastąpi prawdopodobnie naj­
dalej we wrześniu roku przyszłego.

Album Fryderyka Szopena. We czwartek wró­
cił z Lrndynu p. Zygmunt Słnpski, gdzie przebywał 
celem zebrania materjału do Albumu Fryderyka Szo­
pena, które w loku jubileuszu Szopena wydać zamie­
rza. Pan Słupski w poszukiwaniu po Muzeach lon­
dyńskich oprócz innego bogatego materjału, jaki zdo­
był, odfotografował trzy nieznane portrety Szopena, 
i fotograije te przywiózł do Krakowa.

Królowa W iktorja na wiadomość o zamiarze wy­
dawnictwa albumu, jako wielbicielka Szopena, pole­
ciła przedstawić sobie materjały do tego dzieła i sa­
ma zapijała się z prenumeratą ua trzy egzemplarze.

Pan Ludwik Glatman, znany literat i publicysta, 
został mianowany przez Radę szkolną krajową, su- 
plentem gimnazjalnym w Nowym Targu.

Chrześcijańskie firmy handlowe w Krakowie.
Nie można zaprzeczyć, że od dwóch lat, to jest od 
zbudowania linji tramwajowej do Parku krakowskie­
go ruch handlowy w tej części miasta, a głównie 
w ulicy Szewskiej wzmógł się znacznie. Opróez już 
istniejących, powstały nietylko nowe sklepy, ais sie­
dziby handlowe i przemysłowe przeniosły się aż na 
piętra. Gdyby nie opłakany bruk, uliea Szewska sta­
łaby się najruchliwszą ulicą naszego miasta. Jedynie 
mała cząstka tej ulicy posiada bruk możliwy, u wy­
lotu na Rynek. Za to pod względem bruku o wiele 
szczęśliwszą jest ulica Karmelicka, od plant aż po 
ulicę Ełjską. To też na tej przestrzeni przybywają 
coraz to nowe sklepy. Ulicę Szewską, jeśli od Rynku 
zaczniemy, zdobią prawdziwie okazałe ramy sklepo­
we — z jednej strony księgarni dra WŁ Makow­
skiego, o której już mówiliśmy i okazały magazyn 
p. Wilhelma Fenza, założony w roku 1887, a zao­
patrzony nader obficie w towar norymberski i galan­

teryjny. Jest tu też bogaty skład perfum, zabawek, 
i różnych artykułów tak gospodarczych jak  i zbyt­
kownych.

Z p. Fenzem graniczy przy ulicy Szewskiej nie 
mniej ukazały skład towarów bławatnycli p. Stanisła­
wa Barko, który dopiero niedawno temu firmą swoją 
powiększył grono chrześcijańskich kupców Krakowa. 
Obok w sąsiednim domu mieści się skład lamp pana 
Erkiera, obrawszy sobie tu od lat kilkunastu trw ałą 
siedzibę.

Sąsiaduje z nim od lat kilku skład materjałów 
aptecznych i droguerja p Jana Hanaka. Dalej spo­
tykamy piękny magazyn jubilera artysty p. W łady­
sława Wojciechowskiego, którego nazwisko słynie 
z licznych prac iście kunsztownych.

Narożnik ulicy Jagiellońskiej ząjmuje sklep ma­
sarski, fila  p. Wincentego Sataleekiego, o którejto 
firmie pomówimy na inuem miejscu; za to nie po­
miniemy cukierni p. Wincentego Kondolewicza, k tó ra , 
przez szereg lat mieszcząc się przy ulicy Floijań- 
skiej, cd niedawna przeniesioną została na nlicę Szew­
ską, na nową okazałą siedzibę.

Taż obok w ciemnej nieco sieni mieści się skrom­
ny, choć znaczny, bo sumienny skład i pracownia ku­
śnierska p. Karola Szarka. Nieco dalej spotykamy 
handel towarów kolonjalnych i delikatesów p. Lsona 
Sykutowskiego, sławny ze swych serów z własnej fa­
bryki w Kańczudze. Sery deserowe i szwajcarskie, 
oraz masło deserowe najprzedniejszych gatunków zy­
skały nie tylko pokup w Krakowie, ale przez 8-le- 
tnią pracę p. Sykutowski doszedł do tego rezultatu, 
że sery kańczuckie zyskały dziś pokup aż w Holan- 
dji, w Turcji i ua wszystkich niemal ważniejszych 
rynkach zagranicznych, a nawet na stołach monar­
chów.

Kilka kroków dalej zatrzymuje nas piękna wy­
stawa kwiatowa p. Michalskiej, wystawa zawsze naj­
świeższa i artystycznie urządzona. Zakład p. Michal­
skiej niezawodnie zdobi ulicę Szewską.

Szereg chrześcijańskich firm z tej strony zamyka 
cukierniczy zakład p. Władysława Schmida z okazałą 
altaną, w której znajduje się czytelnia obficie zaopa­
trzona w pisma peijodyczne.

Wspomnieć nam też tu jeszcze wypada o zakła­
dzie fryzjerskim p. Romana Kotapki, oraz o niedaw­
no otwartym składzie obuwia p. Ludwika Wojtana.

Na przyszły raz przejdziemy się wśród firm chrze­
ścijańskich, znąjdujących się po drugiej Stronie nli- 
cy Szewskiej. Dziś zwrócimy jeszcze tylko uwagę na 
magazyn mód pani Kunze, pod 1. 20, odznaczający 
się nietylko wykwintnem i wielkomiastowem urządze­
niem, ale wyrobami przeważnie paryskimi, w jakie 
właścicielka magazyn swój po powrocie z Paryża 
zaopatrzyła.

Z drugiej strony tejże ulicy sąsiadują dwie firmy 
krawieckie, z tych jedna p. Marka, który długoletni 
swój magazyn ze sklepu parterowego przeniósł do lo­
kalu piętrowego, droga, to zakład krawiecki cywilny 
i wojskowy .lakóba Kasesnika. Na zakończenie obej­
rzeliśmy ze wszecli miar godny polecenia, piękny, 
szerny magazyn krawiecki p. Ludwika Sznfy.

Parcelacja ogrodu Strzeleckiego stała się jnż rze­
czywistością. Od dwóch dni poczęto burzyć w ogro­
dzie domek restauryjny i werandy. Jak  się dowiadu­
jemy, jeszcze w bieżącym roku rotpoezną się zakła­
dania fundamentów na zakupionych parcelach.

RlJCłl ludności w Krakowie w kwartale III , ro­
ku 1899, t. j. od 1 lipca do końca września, przy 
średniej ludności rocznej 83.730, w tem wojska 
5.471, wykazuje ogól małżeństw zawartych w tym 
czasie 170, w tem rzym. katol. 133, grecko-katol. 
3, żydowskich 34. Urodzeń zanotowano 739 (chłop­
ców 397, dziewcząt 342). Z ogólnej liczby przypa­
da na dzieci rzym. katol. 537, grecko-katol. 3, ewan­
gelickich 2, żydowskich 197. Prócz tego nieżywo n- 
rodzonych 43. Skonów przypadło w tym czasie 614. 
Najwięcej ofiar zabrała gruźlica 114, zapalenie płuc 
78 i cholera niemowlątek 80. Ospa zabrała ofiar 2, 
szkarlatyna 13. Śmierei przypadkowych było 6, samo­
bójstw 4 W  szpitalach umarło 304, z obcych umar­
ło w Krakowie 216.

Z Sądu. W sprawie sześciu oskarżonych o zbro­
dnię z §§. 125 i 127 u. k., zapadł po dwudniowej 
rozprawie wczoraj przed godz. 11 w nocy werdykt 
i wyrok. Ława przysięgłych pod zwierzchnictwem 
p. Larysz-Niedzielskiego eo do pierwszych pięcia za­
twierdziła winę zbrodni i współwinę uczestnictwa, na­
tomiast winę Marjanny Maślaiiec większością głosów 
zaprzeczyła. Trybunał wymierzył Stanisławowi Borzy 
i Szympnowi Rąjtarskiemu, każdemu po półtora roku 
ciężkiego więzienia, z postem co miesiąc; Jędrzejowi 
Niestojowi takiejże kary przez rok jed en ; zaś Micha­
łowi Wywialowi 5 a Franciszkowi Wywiałowi 3 mie­
siące zwykłego więzienia. Wszyscy zastrzegli sobie 
trzy dni do namysłu. Zastępca prokuratora p. Ptaś 
dla ubezpieczenia zasądzonych, aby nie uciekli przed 
karą, postawił wniosek zatrzymania Burzy, Rajtar- 
skiego i Niestoja w areszcie śledczym, na co trybn- 
nał si? zgodził, poczem wszystkich trzech zatrzymano 
w aresztach, aż do orzeczenia Izby radnej.

9WT P o le c a  się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
p rzy p lacu  M a ria c k im  w łasn o ść L u d w ik a  $tad tm u llera . 2932



Nr. 2S4 z dnia 14 Października „ G Ł O  S N A R O D U -
Policja aresztowała w piątek rano 19-letniego 

Piotra Czarneckiego, śeiganego przez prokurator^ w 
Wiesbadenie za kradzież popełnioną w Itsteinie. Czar­
neckiego oddano do przechowania a św. Michała.

Przy ulicy Karmelickiej aresztowała policja Woj­
ciecha Kopszyna z Zabierzowa za kradzież ra r  żela­
znych.

łnaofluracjd nowego roku szkolnego politechniki 
lwowskiej odbyła się w piątek. Po nabożeństwie, od- 
prawionem w kościele św. Maiji Magdaleny prz9z kr. 
kanonika Stopczyńskiego, udali się profesorowie i słu- 
cnat ze politechniki do auli zakładu, dokąd przybyli 
także namiestnik hr. Piniński, ks. arcybiskup Issa- 
kowicz, wiceprezydent rady szkolnej dr. Bobrzyński, 
radca dworu Wierzbicki i inni Pierwszy przemówił 
ustępujący rektor p. Bisanz, zdając sprawę z minio­
nego roku szkolnego, poczem złożył swą godność re­
ktorską w ręce p. dr. Niementowskiego. Nowy rektor 
w przemówieniu swem zaznaczył między innemi, że 
rząd skąpi politechnice zaułków na cele naukowe. 
Po dr. Niementowskim wygłosił prof. Laska odczyt
0 Koperniku, czem zakończyła się uro czy sto ść  inau- 
.guracyjna.

Nową filję pocztową otrzyma Lwów dnia 16 
ł>. m. Pomieszczona będzie przy ulicy Głębokiej 1. 7,
1 j zywać s'ę Luizie „Nowy świat11.

„Przewodnik dla szewców1*. Pod powyższym ty­
tułem zaczął we Lwowie wychodzić dwutygodnik, po­
święcony wyłącznie tylko zawodowym sprawom rze­
miosła szewskiego Pisma podobne zagranicą cieszą 
się ogromnem powodzeniem, a to ze względu na to, 
iż rzemiosła, którego są organem, oddają niesłycha­
nie wielkie usługi, zaznajamiając swego czytelnika 
z nąjnowszymi wynalarnami w jego rzemiośle i uzu­
pełniając niejako jego w.adomości, nabyte podczas 
praktyki. Przewodnik d la  szewców jest jedynem pi­
onem polakiem i zarazem pierwszem w tym rodzaju, 

redaguwanem przez ludzi w swym zawodzie wykształ­
conych i znając; eh doskonale stosunki. Naczelne kie­
rownictwo spcczywa w rękach krajowego inspektora 
kursów lUajsterskich szewskich we Lwowie i w K ra­
kowie, p. Aleksandra Celewicza. Pierwszy numer 
Przewodnika dla szewców przedstawia się bardzo 
dobrze, a zawiera same tylko fachowe artykuły i kro­
nikę zawodową. Do numeru dodany jest rysunek, 
przedstawiający nogę ludzką, której budowa omawia­
na jest w artykule p. t. „Krój wierzchów1*. Do po­
pierania tego jedynego zawodowego pisma polskiego 
zachęcać chyba nie mamy potrzeby —  zaleca się ono 
samo, a nie wątpimy bynajmniej, iż cieszyć się ono 
będzie zasłużonem w znpemości powodzeniem. Nowe­
mu wydawnictwu zasyłamy serdeczne „Szczęść Boże!“ 
■(Adres redakcji: Lwów ul. Kopernika 1. 9. Drukarnia 
narodowa St. Monieckiego i Spki).

Dymisja rektora. Spełnił się jeden z głównych 
postulatów studentów Uniwersytetu petersburskiego: 
rektor tegoż Uniwersytetu, Siergiej a wicz, którego u- 
ważano za sprawcę strejkn studenckiego, otrzymał 

. -dymisję, a jego miejsce zajął profesor Holm3tein, zu l 
na w Roąji powaga na polu prawa cywilnego i ulu­
bieniec młodzieży akademickiej. Holmstein był człon­
kiem złożonej przez cara Mikołaja w roku 1894 ko 
misji dła reformy sądownictwa, w której występował 
gorąco za sroibrmowaiuem sądownictwa na wzór u- 
rządzeń zachodnich.

Wynalazek. Cesarska klinika okulistyczna w Mo­
skwie zamówiła w tych dniach dla celów naakowych 
nowy przyrząd do badania wzroku, obmyślony orzec 
krakowskiego okulistę dra Adami Langi«go. Przy­
rząd ten wykonany zostanie wedtng wskazówek wy­
nalazcy w tutejszej pracowni optyczno-mechanicznej 
p. K. Zielińskiego, poczem opis jego umieszczonym 
będzie w fachowych pLmaci. francuskicn i niemie­
ckich.

Odznaczenie Verdiego Już od dłuższego czasu 
prasa włoska i zagraniczna wspominała, iż wioski 
minister oświaty Baccel)1 przedłoży radzie ministe­
rialnej propozycję, ażeby słynnemu kompozytorowi 
Nerdiemu udzielono orderu Anuucjaty, najwyższej 
odznaki, jaką rozporządza i  Kij a, a z którą związa­
ny  jest dyplom "zlacheck. i ty tu ł: „Kazyu króla11.

Nie po raz pierwszy już zjawia się podobny pro­
jekt. Jeszcze w roku 1892, za ministerjnm Giolit- 
t^ego, wówczas, goy Verdi udawał się do Paryża na 
wystawienie „Othella* w operze paryskiej —  zapro­
ponował ówczesny minister oświaty Martini udzielenie 
mn ordern Annuncjaty. Było to nawet poniekąd mo­
ralnym obowiązkiem Włoch, gdyż równocześnie F ran ­
cja obdarowała włoskiego kompozytora najwyższą 
swoją odznaką honorową, wielkim krzyżem Legji.

Tutaj nałoży przypomnieć, że Verdi już od lat 
•wiciu posiada najwyższe stopnie wszystkich innych 
orderów włoskich.

W roku 1892 nie wszy jy ministrowie zgodzili 
oię na propozycję ministra Martini'ego. dowodząc, że 
order Annuncjaty ao tej pory jedynie udzielany bywał 
mężom stanu i wojskowym, a oprócz tego wyjątko­
wo tylko ks ążętom krwi. Podó .czas zatem, odma­
wiając Yerdiemn orderu Annuncjaty, a nie mogąc mu 
udzielić innego orderu, postanowili ministrowie pod­

nieść mistrza do stanu szlacheckiego. Atoli minister Mai - 
tini był na tyle rozsądnym, ża odrzucił tę propo
zyaje-

Dziś na nowo wypływa zamiar odznaczenia sę­
dziwego mistrza najwyzsz/m orderem państwowym, 
ale sam kompozytor, mając w pamięci postępowanie 
gabinetu Giolittiego, nie cieszy się z nowego zaszczy­
tu. W  liście do jednego z przyjaciół pisze Verdi na­
stępujące charakterystyczne słow a: „ W nowym na­
szyjniku nie byłoby mi również do twarzy. W  spra­
wie tej pisałem już i mam nadzieję, że nic z tego 
nie będzie “ .

Zabawna awantura. Pewna chora, znajdująca 
się w nowo-jorskim szpitalu dla obłąkanych „Belle- 
Vne“ zbiegła stamtąd w tych dniach wieczorem na 
ulicę miastu. Przechodząc koło odnawianego domu, 
skradła garnek z zieloną farbą olejną i pędzel, i tak 
uzbrojona udała się na dworzec najbliższej kolei, 
gdzie, zauważywszy w ciasnej przegródce siedzącego 
biletera, zanim ten zorjentował się, o co idzie, uma­
lowała mn głowę na zielono. Bileter, zamknięty w 
swoim przedziale, nie był w stanie bronić się, pomi­
mo rozpaczliwych wysiłków odpędzenia od siebie sza­
lonej. Twarz i włosy jego zostały całkowicie pokryte 
tłustą cieczą farby, a mimowolna prześladowczyni 
zabierała się ao zmienienia koloru jego ubrania. Do­
piero wezwanej policji udało się opanov ać zbiegłą 
warjatkę, która stawiała zacięty opór.

Korale. Podług najświeższej wiadomości z Pary­
ża, ..ego centrum mody, kopale, które już od pewne­
go czasu eoraz więcej są używane, mają być najmo­
dniejszą w nadchodzącym sezonie biżnterją. Najpię­
kniejsze okazy korali są znajdowane na brzegach 
Włoch i Hiszpanji, również piękne nostarcza Fran­
cja, Algier i Tunis. Są one rżnięte obecnie okrągło 
i groszkowato; owalne lub w kształcie serca, są m a­
ło używane. Na koije i bransjiety, jaK również łań 
cnszki do zegarków, używąją jubilerzy tylko okrągłe 
rżniętych korali, łączonych perłami lub turkusami. Formy 
groszkowatej używane są na szpilki do krawatów lub 
kolczyki. W  pierścionka są używane tylko w połą­
czeniu z brylantam lub perłami. UluDionemi są, jak 
za młodych lat naszych babek, korale koloru blado­
różowego. Są one znąjdywane dopiero w głębouości 
100 do 150 stóp, podczas kiedy ciemno-różiwe lub 
pąsowe znajduje się już na 40 stóp głębokości.

Minister Chłedowski wyjechał w piątek pocią­
giem błyskawicznym do Wiednia. Na dworcu żegnali 
go delegat Laskowski i  dyrektor policji.

Z Akademj! Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno filozoficznego odbędzie się w sali Senatu 
Uniwersytetn Jagiellońskiego, dnia 16 października, 
1899, t. j .  w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym: prof. Uianowskiego i Krzy­
żanowskiego sprawozdanie z podróży archiwalnej do 
Londynu, oraz odczyt dra Stanisława Badeniego: St. 
Ciołek, biskup poznański.

Posiedzenie wydziału biologicznego odbędzie się 
w sali Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego, dnia 17 
października 1899, t. j .  we wtorek o godz. 6 wie­
czorem. Na porząiku dziennym: p. J . Tretiak, złoży 
rozprawę Aleks. Brucknera p. t . : „Apokryfy średnio­
wieczne-1. Część I. Następnie czł. M. Kawczyński 
przedłoży pracę swoją p . t.: „O pismach cratorskieb 
i ńlozohoznych Apnlejnsza Platonczyka z Madaury11.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie się w sobotę dnia 14 października 1899 r. 
o godzinie dzóbtej wieczorem w „Collegium novum“. 
Na porządku dziennym: 1) Uwagi nad systemem 
naukowym szkół średnich, lef. prof. Kosiiski. 2) 
Projekt międzynarodowych zasad organizacji szkół 
średnieh, mający być ewentualnie przedłożonym przez 
Towarzystwo na kongreike pedagogicznym w Paryżu.

W „Czytelni kolejowej11 odbędzie się d. 15 Dm. 
wieczór czarodziejsko-magitzny. Po przedstawieniu za­
bawa z tańcami. Program nader urozmaicony — ce­
ny u ożliwie przystępne, połowa dochodu przeznaczo­
na na cele humanitarne „Czytelni kolejowej11.

Z teatru. Wczoraj po południu o godzinie 5-tej 
odbyła się generalna próba z dekoracjami i ko9jli­
mami z obrazu G. Zapolskiej „Jan Kochanowski11, 
ilustrowanego muzyką M. ŚWierzyńskiego. Reżyserję 
ogólną prowadzi p Solski ze zwykłą sobie enejrgją — 
nową dekorację namalował p. Spitziar — kilkadziesiąt 
nowych kostjumów wykoaała szatnia teatralna pod 
kierunkiem p. Rozwadowicza. Główne role kobiece 
grają panie: Siemaszkowa, Sanowsko., Jutkiewiozówna, 
Otrembowa, Wolska, Mirska. W rolach męskich wy­
stąpią pp. Kotarbiński (Kochanowski), Solski (Rey), 
Węgrzyn (Jakób Pod'odowski), Mielewski (Filip O wa­
dowski), Stępowski (Bartosz Gupolski), Roman, T ara­
siewicz, Jeduowski (młodzi Kochanowscy), Sobiesław 
(Kanclerz Zamojski), Puchalski (Stefan Batory), Sie­
maszko (Łukasz iTÓrnicki), Walczak (Klonowicz), Frącz- 
kowski (Niegoszewski), Jejde (Szymouowicz), Przyby­
łowicz (Smolik), 'awierski (Sobocki) i inui

Kpstjumy, wykonane według wzorów Matąjki, oraz 
według zabytków znajdujących się w Muzeum naro- 
duwem w Sukiennicach. Skopiowane meble we<Ue au­

tentycznych wzorów. 'A akcie V. książka do nabo­
żeństwa Anny Jagielonki, zrobiona ściśle według ory- 
giuału, znajdującego się w Bibliotece Jagiellońskiej.

Na jutrzejsze przedstawienie ludowe „Kościuszkę 
pod Racławicami1, które odbędzie się w luczuie? 
śmierci wielkiego bohatera — już przeszło 400 wio- 
ścijan kupiło bilety.

Następną nowością będzie 3-aktowa komedja M. 
Bałuckiego „Drużba-' , osnuta na tle obyczsjów mie­
szczaństwa krakowskiego.

Z Wibliczki donoszą, że niewyśledzony złodziej 
wdarł się przez otwarte oKno do pokoju parterowego 
p. Teodora Popiołka, gdzie sk rad ł: obrączkę złotą 
z napisem: Marja 10/2 98, pierścionek złoty, płaski 
z napisem: „Kochaj, a przebaczajr , broszkę i kilka
szpilek w ogólnej wartości około 4u złr.

W  Wieliczce według urzędowego doniesienia, pa­
nuje czerwonka.

Od posła Andrzeja Sredniawskiego otrzymuje­
my następujące pismo: S anowna Redakcjo! W  Nrze 
226 Głosu N arodu  z dnia 6 października, zamie­
szczono korespondencje p. t. „Z Myślenie11. Proszę 
więc Szan. Redakcję o umieszczenie następującego 
spiosiowania w myśl §. 19 ustawy prasowej.

1) Nieprawdą jest, jakoby „wniosek p. Stan. 
Kominkowskiego o zaknpno surowicy na jednam z po­
siedzeń pełnej Rady powiatowej, przeszedł mimo opora 
włościan, którzy się mienią być ludowcami, a nic a 
nic dla Indu nie robią11, bu na 1«m posiedzeniu, od­
bytem w duiu 18 marca b. r. było tyli o 2-uh człon­
ków meiudowców, a zaiem nie mogło być mowy o 
ucLwale przeciw ludowcom.

Na tym posiedzeniu właśnie dr KLkurka, a za­
tem członek Rady powiatuwej z inteligencji (a nie 
ludowiec) wniósł, żeby tę sprawę przekazać Wydzia­
łowi pow. do załatwienia, co też uchwalono

Z tego widać, że i inteligencja ma zaufanie de 
Wydziału pow,  składającego się przeważnie z lndow- 
ców.

Na posiedzeniu Wydz. pow. z dnia 15 kwietnia, 
na którem było obecnych 4 członków Wydziału i te 
samych ludowców, uchwalono zakupić 40 flaszeczek su­
rowicy, dla każdego lekarza po 10, z warunkiem, 
ażeby używano tego lekarstwa dla ubogich bezpła­
tnie, a dla bugatszycii za zwrotem kosztów.

2) Nieprawdą jest, że lekarze okręgowi złożyli 
wyczerpujące sprawozdania z użycia surowicy i zażą­
dali nowej przesyłki surowicy, bc złożył go dotąd 
tylko jeden lekarz, dr Lodzińeki, i ten zażądał nowej 
przesyłki, na co Wydz. pow. na posiedzeniu, odby­
tem w dniu 30 września, (na którem znowu obecni 
byli sami ludowcy) uchwalił, ażeby dalsze zaknpno 
surowicy wykonał za pieniądze, uzyskane za tę su­
rowicę od bogatszych, poprzednio zakupioną przez 
Wydział, zawiadamiając, że po myśli okólnika Wydz. 
pow. z dnia 9 sierpnia b. r L. 1819, wydanego na 
przedstawienie Wydziału krajowego, że gminy są e- 
bowiązane płacić za dostarczone ubogim członkom 
gminy lekarstwa z fnndnszn ubogich, a zatem nale­
ży żądać od gmin zwrotu kasztów za ubogich człon­
ków gminy.

3) Nieprawdą jest, że „Wydział pow. wbrew u 
chwale Rady pow. odpowiada lekarzom, że już wię­
cej surowicy zakupywać nie będzie i t. d .“ Bo W y­
dział uchwałę Rad; pow. wj konał i ani Rada po­
wiat., ani Wydział nie uchwaliły zakupywać snrowi 
cę ciągle bez ograniczenia, gdyby na* et uchwalił 
zakupywać corocznie, na co by musiał obmyśleć fan- 
duaze, to i tak mogłoby to się powtórzyć dopiero w 
przyszłym roku. Natomiast nie uchwalono ani odpo­
wiedziano nikomu, że surowicy zakupywać nie będzie, 
tern więcej, że 3 lekarzy nie nadesłało jeszcze swo­
ich sprawozdań z nżycia surowicy.

Wydział pow. zakupił pewną ilość surowicy, sły­
sząc o bardzo wielkiej skuteczności tejże, więc chciał 
zachęcić i rozpowszechnić jej zai tosowanie, tak wśród 
lekarzy, jak i wśród mieszkańców powiatu i to mu 
się w zupełności udało, bo już i apteki nasze zaczy­
nają się zaopatrywać w zapasy surowicy. Nie leży 
w obowiązkach Rad powiat., ani jej wydz’ałów, do­
starczać chorym lekarstw, chociażby najskuteczniej­
szych, bezpłatnie, bo Lada pow. ani Wydział nie są 
instytucjami dobroczynnemi wyłącznic.

4) Że panowie inaowcy z Wydziału pow chcą 
tylko schlebiać wyborcom, nie dając nic a nic, że 
sprzeciwiają się utworzeniu kursów pisarskich, że nic 
dają rękojmi na kolej i t. p . że ponieważ wielu ta ­
kich mądrycb zasiada w Radzie powiatowej me moż­
na się spodziewać żadnego rozwoju powiatu, chyba 
tyle, że zapłaci włościanin o 2 ct. mniej dodatków 
do podatków.

W tym ustępie oprócz zarzutu o k u sa  dla pisa­
rzy gminnych, co nie Wydział, ale Rada pow. od­
rzuciła, to zresztą od a do z. sama nieprawda.

Nieprawdą jest jakoby tyłku schlebianie wybor­
com laduwcy mieli na celu, bo za tejże Rady powia­
towej’ poduiesionj fundusz na cele oświaty. Podnie­
siono fnndnsz na kursy akuszerji, podniesiono grubo 
fnnausz aa stypendia dla ubogich uczaiów szkół fa- 
thowycL i na popieranie przemysłu.

k  f  X# Poleca P. T. Publiczności i Przewiel. Duchowieństwu w wielkim wyborze
/m ilO  I  l i  l l i l  l l  | S  k s ią ż k i do n ab ożeń stw a dla każdego wieku i stanu, oraz wszel- 

1 * ^  k kie inne artykuły religijne po cenach konkurencyjnie niskich. 3195
KrakÓW — Ulica ŚW. Tomasza L. 20 M T  Potrzebuje do sklepu chłopca czyli praktykanta.



z dnia 14 Października Nr. 234
Paunit-siono jeszcze Więcej inndusze na budowę 

utrzjmanie dróg w powiecie i to takiemi ofiarami, 
że dodatki powiatowe z 18 %  wzrosły do 30% .

Co więcej*, administruje się tymi tunauszami wzo­
rowo. Żadnych synekur, komisyjek i t. p. W r. 1898 
za pieniądze zapomogo* e budowano z większą foisą 
drrgi, iy  dać zaroiek ludności; prawie wszyscy 
członkowie Wydziału i wielu ezłonk ów Bady powia­
towej nadzorowali te roboty lezpłatnie, podczas gdy 
dawniej za prdoLny dozór brano po 5 złr d jjet 
dziennie.

Co do rękojmi na kolej to obecna Bada powiato­
wa przyjęła gwarancję na 200.000 złr. (słownie 
dwieście tjsięcy z łr )  i chjba żadna Bada pcw. w 
Galicji tak wysokiej gwarancji nie przyjęła.

Wielkie pytanie czy inne Bady powiat, lub wy­
działy rządzone przez wysokich konserwatystów na­
wet na zaknpno chociażby jedroiazowe surowicy się 
zdobyły ?

Myślenice dnia 11 października 1899.
A ndrzej Sredniawski, 
członek Wydziału pow

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczyli szkół lu­
dowych powinny były odbyć się we wrześniu. Tym­
czasem niespodziewanie termin został yiroczony aż 
do dalszego zarządzenia ze względu na zmiany, któ­
re mają nastąpić w składzie komisji we Lwowie, 
Bztszowie i Stanisławowie Przez to odroczenie ter­
minu nauczyciele ci, którzy pragnęli zdawać egza­
min kwalifikacyjny łte wrześniu, zostali narażeni na 
szkodę, albowiem pozbawiono ich sposobności uzyskt- 
nia patentu nauczycielskiego, a tem samem możności 
podania się ua stałą posadę, ua mocy obecnie ogło­
szonych konkursów. Chwalebną byłoby rzeczą, gdyby 
władze szkolne zechciały bezzwłocznie wyznaczyć ter­
min egzaminów kwalifikacyjnych i dać sposobność 
nauczycielom uzjskauia patentu nauczylsk'egó, ewen­
tualnie polecić Badom szkolnym okręgowym, aby prze­
dłużyły teimin konkursów.

Z Towarzystwa ro niczego. Dnia 18 paździer­
nika b. r. odbędzie się w Jaśle okręgowa wysta­
wa inwentarza, a mianowicie koni, bydła rogatego, 
trzody chlewnej i owiec. Z wystaw^ połączone będzie 
premjowanie sztua wyborczych. Tego samego dnia 
odludzie się również w Jaśle na targowicy miejskiej 
wielki jarm ark na woły i nierogadznę.

jj Teofil Szumski. Nasz korespodent lwowski do­
nosi nam telefonicznie, że w czoraj wieczorem we wła- 
i nem mieszkaniu odebrał sobie życie dwukrotnym wy­
strzałem z rewolweru w skrob literat Teofil Szumski. 
Zmarły urodził się w r. 1839. Pierwsze prace dru­
kował w Tygodniku literackim. Pracował następnie 
w Gazecie naród owej. "W końcu uzyskał stałą po­
sadę w urzędowej Gazecie Iwo icskiej. Zdawało się, 
że los jego i jfgo rodziny był jnż szczęśliwie usta­
lony. W r. 1892 niespodziewana katastrofa pozba­
wiła go cbleba. We Lwowie zjawił się wówczas 
Hendigery. Wkręcił on się do rodziny Szumskich i 
tak ich opętał, że oddali mn rękę młodziutkiej, uro­
czej córki.

Po ślubie Hendigery wyjechał z żoną do Krako­
wa, gdzie go uwięziono jako szpiega rosyjskiego i po 
procesie skazano na 10 lat więzienia w Wiśniczu, 
gdzie dotąd przebywa. Panna Szumska mimo starań 
nie mogła otrzymać rozwodn. Szumski stracił wów- ' 
czas posadę w Gazecie lwowskiej i odtąd ciężko wal­
czył z losem, aż wreszcie wczoraj położył kres nie­
szczęśliwemu życiu. W ostatnich czasach był Szum­
ski sekretarzem Kasy chorych stowarzyszenia ślusa­
rzy. Spuścizna literacka po zmarłym jest dosyć-zna­
czna. Do głośniejszych należą powieści: W iktorja, 
C zy ziem ia winna, Zmierzchy i świty. Szumski pi­
sał także ndatne poezje.

Wolność W Prusach. Dzienniki wielkopolskie 
donoszą: Towarzystwo polsko-chrześcijańskich prze­
mysłowców w Królewskiej Hncie zamierzało odegrać 
„Przeora Paulinów, czyli obronę Częstochowy". Sta­
raniem tego Towarzystwa odegi ino sztukę tę już trzy 
razy. Tym razem wręczono znowu policji oryginał i 
tłomaczenie sztuki. Policja jednak trzy dui przed 
przedstawieniem zwróciła sztukę z nadmienieniem, że 
graną być nie może, gdyż służy celom „wielkopol­
skiej agitacji!"

Kukietuwdnie socjalistów. W  sporze o bezrobo­
cie w Le Creuzot zwyciężyli robotnicy. Walaeck- Rous­
seau wydał wyrek następujący „Nie robi się różnicy 
między robotnikami należącymi do syndykatu a tymi, 
którzy się od niego tizymają zdała. Werkmistrze 
powinni być dla robotników całkiem nentralni. Za 
udział w otreiku nie godzi się nikogo pozbawiać p ra­
cy". Wysłańcy robotników oświadczyli, że z takiego 
wyroku są zadowoleni zupełnie, a organa socjalisty­
czne podnoszą z tryumfem, że sprawa przrwrotu Wzię­
ła górę. Gdy wysłańcy strajkujących powrócili do 
Creozot i na wiecu że swego poselstwa zdali sprawę, 
powitano ich frenetyczńymi okrzykami radości. Po­
czt m nastąpiły liczne mowy na cześć WaldecŁa-Bous- 
aeau. W mowach tych sławiono zara^m  zwycięstwo 
psrfji robotniczej

Świat zaczął się kończyć i to już od 31-go

8
i giudLia LB44 i. — taka jest głęboka wiara sekty 

adwentystów, liczącej mnóstwo wyznawców w Niem­
czech, krajach Skandynawskich, w Stanach Zjedno- 
czonycn; w samych Włoszech jest ze 65.000 człon­
ków tej sekty. Dla krzewienia swej wiary wydaje 
ona przeszło dwa miljony flanków rocznie, ma 11 
drnkarń, wydawnictwa jej rozchodzą się w 36 języ­
kach w 86 czasopismach, liczącycu 400.000 abo­
nentów ; w ciągu lat 25 pnściła w świat 825 to­
mów i sprzedała za 43 miljony fraubów książek i 
dzienników ; utworzyła szkoły, szpitale, świątynie w 
Kapu, na wyspach Hawai, Samoa, Fidżi, w Chinach, 
u Maiabelów i Asz autów ; ma osobny parowiec do 
apostolstwa w tych krajach odległych; Wierzy mocno, 
że zanim świat się skeńczy, podbije go sv emi dok­
trynami. Pierwszy adwentysta zaczerpnął swą wiarę 
z ksiąg Proroków. Ów mąż, którego nazwisko nie . 
piztszło do potomności, wyczytał u Ezdrasza, że po 
odbudowaniu świątyni jerozolimskiej lndziom pozosta­
nie do życia 2.300 dni, inaczej 2.300 lat. Ponieważ 
Jerozolima została odbudowana 457 przed Nar. Chi\, 
a zatem rok 1844 miał być ostatnim dla n»yzego 
świata. Jakoż w r. 1833 spadł deszcz asteroidów. 
Adwentyści, którzy już wówczas tworzyli sektę licz­
ną, byli pewni, żb to zapowiedź rychłego końca 
świata. Ale rok 1844 nie sprowadził tej katastrofy. 
Lndzie zwyczajni byliby zwątpili w wiarogodneść 
pne^owiedni, adwentyści nie zrazili się tem wcale, 
tłomacząc sobie, że koniec świata już nadszedł i że 
się rozpoczął Sąd Ostateczny — od sprawy Adama 
i Ewy. Kiedy na nas kolej przyjdzie, tego nikt prze­
powiedzieć nie zdoła, nawet adwentyści, nawet Palb, 
któi y początkowo zapowiadał koniac świata na dzień 
13 ty listopada r. b., a obecnie swoją przepowie­
dnię odwołał. Czekajmy więc i bądźmy gotowi ua 
wszystko

Anonso małżeńskie Japonek. Niktby wprost nie 
przypuszczał, jak  płeć piękna w kraju Mikada tęskni 
do jarzma małżeńskiego. Oto, kiedy piękną*' i uro­
czej Japonce nie uua się w żaden jnż inny sposób 
zdobjć serca dzielnego Japończyka, udaje się na dro­
gę anousów publicznych.

Jeden taki anous mitosno-małżeński, zamieszczony 
w japońskiem czasopiśmie, przytaczamy w eałuSci.

„Wiadomo czynię każdemu, iż jestem —  pochle­
biam sobie — dziewczyną, co się j^eyw a, mam bu­
zię jak  maliua, wspaniałe czarne i bujne włosy, 
skończenie narysowane brwi, kibić wiotką i prześlicznie 
zbudowaną, słowem, czego... dusza zapragnie. Mam 
przy tem d<Jć pieniędzy, aby sobie życie przez cały 
przeciąg małżeństwa uprzyjemnić. A znajdzie się gdzie, 
jaki piękny, wykształcony i utalentowany mężezzyna, 
któryby rączkę mą przyjął, możemy razem we dwo­
je  życie prze marzyć, prześpiewać... W  dzień nos cze- 

I ka son na kwiatach, a w noc cudowne srebrzyste 
j promienie księżyca i t. <1. Przysięgam memn małżonkowi 

z gćry miłość, wierność i szacunek, aż do skntkn,
' to jest, aż do śmierci A kiedy jemu przyjdzie prę- 
 ̂ dzej w grób się położyć, ja wierna i kochająca żona, 

mogę mu na sen wieczny towarzyszyć!"
Tak się anonstye owa japońska dziewica. Więcej 

uż ud niej ofiarować nie można.
Prawo l>nch’u w Sybprji. A m urskaja  Gazeta 

podaje wiadomości o prawach, istniejących w syberyj­
skiej tajdze, w miejscowościach, w których odbywa się 
tajne poszukiwanie złota przez zbiegłych przestępców 
Kodeks ten składa się tylko z trzech artykułów; „na 
lód", tj. cnłosta, „na lód i precz" tj. chłosta i wy­
gnance, „nakryć" tj. kara śmierci. W ostatnim wy­
padku ciało winowajcy.znika bez śladu; pozostawiają 
tylko nogę straconego, jako zastraszający przykład 
dla pozostałych. Prawa są przeto bardzo snrcwe i wino­
wajca nie może liczyć na bezkarność. Kobiety nie 
są dopuszczone do tąjgi, dla uniknięcia zajść pomię­
dzy kopaczami złota.

Bonaterżka panna. Bohaterką niezwykłej awan­
tury stała się, jak donoszą z Dublina, 17-letnia cór­
ka jednego z tamecznych obywateli ziemskich, panna 
Janina Langrisch. W ojcowskim lesie oddawna po­
pełniano systematyczne kradzieże dziczyzny, złodzieja 
zaś nie można było wyśledzić, pomimo usilnych po­
szukiwań. Przed kilkn dniami, o godz. 6-ej z rana 
niedaleki wystrzał zbudził pannę Janinę. Nienamy- 
ślając się wiele, ubrała się pośpiesznie i odnalazłszy 
kłosownika w lesie, z nabitym rewolwerem poczęła 
go gonić, niespuszczając z oczn, aż we wsi, gdzie 
też zawezwała pomocy strażnika miejscowego. Zło­
dzieja zwierzyny leśnej ujęto, dzięki tylko euergji 
bohaterskiej pauuy.

Przeciw turkotowi na ulicy. W New-Yorku 
zorg .Mzowano stowarzyszenie przeciw turkotowi uli­
cznemu. W  Ameryce sprawa ta  rozpatrywana jest z 
puuktu patologicznego. Na czele stowarzyszenia sta­
nął lekarz, który twierdzi, iż liczba morderstw w 
New- Yorkn zwiększy s!ę w przyszłości bardzo, jeżeli 
nie będą przedsięwzięte środki w celn przytłumienia 
hałasu ulicznego W Londynie temu objawowi życia 
amerykańskiego okazują wiele sympatji.

„ G Ł O S  N A R O D U "

Wydział krajowy ogłasza konkuis ua poźyczKi bezpro­
centowe w wysokości co najmniej 1000 złr. z fundacji i- 
mienia Feliksy Marji dw. im. z hr.Golejewskich Czarkow­
skiej dla przemysłowców i rękodzielników, którzy prowa­
dzą się moralnie, ukończył: z dobrym postępem naukę w  
zakładach dla fschowej nauki przemysłowej lub w innych 
zawodowych zakładach przemysłowych, posiadają wyma­
gane ustawą przemysłową świadectwo uzdolnienia iacho- 
wego do samoistnego wykonywanie, przemysła i pragną 
otworzyć samoistną pracownię, a nie mają ku temu środ­
ków pieniężnych

Przy tem pierw szem rozdaniu pożyczek uwzględnieni 
być mogą kandydaci z zakresu następujących rękodzieł: 
ślusarstwo, stolarstwo, stelmachostwo, bhcharstwo kaflar- 
stwo, malarstwo pokojowe i dekoracyjne, rzeźbiarstwo de­
koracyjne (sztukaterstwo).

Kandydat, ubiegający się o pożyczkę, nnien wnieść 
podanie należycie umutywuwane wprost do Wydziału kra­
jowego najdslej du dnia 30 października b. r.

Bliższych informaeyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Gabryelski (Krzysztofory, Kruków) sprzedaj# 
fortepiany najznakomitszej w Anstiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O F -
Ma ie nieporozumienie z życia dworu wiejskiego.
— Podobno sąsiad w przyszłym tygodniu wyjeżdża do> 

Krakowa ?
— A tak, rzeczywiście, wyjeżdżam.
— Mój sąsiedzie, mam do sąsiada prośbę, niech mi są­

siad przywiezie z Krakowa jaką dobrą „Preblówkę".
— Owszem, owszem, z największą chęcią...
Po powrocie z Krakowa.
— Przywiozłem tąsiadowi, ale nie „freblówkę" tylko 

przepyszną „lankasi.rowkę", bo „freblówki" nie mogłem 
aosoać w żadnym składzie bron..

Jak to pozory mylą.
(Bzecz dzieje się w klubie).
Nowicjusz. Poznałem się w tej chwili z Iksem. Jak to 

zaraz znae prawdziwego pana, który w grze szuka *oz- 
rywki, a nie zarobku

Stary wyga. Kto! Iks?
Nowicjusz. A tak, zaproponował mi kilka partyj pikie­

ty, mówiąc, ż mu „wszystko jedno", po jakiej cenie, bo 
może grac jak najdrożej i jak najtaniej.

xtary wyga. A tfk, rzeczywiście, jemu „wszystko je­
dno", bo gdy wygra, bierze pieniądze, a gdy przegra, ni­
gdy nie płaci.

Szarady
i.

F-.erv. ze, drugie — gdy dziewc ę zakuehane,
Trzodę, czwarte — bydlątku dobrze znane.
Całość -  młodzież taką bywa,
Lecz dziś świat się z niej naśmiewa!

II.
Pierwsze, drugie — słupy, zwynle służą do grodztnia„ 
Drugie, trzecie — starożytna rzeka zapomnienia,
Sama trzecia bez dodatków zaimek wskazuje.
Całość wreszcie u malarza ziwsze się znaj duj 6 '

III.
Pierwsza zgłoska — litera, a zaimek- drugie 
Drugie, pierwsze w ogrodzie — cienkie jest a dłagie, 
Pierwsza, trzecia i czwarta dają nazwę krzaku,
O czerwonych owocach, bar Izo kwaśnych w smaku. 
Całość, nazwisko męża, z historji nam znane,
Zdrajcy i buntownika, w ksiązkacn wspominane!

Nagrodę za dobri rozwiązanie szarau otrzymała przor 
losowanie p. Stanisława Siemleńska z Krakowa.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do ozwart 
ku, z prowincji do piątku.

Nagrooę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
du .

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 234 zawartych 
przeznacza Redakcja: „Dzieje narodu poisKiego", trzy 
tomy

Rozwiązanie szarad z  Nru 228.
Sta-ty-sty-ka — Ba: sa-mi-na.

Dobre rozwiązanie szara 1 nadesłali pp.: E. i S ta­
nisława Siemińska, Fr. Kubanek, Karol Kucharski, 
M. i J . Michałowskie, Jan  Szpak, B. Moszczyńska, 
A. Trojan, ks. W ł. Hąjewski. W ł. Wilusz, B. Mi­
siewicz, M. Dnławska, J . Czeński, Fr. łJaudrik, E. 
Wagnerowa, Knrekowa, B. Kluger, Dogumiła Kicia, 
J . Habura, Antonina Wąsikowa, St. Harasowski, E 
Cichocka, \Vł. Cora, Piotr Berger, B. Szufi, Stan.. 
Nikiel.

Teatr, literatura i sztuka.
* Adolf Dygasiński. „Zając", powieść, Warszawa, 

1900, in 8°, i str. 261. Jan  Fiszer. Głównym boha­
terem powieści jest ów tając, wymieniony w tytule.. 
Autor opowiada jego losy od chwili, w którą świat 
ujrzał aż do zgoun, spowodowanego wystrzałom ja ­
kiegoś partacza. Był to zaś ząjąe gracz nielada 
przez długi czas wydzierał się śmierci, a raczej ucie­
kał przed nią, aż zmogły go nietyle fortele myśli­
wych, ile wiek poa szły. Obrazową i bardzo ząjmu- 

jącą histoiję owego zająca przeplatają uwagi, mające 
charakter niejako humorystyczno-filozoficzny, stano-

Nowości na damskie suknie na jesień i zimę
otrzymał w  wielkim wyborze i polecz

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I  Krąjtów, Sukiennice Nr. 24, 25.
I N "  C eny b ard zo  n is k ie .
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wiące niepoślednią ozdobę książki. Z historją zająca 
splata się też historją kilkorga lndzi; prze de wszy st- 
krem Strzelca dworskiego, a następnie innych niższych 
oficjalistów wiejskich. Wszystko przedstawione z wła­
ściwym autorowi, znanym i uznanym talentem.

* Kazimierz Król i Jan Nitowski. „Podręcznik 
do nanki literatury polskiej“. Warszawa, 1900, in 
8°, str. 537. Arct. Autorowie w przedmowie zazna­
czają, że w podręczniku swoim usiłowali odpowie­
dzieć wymaganiom pedagogicznym: „nie obciążając
pamięci ucznia nic nieznaczącymi szczegółami biogra­
ficznymi i nie naciągając wniosków i sądów na zbyt 
obszerne ramy, daliśmy — piszą — możliwie kró­
tkie życiorysy autoiów wybitniejszych, najsilniejszy 
kładąc nacisk na charakterystykę dzieł ich i wogóle 
ich działalności pisarskiej. Antorowie podzielili się 
pracą w ten sposób, że okresy: średniowieczny, zy- 
gmnntowski, i poezję w. XIX opracował J. Nitowski, 
a K. Król — okres jezuicki, stanisławowski, oraz 
prozę w XIX.

* N. Likiert. „Ekspertyza lekarsko-sądowa“ . W ar­
szawa, 1899, in 8°, str. 42. Broszura zawiera w so­
bie krytykę poglądów, wyrażonych o tym przedmio­
cie w jednym z artykułów, umieszczonych w K ry ty ­
ce lekarskiej, a zarazem wykłada sprawę ekspertyzy 
lekarskiej z punktu widzenia, zastosowanego do prak­
tyki sądowej. Autor, z zawodu adwokat przysięgły, 
zajmuje się tn przeważnie praw am i ekspertyzy le­
karskiej w sprawach karnycn, omawiając też pokrótce 
jej rolę w sprawach cywilnych.

Kostand, autor ..Cyrano de Bergerac", przybył 
do W iednia, aby wspólnie z bawiącą tam Sarą B;rn- 
hardt rozporząc przedwstępne studja do najnowszej 
swej sztuki p. t . : „L’Aiglon", w której artystka grać 
będzie rolę bohatera, t. j. ks. Reichgtadt. Przedwczo­
raj Roataud i Sara Bernhardt zwiedzali komnaty pa- 
łacn w Schóubrunn, które zamieszkiwał niegdyś syn 
Napoleona I. Sztuka zostanie wystawioną tej zimy 
w teatrze „Renaissance".

W  Berlinie występuje z olbrzymiem powodzeniem 
pani Rejane w rolach Frou-Fron, pani Sans Gene 
i  Zaza.

S N Y .
Że sny są wypływem wyłącznie zewnętrznych 

wrażeń — to wie już chyba każdy. Tak, wie, ale nie 
zawsze o tern pam ięta!

Gzy jednak sny są przypadkową grą wyobraźni? 
Historyk francuski, A !fred Ferdynand Maury, podaje 
w dziele swem „Sen i sny“ (Le sommeil et le re- 
ves), że często podczas poobiedniej drzemki miłował 
nadać snom swoim pewny kierunek — i to ze skut­
kiem. Wkrótce po zaśnięciu wsłuchiwał się w pewne 
szelesty i ulegał pewnym wrażeniom i zaraz potem 
kazał się obudzić, ażeby przypomnieć sobie dokładnie 
s n j ; rezultat tych usiłowań przekonał go, że można 
w istoćie podszeptywać sobie wyobrażenia senne.

Przed kilkoma laty zdaizył się w Berlinie wypa­
dek, który jasno dowodzi, że n id  snami naszymi pa­
nują wrażenia zewnętrzne. W wypadku tym sen ura­
tow ał życie kilku lndzi. Pewnej kobiecie śniło się, że 
dzieci jej się palą. Ocknąwszy się, spostrzegła, że 
jej „pociecby“ narażone były w istocie na niebezpie- 
■cteństwo uduszenia. Pokój, w którym dziatwa spała, 
był przepełniony dymem, —  dym ter wtargnął także 
do sypialni matki i wywołał sen. Że w śnie dym 
bezzwłocznie wzbudził obawę o życie dzieci — łatwo 
wytłomaczjć miłością macierzyńską. Ten sam dym 
wywołałby niezawodnie inne sny u kucharki, kowala 
i t  p.

Poeta norweski Strindberg opowiada o śnie, który 
potwierdza powyższe Spostrzeżenia:

„Śniło mi się, że sokół dziobnął mą lewą rękę i 
utopił pazury w dłoni. Gdym zbudził się rano, czu­
łem jeszcze ból, który trwał do południa. Tu mogły 
zachodzić tylko dwa powody: alb) gwóźdź, albo igła, 
tkwią a w pościeli, ukłuła mnie, a jam bujał we śnie 
po polach, może widziałem sokoła i wytworzyłem 
■obie przyczynę bólu; albo też wyimaginowany ból 
powstał wskutek wystąpienia sokoła we śnie. W o 
■tatnim wypadku byłaby jakaś stygmatyzacja". Osta­
tnia ewentualność jest naturalnie nieprawdopodo­
bniejsza.

Pewien lekarz opowiadił z swej praktyki nastę- 
ptyąey prawdziwy wypadek: Pewnego poranku wo­
łają  mnie do pacjentki, która dysząc strasznie i rzę­
żąc z bólu oświadcza mi, że w nocy połknęła gar­
nitur zębów i że prawdopodobnie tkwią one w gar­
dle. Na szyi widoczne było małe nabrzmienie, które 
jednakże nie mogło być wynikiem połknięcia zębów, 
bo było zbyt niepozorne.

Badaiąa chorą, dowiedziałem się, i s  eo wieczór 
Wyjmowała ona zęby i dopiero ostatniego wieczoru 
•wstydząc się służącej, położyła się dr łóżka z zęba­
mi. Bezzwłocznie przeszukałem stolik nocny i —  o 
dziwo!... znalazły się zęby. Obrzmienie szyi pocho­
dziło z zaziębienia i ból ten wywołał sen o połknięciu

zęoów. Rozumie się, że dama, która mogła wpaść na 
takie sny, skłonna była do histerji.

W szerokich kołaeh ludowych znane jest prawi­
dło, że śpiąc, nie należy zakładać rąk na piersiach, 
bo łaiwo wtedy powstają jakieś dnszności i sny 
przykre.

Osoby, obdarzone bnjną wyobraźną, skłonniejsze 
są do snów, niz ludzie normalni. Za’eci się nie czytać 
przed spoczynkiem wzruszających romansów i opisów 
okropności, bo, jak  wiadomo, ostatnie wrażenia z dnia 
powtarzają się w śnie. Wesołe towarzystwo lnfc we­
soła książka w ostatniej chwili przed spoczynkiem, 
zwłaszcza też po bytności w teatrze na wzruszają­
cych tragedjach i dramatach — oto najlepiza prze­
ciwwaga przeciwko snom.

Przed trybunałem karnym .
(Sprawa galicyjskiej K asy Oszczędności.)

( Telefoniczne sprawozdanie „ Głosu N arodu“).
Laków, d. 13 października.

Posiedzenie piątkowe rozpoczęło się odjzytauiem 
zeznań Józefa Kruszewskiego. Kruszewski zeznaje, 
że miał wspólne konto z Wędi-yciiowskim, później 
się jednak wycofał. O tern, że mimo jego wycofania, 
się, konto jego istniało nadal, dowiedział się dopiero 
podczas lunu.

Wędrychowski tłomaczy to tem, że Kruszewski 
całej sprawy sobie dobrze nie przypomina, albo ..

Przewodniczący: Albo raczej nie był o niej do­
brze poinformowany.

Następnie odczytuje przewodniczący ile i kiedy 
wkładano i podnoszono na rachunek tego koszta.

Wędrychowski: Jest to obraz moich kłopotów 
materjalnycb, które były wynikiem mojego miękkiego 
charakteru i niepraktycznego usposobienia.

Dalej stwierdza przewodniczący, że co do pod­
niesienia depozytu 35.000 złr. przez Wędrycłmwskie- 
go Zima wyraził przekonanie, iż Wędrychowski sko­
rzystał z położenia Zimy, który w Btrasznej obawie 
rozgłosu, mogącego sprowadź ć run, musiał to niepra 
widłowe postępowanie tolerować. Wynika też isto­
tnie z zeznań Zimy i urzędników, że W ędrylitew­
skiego ustawicznie urgowano o uregulowanie tej spra­
wy. Ostatecznie też Wędrychowski uległ tej presji i 
złożył weksle żiny.

Wędrychowski przeczy temu i twierdzi, że Zima 
nie upominał się wcale o zwrot depozytu. Wędry­
chowski usiłuje dowieść, że weksle żony dał z wła­
snej inicjatywy. Oskarżony dodaje, że w tego rodza­
ju zeznaniach Zimy widzi chęć poniewierania go. 
Zima chciał przez te zeznania dać wyraz niechęci 
ku niemo, niechęci datującej się od chwili, kiedy Zima 
zobaczył u Wędrychowskiego owe dwie fikcyjne asy- 
gnaty na 50.000 złr. i podejrzywał, że go chce niemi 
zgubić. Wędrychowski posądza również Zimę o chęć 
zemsty za zeznania, jakie uczynił Wędrychowski w 
śledztwie przeciwko Zimie.

Przewodniczący: Ależ zeznania pańskie nie były 
znowu tak straszne dla Zimy. Nawet w głównych za­
rysach zeznania pana i zeznania Zimy zgadząją się 
z sobą. W tem tyłku może się różnią, że pan twlei- 
dzisz, iż o te papiery prosiłeś, a Zima mówi, że 
pan..;..

Wędrychowski: Żem je uk rad ł!
Przewodniczący : Że je pnn wyłudziłeś. Lecz sło­

wa są tu obojętne. Faktem jest, że papiery zniknęły.
W ędrychowski: A przecież to jest straszny za­

rzut. I kto go czyni mnie, który całe życie nczciwie 
pracowałem, po kawiarniach i cukierniach się nie 
włóczj łem ?.! Ot> człowiek, który kłamał na każdym 
krokn!

Dalej twierdzi o. arżony Wędrychowski, że nie 
miał zamiaru narażenia Kasy na stratę. Liczył on 
na dochody z nafty, tem pewniej, że owładnęła go 
na równi z tylu innymi gorączka naftowa. Pod jej 
wpływem działał on już prawie bezwiednie. Wędry­
chowski przyznaje, że postępował nieprawidłowo, ale 
był od tego dalekim, aby zasługiwał na to, że go 
dzlsiąj robią złodziejem...

W  tej chwili silnie wzruszony oskarżony wybu­
cha płaczem.

Podnosi następnie przewodniczący sprawę spłaty 
części długu Wędrychowskiego w kwocie 18.000 
złr. przez jakiegoś p. Wójcickiego przy współdziała 
Z (oleckiego.

Zdaniem Wędrychowskiego spłatę tę musiał uezy- 
nić Zima, aby wycofać podpis Szczepanowskiego, na 
tym długu figurąjąoy.

Przewodniczący: A więc niewiadomo Pana zupeł­
nie, kto za niego tak znaczną kwotę zapłacił!!

Zima odpisał w tym samym czasie z rachunku 
pańskiego procentów na 12 000 złr., a przy per­
traktacjach z Wolskim i Odrzywolskim odpisał zno­
wu 8000 złr. Mnsiss pan przyznać, że takie postę­
powanie Zimy nie jest dowodem niechęci ku pana. 
Niedcść na tem. W  latach 1892 i 1893 w dniach

bilansowania notiwano zwrot owy.h 35.000 złr., za­
pewne w celu ukrycia faktycznego stanu rzeczy.

Wędrychowski: Ja  teg» n'e zrobiłem!
Na zapytanie, czy Wędrychuwski może dostar­

czyć pokrycia swoich długów w Kasie oszczędności, 
oświadcza Wędrychowski, źe dług spłaci jego żona 
z pieniędzy, jakie otrzyma w schedzie po ojcu w 
kwocie co najmniej 35.000 złr. Chyba żeby p. Ko- 
marnicki (teść Wędrychowskiego) inaczej majątkiem 
rozporządził...

Na zapytąnis, na co mógł wydać tyle pieniędzy, 
wyjaśnia Wędrychowski, że w pierwszym rzędzie 
wydał je  na rozszerzenie swej realności, dalej, że du­
żo wł< żył w kopalnię nrfty, że wiele go kosztowały 
zobowiązania za innydi przyjęte, wiele zaś poszło na 
rachunek jego miękkiego i niepraktycznego usposo­
bienia. Co do domowych stosunków, zapewnia Wę- 
dtychowski, że zbytków żadnych nie było i że niko­
mu ze swojej rodziny nic zarzucić nie może.

Po przerwie dostał się Wędrychowski ped krzy­
żowy ogień jy tań  tędziów przysięgłych i pi\kuratora. 
Dotyczyły one jego stosunku do Zimy i tych wszyst­
kich innydi okoliczności, które dotąd podczas rozpra- 
wy były poruszone. Wyjaśnienia, które dawał oskar­
żony, były przeważnie wymijające. Co się tyczy owych 
kwot, które Zima odpisał z jego rachunku, twierdzi 
Wędrychowski, żu Zimie więcej chodziło o zatuszo­
wanie tego długu, niż jemu.

Następnie przesłuchano świadka Ctąsiorowskiego, 
zasuspendowanego likwidatora Kasy oszczędności. Na 
wniosek obr ńcy dra Aschkenazego i pr kuratora, 
świadek nie został zaprzysiężony. Zeznaje on, że cho­
ciaż wszystkie asygnaly przechodziły przez likwida- 
turę, to nie zauważył on żadnych nieprawidłowości w 
rachunkach bieżących Szczepanowskiego, Kiihneła i 
Fioblicha, ani w rachunku Kruszewskiego.

O łączności trzech pierwszych rachunków nie wie­
dział. Domyślał się tylko tej łączności, a to w tym 
duchu, że uważał Szczepanowskiego za dłużnika Kiili- 
nela.

P jzewodniczący przedstawia świadkowi zeznania 
Zimy, z któiych wynika, że tak świadek jak i inni 
urzędnicy >viedziełi o łączności tych trzech kont. 
Świadek wzrusza na to ramionami i t w e d z i ,  że gdy­
by nawet t ik  było, on nie byłby nmiał na to nic po- 
ladzić Asj gnaty wydawał sam Zima, a i n n e  był­
by się odważył krytykować jego zarządzeń. Gąsio- 
rowski był peesątkowo przesłuchiwany w ś'elztwie 
jako wepółobwiniony i wtedy zeznawał nieko zystnle 
dla Wędrychowskiego, a mianowic'e twierdził, że 
Zima jemu i Górskiemu mówił, iż wydał Wędry- 
chowskiemu efekt a, które Wędrych >wski miał spie­
niężyć i natychmiast zwrócić, tego jednak nie uc y- 
nil. Zapjtany o to dziś, nie może już  sobie przypom­
nieć, czy to słyszał wprost od Zimy, czy też od in 
nych urzędników.

Na t ‘m o godz. 3-c-iej skończjła się lozprawa 
j łątkowa. Następna w sobotę o godzinie 8 mej r  -no.

! Ostatnia poczta.
Kutna Hora 13 października. P ro k u ra to r w 

K utnej H orze d r S chneider-S w oboda odjechał 
wczoraj do P rag i, w ezw any przez p rezyden ta  są- 

' du wyższego w  P radze  i  n ad p ro k u ra to ra  p rag - 
k skiego, w skutek  rozkazów , ja k ie  ci dygn itarze  
i o trzym ali co do spraw y m orderstw a w  Polnej od 

m in istra  K indingera. 
Berno mor. 13 października. Żydzi tu te js i od­

by li w ielkie zgrom adzenie w spraw ie m orderstw a 
w Polnej. P rzem aw iał R yszard  R apaport.

( W i e d e ń  13 października. Zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Izby panów załatwione ma być 
podanie sądu karnego we Lwowie o pozwolenie 
na karno-sądowe ściganie członka Izby panów 
dra Zdzisława Marchwickiego, byłego dyrektora 
Banku kredytowego we Lwowie z powodu za­
rzutów, pozostających w związku ze sprawą 
lwowskiej Kasy oszczędności i lwowskiego Banku 
kredytowego, 

i Wiedeń 13 października. W  poniedziałek  od- 
będzie się na H ernals w ielk ie zgrom adzenie 

k chrześcijańskiej ludności d la  zajęcia stanow iska 
i wobec dokonanej przez rab ina  G iidem anua obra­

zy re lig ji katolickiej na zgrom adzeniu żydów w  
sa li T ow arzystw a muzycznego, 

j Wiedeń 13 października. Żyd R appaport w p i­
śm ie do Wiener Tagblattu  cofa oszczerstwo sw oje, 
rzucone na  m atkę i  b ra ta  H ruzów uej.

Żydzi czynią w ytężone sta ran ia , aby  Leopol­
da H ilsnera  ogłosić obłąkanym .

Paryż 13 października. M inister wojny G alli- 
fe t w ydał rozporządzanie zakazujące oficerom 
nosić cyw ilne ubrania.

Paryż 13 października. S ąd  policji karnej sk a ­
zał S ebastjana  F a u ra  za pam iętne  anarch is ty ­
czne gw ałty  przy ulicy C habrol i  w koś do łach , 
n a  dwa m iesiące w ięzienia. Dwaj ludzie za z ra ­

W interesie własnego zdrowia
proszę wszędzie żądać TUTJEK tylko z fabryki RUDOLFA HERUCZKl w Kra­
kowie, plac Marjackl Ł. 1. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro­

ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 314*
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n ien ie  kom isarza policji w ówczesnych zaburze­
niach, skazani zostali n a  dw a la ta  w ięzienia.

Paryż 11 października O skarżenie jen e ra l-  
nego adw okata  M elcota przeciw ko prezesow i są ­
du, G rosjeauow i, B eaurepairow i i jen era ło m  o spi 
*ek przeciw  republice, okazało się w yssane z pal­
ca. T ry b u n ał stanu  zaniechał ju ż  w  ty m  k ie ru n ­
k u  dochodzeń. B eaurepaire  zaskarży ł M elcota o 
po tw arz, G rosjean w yzw ał denuncjanta.

Sofja ]3  październ ika. U t w o r z y ł  s i ę  t u  
n o w y  g a b i n e t  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
I w a n c z o w a .  Iw anczow  objął spraw y zagran i­
czne, R adosław ów  spraw y w ew nętrzne, Baszów 
ośw iatę , T enec skarb , Naczowicz handel, Tonczew 
robo ty  publiczne, P eszew  spraw iedliw ość, P ap ri- 
kow  wojnę.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Opawa 14 październ ika. T utejsza R ada m iej­

sk a  pow zięła uchw alę, w k tórej przyjm uje w zu ­
pełności lezolucję stronn ic tw a niem iecko-ludo­
w ego S ty rji, to  je s t żądanie języ k a  państw ow ego 
niem ieckiego z gw aranc ją  korony, a nadto je ­
szcze domaga się cofnięcia dokonanego ju ż  upań­
stw ow ienia  gim nazjum  czeskiego w Opawie.

Wiedeń 14 października. B y ły  m in ister sp ra ­
w iedliw ości, R uber m ianow any został prezesem  
senatu  najw yższego trybunału .

Wiedeń 14 października. Wiener Złg. ogłasza 
ustanow ienie s tarostw a w P rzew orsku .

Berlin 14-go października. P arow iec  „N iger", 
k tó ry  do L iverpoolu  zaw inął z Rio - del - R ey, 
p rzyniósł wiadom ość o zam ordow aniu n iem ieckie­
go kom isarza dystryk tow ego v. G u i s e g o  i j e ­
dnego z człoDków „N iem ieckiego T ow arzystw a 
handlow ego", L ohm eyera obok stu  żołnierzy i 
krajow ców  w głębi A fryk i zachodniej.

E kspedycja  d o ta rła  by ła  z R io-del-R ey , aż 
do rzek i Cross, na g ran icy  angielskiego tery to - 
iju m  i s tąd  w zięła ze sobą jednego  z naczeln i­
ków  plem ion tu tejszych  za przew odnika w g iąb  
k rajn .

P rzew odnik  te n  jednakow oż zw abił ekspedy­
cję w zasadzkę, poczem natychm iast go zastrze­
lono. W  te j samej chw ili rozpoczęła się rzeź, 
w  k tó re j cała ekspedycja, mimo w ielkiego mę­
stw a  żołnierzy, zosta ła  wym ordowana.

W  berlińsk ich  ko łach  urzędow ych i  kolonjal- 
nych, pow ątp iew ają  o praw dziw ości tego  donie­
sien ia, gdyż do tej pory  nie nadeszła  żadna u- 
rzędow a depesza w tej spraw ie od guberna to ra  
K am erunu.

Berlin 14 października. W  dobrze poinform o­
w anych kolach  zapew niają, że od czasu pow ro­
tu  cesarza W ilhelm a do B erlina, w ew nętrzne 
przesilen ie  państw ow e zaostrzyło  się do lego  
stopnia, że dui M iąuela, ja k o  m in istra , zdają  się 
być obecnie ju ż  policzone.

( Telefoniczne sprawozdanie „Głosu N arodu“).

Wiedeń 13 października. Posłow ie P acak  i 
S k a rd a  opuścili silnie w zburzeni m ieszkauie lir. 
C larego. Obaj posłow ie byli ta k  rozgoryczeni 
w ynikiem  konferencji z h rab ią  Clary, że zapo­
w iedzieli mu w końcu o tw artą  w ojuę czeskiego 
narodu. H r. C lary ośw iadczył czeskim posłom, 
że rozporządzenia językow e będą p u r  et siwple 
zniesione, a co do okresu przejściow ego nie chciał 
dać żadnych rękojm ij.

Cesarz p rzy ją ł dziś hrab iego  C lary na oso­
bnej audjencji.

Wiedeń 13 października. K om ite t w ykonaw - 
ezy odbędzie dopiero ju tro  posiedzenie. Dziś ob­
radow ała  kom isja parlam en tarn a  K oła  polskiego.

Wiedeń 13 października. W obec urzędow ego za­
przeczenia słów , ja k ie  hr. C lary w ypow iedział do 
S transk iego  i Żaczka, d r  Żaczek rozesła ł do dzienni­
ków  ośw iadczenie, że inform acje U dow ych N o­
w in  by ły  najzupełniej praw dziw e. D r S transky , 
baw iący  w  W ęgierskiem  H radyszczu, te leg rafu je: 
„P odtrzym uję stanow czo każde słowo Lidou-ych 
Nowin  o naszej rozm ow ie z hr. C larym ".

Praga 12 października. Politik, om aw iając sy ­
tuację , pisze, że rząd  nie wie jeszcze, co posta­
w ić należy w m iejsce rozporządzeń językow ych, 
gdyż zarysy ustaw y językow ej nie są  dotychczas 
wykończone.

Rząd praw dopodobnie ograniczy się zapow ie­
dzią akcji, ale  w iększość natom iast pow inna u- 
p rz td z ić  ze swej strony  akcję rządu  i in icja tyw ą 
sw ą wszcząć d y skusję .nad  sp raw ą językow ą.

B udżet, ja k  zaznacza P olitik , n ie  będzie wno­
szony na  pierw szem  posiedzeniu Izby, bo prace

nad budżetem  nie zostały  jeszcze ukończone, 
zw łaszcza te , k tó re  dotyczą zam iany dzisiejszej 
w alu ty  na koronow ą. N atrafia ją  one n a  duże tru ­
dności.

Lubiana 12 października. Slovenec donosi o 
w czorajszej konferencji przyw ódcy k o n serw aty ­
stów  słow eńskich S ustersica  z hr. Clarym . Su- 
stersic  oświadczyć m iał, że stronnictw o jego  pój­
dzie z p raw icą, oraz zapew nił, że o ile  m in ister­
stw o C iary‘ego m a ch a rak te r przejściow y, nie 
będzie mu rob ił trudności.

Wiedeń 14 października. D eputow ani dr. S k  a r -  
d a, przew odniczący kom itetu  egzekucyjnego cze­
skich posłów  i d r  P a c a k  odbyli przedw czoraj 
z nr. C larym  półtoragodzinną konferencję. D zien­
niki czeskie z rozm owy te j podają  następujące 
szczegóły. H r. C lary, pisze P olitik , ośw iadczył 
w yraźnie zaraz na  w stępie rozm owy, że znie­
sienie rozporządzeń językow ych nastąp i bezw a­
runkow o, poniew aż rząd  w idzi w nich przeszko­
dę n a  drodze do za ła tw ien ia  kw estyj językow ych 
z tego  m ianow icie powodu, że te  rozporządzenia 
przyszły  do sku tku  jednostronn ie  i  to  wsposób, 
k tó ry  Niemców dotykać musi. Obadwaj posłowie 
czescy ośw iadczyli bez ogródek, że bezw arunko­
we zniesiesienie rozporządzeń językow ych je s t  
oczyw istą krzyw dą, w yrządzoną ludow i czeskie­
mu, je s t  kap itu lac ją  przed obstrukcją. T ak ie  
postępow anie rządu może sprow adzić w strząśnie- 
nie, k tó rego  rozm iarów  niepodobna naw et prze­
widzieć.

Posłow ie czescy w yrazili słuszną obawę, 
że obstrukcja  niem iecka, k tó ra  s ta ła  się ju ż  
zorganizow aną in sty tu c ją  w austrjack im  p a rla ­
m encie, n ie um ilknie i w ybuchnie przy  lada  spo­
sobności, gdzie będzie S2ło u p raw a ludów  sło­
w iańskich. O św iadczyli w reszcie, że posłow ie cze­
scy w ystąp ią  z najbezw zględniejszą i na jostrzej­
szą opozycją przeciw  każdem u rządow i, k tó ry  
zniesie bezw arunkow o rozporządzenia językow e.

H r. C lary  ośw iadczył, że zniesienie rozpo­
rządzeń n ie  je s t  w cale kap itu lac ją  rz ą d u ; szło
0 stw orzenie punk tu  w yjścia do porozum ienia się 
stronnictw  co do ustaw y językow ej, po trzeba było 
p rze to  w rócić do stanu rzeczy z roku  1897.

Na zapy tan ie  obudwu posłów, ja k ie  prow i- 
zorjum  nastan ie  w  m iejsce zniesionych rozporzą­
dzeń aż do w ejścia w życie ustaw y językow ej, 
hr. C lary nie dał jasnej odpowiedzi ; ośw iadczył 
ty lko, że k w estja  ta  p rzedstaw ia  znaczne trudno­
ści i d la tego  on (hr. C lary) s ta ra  się poznać za­
p a try w an ia  w szystkich stronnictw  i na tej drodze 
doprow adzić do w yjaśn ien ia  i porozum ienia.

D r P a c a k  i S karda  zw rócili uw agę, że roz­
porządzenia B adeniego i G autscha objęły rozpo­
rządzenia  b trem ay era , że nie zaw iera ją  nic, coby 
było w sprzeczności z rzeczyw istym i stosunkam i
1 że Niem cy sami nie uderza ją  ua m eritum  roz­
porządzeń, a w ystępu ją  ty lko  przeciw ko żądaniu 
znajomości obu jęzzków  krajow ych przez w szyst­
kich urzędników  w Czechach. — D alej zauw a­
żyli obaj posłow ie, że n iety lko  jak o  Czesi, ale 
wogóle jak o  poddani austrjaecy, dbali o całość 
in teresów  państw a au s tr ja c k ie g o , postępow ali 
zaw sze lo jaln ie i przypom nieli zajścia w Cze­
chach północnych.

N arodni L is ty  podają  ta k  samo ja k  Politik, 
szczegóły rozm owy obudwu posłów z Clarym. 
D odają  jeszcze, że posłow ie na  ośw iadczenie Cla- 
ryego, że rozporządzenia zostaną zniesione p o ­
w iedzieli: To je s t  nagroda d la  narodu czeskie­
go za to , że z zaparciem  się sam ego siebie, b ro ­
n ił in teresów  m onarcbji przeciw  je j o tw artym  
wrogom . H r. ( la r y  oświadczył, że rozm iary  ra ­
dykalnego ruchu niem ieckiego w A ustrji, byw a­
ją  przecenione. L ud  je s t  lojalny ja k  się to po­
kazało podczas tegorocznych m anewrów.

Ośw iadczył, że dla uregulow ania kw estji j ę ­
zykow ej, po trzeba przeprow adzić dokładne stu- 
dja. Zaapelow ał do w spółdziałania posłów cze­
skich we w spólnym  in te resie  państw a i ośw iad­
czył, że przed przedłużeniem  ustaw y językow ą;, 
zaprosi jeszcze na konferencję posłów czeskich. 
Na to  o trzym ał hr. C lary odm owną odpowiedź.

Wiedeń 12 października. K om ite t w ykowaw- 
czy praw icy zw ołany został na p ią tek  popo >=f- 
dniu. N a przyszły  tydzień zwołano praw ie  wszy­
stk ie  k luby p arlam en tarne . I  t a k : Koło pol­
skie —  ja k  wiadomo — na 15 b. m., niem ie­
cką p a rtję  postępow ą i k lub socjalistyczny na 16 
b. m., klub w łościański i w olne Zjednoczenie nie­
m ieckie na 17 b. m., inne zaś k luby na ponie­
d ziałek  i w torek.

J a k  słychać, klub w olnego Zjednoczenia nie­
m ieckiego m a być w krótce rozw iążany z pow o­
du pow ołania jeg o  prezesa M authnera do Izby 
panów.

Wojna v  T r m a a k
(Telegraficzne inform acje „ociosu tiarodu“).

Lon dyn  13 października. Z Captown dono­
szą: Boerowie zajęli miejscuwoćś Albertina pod 
Bryburg i zniszczyli fortyfikacje. Jest obawa, żo 
przytem wielu ludzi zginęło

Cecil Rhodes p rzyby ł do K im berley.

Londyn 14 października. W  P re to rji, ja k o te ż  
i w w szystkich innych m iastach T ransw aalu  roz­
lepiono u ltm a tu m  transw aalsk iego  rządu.

Londyn 14 października. Z n a c z n i e j s z e  
s i ł y  B o e r ó w  w t a r g n ę ł y  p r z e z  L a i n g -  
s e c k  d o  N a t a l u .

Lundyn 14 października. B iuro R eu tera  do­
nosi z C a p s ta d s tu : B uro wie usiłow ali p rzeciągnąć  
na sw oją stronę  B asutów  na  gran icy  Rzeczypo­
spolitej O rańskiej, jednakow oż głów ny naczelnik 
ty ch  ostatnich zapew nił p rzedstaw iciela  ang ie l­
skiego rządu  o swej lojalności w zględem  k ró ­
lowej.

^ A U O Ż D M f W O
za duszg s. p. 3281

-A.d_a.ma. T u r k a
odbędzie się w poniedziałek dn 16 października 

o godzinie 9-tej rano w kościele O 0. Franciszkanów.

Dowiaduję się, że z pewnej strony kolportują wia­
domość w kolach Szan. moich odbiorców, jakobym 
miał zamiar zwinięcia prowadzonego poi firm ą:

F .  L O R D
w  K ra k o w ie , przy u l. F lo r ja ń sk ie j 55
handlu przyborów techniczrycb, rowerów, przyborów 
rowerowych i elektrycznych. Wiadomość ta zupełnie 
jest mylna, gdyż interes powyższy prowadzę i pro­
wadzić będę nadal w tym samych, co dotąd roz­
miarach, a po śmierci syna mego, Ludwika, kiero­
wnictwo interesu powierzyłem synowi memu, 
Fmilowi.

F eliks L ord
3262 w ł a ś c i c i e l  f i r m y  F .  L O K  I ) .

00. Reformaci w Krakowie
w ydali w tych  dniach najnow szy 2986.

„ B B E W I A R Z Y K  T M Y A R S K I
który dostać można przy furcie ich klasztoru.

u

Dr Henryk Sokołowski 2893

b. asystent Kliniki chorób skórnych i wenerycznych prof. dra 
Antoniego Rosnera, b. 1-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Pareńskiego m i e s z k a  o b e c n i e  p r izy  u l i c y  
S z e w s k i e j  N r .  1 2  i udziela porady lekarskiej w cho­

rób aili skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

N A U K I TAŃCA.
oraz Estetyki salonowej udzielają

Karolina Witkay i Syn
plac Szczepański Numer 8, I  piętro.

Dr Tadeusz Nlayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząda 

moczowego i pęcherza

ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej I. 55. (dom 
vVgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 2001

Wszech nauk lekarskich

Dr Wiktor Wernikowski
długoletni asystent Docenta Dra W. Łepkowskie-
go, otworzył po odbytych studjach za granicą własny

Zakład dentystyczny
w E yn ku  l, 6 , I  piętro  ( Szara  kamienica), N r _ 

telefonn 357. 3090
Godziny przyjęcia: cd 9 — 12 i od 2— 4. W  nie­

dziele i święta od godz. 9— 11.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , Rynek 39, I ptr.. 3138

podbita kanguram i, j f s t  do sprzedania. M ały  
R ynek 2|iy 7, I-sze  piętro, drzw i ]\r. 4, między 

godziną w pdł do 1-szej a  w pd l do 2-giej.
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Wałeczki elastyczne,
K i t  i  K i p s

zaopatswania drzwi ; okien 
. od prreciągow i zimna.

eszwy hygienir ne
J  j | P h o n i x * /

wMhfdahia do bus-ikow,'10 par 
i 4v centów.

Kalosze rosyjskie 
ajnotosze mydła kwiatowe

v. | rożnych zapachach, 
łrton ąawiaBijąSjj 0 .sztuk 53 flt. 

j  p>o1 c.-caj;p 32P-i

*eim i Spółka, Kraków
Linia a  H. Rvnek L. 37.

F r a w  i h i n e

Hercnnskie Kanarki
i>Vv̂ Pp| r.ajlejsze śpiewaki 

nadeszły i są d o  n a ­
b y c i a  

^ w Hotelu Centralnym. 
Breilenstein .

oy
łonie | letn. po 40 ct. szt. 
-fiKe „ „ 50 „ *

. ś n i e  czarne „ 40 „ „ 
'O r z e c h y  włoskie „ 40 ,, „
Ł i y y  *  20 ,  „
K w i a t y  zimą, kwitnące, jak 

Cyklameny 30 et. sztuka, 
P r i T n a l -  j*i 15 do 20 aent. 

za-śmikę ,
nww i a

Zarząd Ogrodu Ks. Jerzego 
Czartoryskiego

Wiązownicy, poczta w miejscu, 
sŁcja Jarosław 3292

S ł v L E P .
powoilu wyjazdu „kiep korzen- 

; .• tranką tS lJO  do odstąpi- 
:a — A dr et poda Dział ii.śera- ewy .Jliosu Narodu" p. i. 3is69

K A T O L IC K I

I&iitóeiw?3iir#l)f
°  ' DLA. 2751 7 l>

chłopców i dziewcząt
Pili finną

M A H I E
Rynek 6, I sze ptr.

poleca N o w o ś c i
po cenach b. przystępnych.

W odociągi
tak w Krakowie jakoteż na pro­
wincji urządza pierwszy Koncesjo­

nowany instalator 25 2
K a r o l  M a r k u s

Kraków. Szpitalna 18
Wi&tka i le ś ; wykonanych robót 
zrzez 21 lat. daj?  najlepszą rgkoj- 
m ij, iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostaną, 
Sprzedaje wszeifie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza innijunsu. które na składzie 

utrzymuje w wielkim wyborze.

»W 4 Z Y E
| d k  W ło ś c ia n ,

1 1 5 0  m ó r g
#  pysznego gruntu I-ej i Ii-ej 

klasy, — milg gul Krakowa, 
przy stacji kolei, _

du* parce lac ji I
po 10, 12, 15, 20 i więcej P  
morg. we.dłtię,..życzenia, ma i

Jan Strychami j
I 'raków, Jagiellońska L. 7. j
Wspaniałe położenie pod i 

wille i ogrody. 3204 i

8.000 z łr . w a.
na pierwszą hipotekę po banku 
kra; -rym . je st petrzebne.
Wiadomość przyjmie przez grze­
czność: Stu?iisiaic Banaś, skład 
piwa skawir.-kiego, Kraków. ulica 
Ttórjańska Nr. 20._____  3242 4 6

Potrzebny  
poważniejszy Służący.

Wiadomość u pana Heumana 
Nr. 13 Rynek, 1-sze piętro, mię­
dzy 12 a 3 godz. 3224 3 3

N a jw ię k sz y  & k lad

M A S H N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S T J N T O - I E I R j Ps. 3143

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shntle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów k p i e r w s z o r z ę d n y c h  światowych f a b r y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł A T N IE .
Na Wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

11% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R. Paw łow ski
w K ra k o w ie , ty lk o  R y n e k  g łów ny N r. 21.

«f. P io n k a
zegarmistrz uenerski 

iw Kraków.u ul. Szew­
ska Nr. 4

wykształcony zagrani­
cą b wieloletni współ- 

pracownik w Paryżu i w fabr. zeg 
Badolleta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zogarów i budzików oraz pracownię 
wykonując wszelkie najtrudniejsze 
reperacje z gwarancją. 1890 0 0

W ł .  L im a n o w s k i
z e g a r m i s t r z

w Krakowie, Sukiennice Nr. 18
(od strony ulicy Szewskiej), 

poleca zegarki znane z dobroci i 
dokładnego ehodr 

UWAGA: Posiada prawdziwe ko­
lejowe zagapi Roskouf patent. I. 
Quaiitatt. — Przyjmuje się wszel­
kie reperacje. 2984 8 10

Magazyn i pracownia
Sukien męshich

ANTONIEGO

S A D O W S K I E G O
W KRAKOWIE

ul. Florjańska &, I. piętr.
polóJa swój 2796

M A ^ A Z Y l
i p r a c o w ii taw ieefc? ,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
teiji trwałej podług najnowszych 
źurnali paryskich, po cenach mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
znaczny sk ład  gotowych  

nbrań  na .składzie. 
Polecam się łaskawym względom

Antoni Sadowski.

Rutynowany GucIMer
i Administrator dóbr

p o s z u k u j e  s r o j ę c t a  we
większem gospodarstwie wiej- 
skiem w Zakładiie przemy­
słowym lub instytucji finan­
sowej (Towarzystwo zalicz­
kowe spółki produkcyjne h a n ­
dlowe i t. d.). ewentualnie 

jako k i e r o w n i k .
Zgłoszenia przyjmie lub wiadomo­
ści bliższym. udzieli Ajencja dzien­
ników J . llopcasa i Antoniny Sa­
lomonowej w Krakowie- — plac 
Murjacki Nr. 2. 3182 3 3

U O O O O O O O O O O O O O O O O 0 0 0 9

9 Zm iana  Lokalu. *
O HANDEL TOWARÓW GALANTERYJNYCH
A założony w roku 1868 — pod Iirmą A

o J. ZAPLATALSKI o
S przeniesiony został z Rynku gł. L. 36 v
Ona ulicę S z e w sk ą  pod li. 3 .0
*  Na sezon obecny poleca: 3165 3 7 V
Q Sk ład  Kaloszy rosyjskich  i am erykańskich, j  
^ P rzybory  do podróży : kufry, w alizy, torby, Q
O necesairy, pask i i t. p.

Papucie, buty do polowania, pantofle,
O k raw aty , b ieliznę niczką. parasole,
Q Pei-fm nerję, m ydła, oraz w ie le  innych. Q
b o o o o o o o o o o o o o o o o o o o s

dla P. T przedsiębiorców 
budowy domów i instalatorów 

przy wodociągach.
 ------ 2170

Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to : klozety, pisuary, studzienki ścienne

i t. p. :,e słynnej fabryki:

,Rudolf Ditmar w Zuojmie“
przyjmuje :

JiM  lamp R. DITMARA
w Krakowie

Rynek gł, 13.

Sklep wiktuałów
jest zaraz d o  o d s t ą p i e n i a
z powodu wyjazdu. 3233

O b ra z  Religijny
wartościowy i sztalugi są do sprze­
dania. ul. Stachowskiego L 85.

j dojedzenia 
do gorzelń

oferuje po cenach ściśle targowych
DOM HANDLOWY p *  4 6

Stanisław Gurgul, Krakdw, ul, Szewska 8,

Zarzad kaflami
dM E M Y 3266 2 3 

66„MAURYCY BAROCH
w  Ł a g ie w n ik a c h  p rzy  P o d g ó rz u ,

P O L E C A :

PIECE KAFLOWE
kominKi i U n i e

w wyborowym gatunku, z kafli białych 
gładkich, lub formowanych.

Zwraca uwagę P. T. na znakomicie ulepszoną 
białą glazurą, jak  również na wypróbowaną 

praktyczną konstrukcję pieców.
Csny w roku bieżącym zostały zniżone; na
żądanie Zarząd wysyła wzory wraz z cenni­

kiem. — Listy uprasza się adresować:

l l a u r y r y  B a ra ch  w  Podgórzu.
© § & © 0 @ @ 0 © @ 0 @ @ l

Tadeusz Węglarski
krawiec męski i damski

p o w ró c ił  z  K ry n ic y
i przeprowadził sic do Rynku gł.

L in ia  i - J  L  43.
Zachęcony powodzeniem i uzna­
niem P. T., rozszerzał swoją P ra­
cownio sukien męskie1), oraz su ­
kien i konfekcyj damskiej — i wy­
konuje wszelkie ubiory ze swoich 
doborowych krajowych i angiel­
skich lub dostarczonych materyj, 
zadawalniaiąc w zupełności naj­
wybredniejsze w y m a g a n i a ,  pod 

względem elegancji i gustu.
W konfekcji damskiej stosuje sy­

stem kroju angielskiego.
Ceny możliwie najniz.ze,

Potrzeba kilku zdolnych cze­
ladzi męskich i damskich, oraz 

panien  do staników. 3263

Kamienica
zbudowana przez pierwszo ■ 
rzędnych budowniczych, w po­
bliżu plant, z ogrodem, wol­
na od podatku jeszcze 11 lat, 
jest z m z  d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość bliższa w skle­
pie F . L ubaństiego , Ryńsk 
gł. L. 29. 3252 2 3

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie krem  
twa*ZOWego, który usuwa w prze­
ciągu kilki d ii piegi, liszaje, wa 
gry I wszelkie wyrzuty skór..e, 
czyniąc płeć piękną, biedą. — Do­
stać można w pierwszym. s*ła ­
dzie aptecznym J .  W i ś n i e ­
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dola I. 7. Siu k 60  centów. 3i48

Najlepsze tigieniczne paryskie
towary gumowe

d o  c e l ó w  s a n i t a r n y c h
polecają 3133

R e l a i !  S p ó ł b e
Rynek 37, Kt-akuw Linja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Powróciwszy z kąpiel, otwiera* 
z dniem 1-go października jak la t 
poprzednich, mój

Zakład Gimnastyki
salonowej, higienicznej, ortopedji, 
jakoteż i l e k c j e  s z e r m i e r k i
w Krakowie, ulica Stolarska L , 
ló , I-sze piętro. — Zgłoszenia 
przyjmuje każdego czasu

A l e k s a n d e r  W e i s s  
3075 6 O kierownik zakładu.

Para Koni
młodych zdrowych, powozowych 
(Rappy) 15 - wysokich, z p 'wodu 
zwinięcia stajni, są każdego czasu 
do sprzedania. Wiadomość: 
ul. Sławkowska 1. 32: 3226 3 5

Poszukuję p o k o ju
z meblami, niedużego, sm hego, 
przy rodzinie katolickiej, spokoj­
nej, niedaleko Kasy Us/.czędności. 
Pożądanym byłby wikt. Zgłosze­
nia proszęAo itawiac dla J. R. P. 
w Biurze inseratowem „Głosu Na­
rodu" ul Jagiellońska 7. 3253

qbok bramy FIorjańsKlej
gruntownie odrestaurowany 

i  z  wszelkim kom fortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o j e  g o ś c i n n e
ceny nmlarkowade.

ST A JN IeTw G ZO  WNIE. 

Przystanek kolei kannej.m

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J, Radzisjswskiego
i  S p ó łk i 3139 

Sprseaaż, zamiana, wynajeia 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Syggl gldwn/ Nr. 29. Kmldw.

M agazyn N o n o śc i
pod firmą

KLEMENS ZGUD
Kraków, Hotel Saski

poleca po przystępyćnh cenach:

Rękawiczki damskie 
i męskie, 2735 2 o> 

Bieliznę męską, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki, 
WielKi wybór najmadn.

krawatów,
Pończochy do polowania, 
Wyroby skórkowe, 
Przybory toaletowe.

> | ®  J  TT B I L L U  
B. A R M A T O W I C Z

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó i e n y  L .  1 7 ,
poleca swój 29297! 9 15:

M agazyn i pracow nie wyrobów złotych i srebrnych,
przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkowanych. 

_______ Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych,
V

W acław  Sourek
k ra w ie c  nięzkt

iv K rakow ie, ul. Sławkowska L. (i, 1 p tr.
poleca Szanownym P. T. Panom

swój nowo otworzony, na każdą Dorę roku, bogato 
zaopatrzony magazyn nowości angielskich, francu 
skich i krajowych z pierwszorzędnych fabryk na 

ubrania męzkie.
Przyjmuje zamówienia na wszelkie ub-ania nięzkie i wyko­

nuje także w o własnej p r»  owni. podług najświeższych żui2. Ii 
angielskich jak najdokładniej i w ęzasią jrk  najkrótszym.

Dla zamiejscowych wv,tarczy zamiast.miary przyśłaniotólo- 
bfze zrobionego ubrania. 32J.5 2 6

Próbki wysyła darmo i opłacone. Ceny nader przystępne.

Pierwszy berneński chemiczny ZaKład 
czyszczenia i farbowania '3257 2 3

R. TSCHO RNERA
w Krakowie, ul. Szewska A r. 19

przyjmuje do chemicznego czyszczenia lub farbowania 
wszelkie ubrania męskie, damskie i dziecinne, firankf- 
portjery itp. rzeczy, ręcząc za staranne i trwałe wykonanie.

IRIS płukanie do ust, J A N  I H N A T O W I C Z
jest to nadzwyczaj przyjemne i  uzdrawiające (dziąsła i  zęby płukanie, usta od- 1 **Mne> ullea KeperKIka l* 3,^1, Halicka L. II. K r a k ń w r
J . . . .  . - i  t  ,  « . . Snkleaaloe L. 20. C r r e a lo w c e :  Rynek L. 2. P r z e m y ś l :  ulica Fraa-
świeża i wszelki niemiły odor z ust pochodzący usuwa, cena flakonu 6 0  c n i  cltzkańika L. 24. 3147
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Reim i Spółka Rynek
P O I

L. 37. -  Linia
E C ' A J Ą  S A J T A J i l E J : A B Kraków

uznaną ;aK-j na, 
trwałości. wvd;'i*n

0. Fritzego bursztynowo-olejno-iakierową farbę,
p« , śńi<lvk d o  l a k i e r o w a n i a  p o d ł ó g ,  iii,eprześ«gni-:.)m ■;> do 

:i i połysku. bardzo larwa fo użycia, wysycha p?il „warancją 
w przeciągu ti-cin godzin.

Glazurę bursztynowa od z:.?.re; firmy: L. Marx 
v  Gayden, uaday; farbę i połysk Jeanem 
pociągnięciem.

Farby olejne uo podłóg, Masę woskową do podług, 
Masę francuska fio Wpuszczania posadzek.

Farbę spirytusowo - lakierowa firmy: Christof 
Schramm it Wiedniu, wysycha w : rzeciągu

Farby olejne fio użycia gotowe w rożnych ko- 
* jorach, — Farby i Lakiery do drzwi i okien 

białe i koiorowe. _ 313J
Oiej do zapuszczania podłog ceiem usunięcia kurzu w lokalach

H a l e c * k i ,  K i t  i  U f p s
o zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów 

i zimna

K a l o s z e  p r a w d z i w e  r o s y j s k i e

Trzepaczki trzcinowe — Pióropusze do zmiata­
nia kurzu — Szczotki i Pędzle do czyszczenia 
mebli — Szczotki do froterowania, zamiata­
nia i szurowania.

Ś R O D K I  D E 8 I I F E K C Y J I E

Przedściółki z Linoleum, ceratowe > ja­
pońskie— Chodniki z Linoleum, ceratowe*1 
i kokosowe — Rogóżki kokosowe szczot­

kowe i żelazne, <
Ceraty na stoły i meble — Szczotki 

do wycierania nóg, f
Szczotki i Aiaraty hygieniczne do czy­

szczenia dywanów. '

P A P I E R Y  T R A N S P A R E N T O W Y  E.

U r z ę d n i k
państwowy, z awansem do 8 ran-l 
gi, młody, przystojny, illa braku 
znajomości po** v ( i k u i e  t » -  
w a r a y s z k l  ż y c t a  int-ki;en-1 
tnej, o miłej powierzchownoścWpen- 
ny. do 25 lat, lub bezdzietnej ru.o- 
dej wdówki. Posag pożądany. Li­
sty tylko na serjo pisane biy.ą 
uwz; gdniane do 21 i>. m.
„In g res* postejres'. N;>-.vv Sąju.

I 'zad Dóbr' inczaacwffiću
ma z: zczyt zawiadomić PT. sza­
nowni, Vubliczno...; , że dostiit 

do imów pierwszej jakośii

Ki RTOFL]
t o i o w e

po cenie ’ złr. 40 ct. za 100 kg.1
Zamówienia przyjimfje Mle­

czarnia Dóbr Łuczanowice, Podwa­
le L. 8 — i tejże Filje, gdzie do 
dyspozycji Szanownej Publiczności 
są próbki tychże karto Hi. 3267

Nakładem księgarni katolickiej
Dra Wladysł. Milkowskiego w Krakowie

wyszło świeżo dzieło pod tytułem :

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez K r z y s z t o f a  h r .  >1 i < r o s z ą  t e s k  i < y o
ihetrA-a-io w S -te). 3135

Cena egzem plarza opraw nego w  płó-no angie lsk ie  2 korony 
i 50 gr. N a porto należy dołączyć 40 gr(8Zy.

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w <łomu. w domach 
pryw atnych  i pensjonatach 

mieszka T la ł y  R y n e k  L  6 .
I I  p i ę t r o .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
_________ źdego czasu. :(2to

W. Kłosiński
K r a k ó w , Ul. F lorjańska Nr. (i

p o le c a :
M y d ł a  t o a l e t o w e  od 8 ent do ] zlr. 
P e r f n m e r j e .  W o d y  d o  u s t  i  w ł o s ó w  
W o d a  k o l o ń s k a  k r .  4 ,  4 7 1 1  i  a n g i e l s k a  
S z c z o t k i  d o  w ło s ó p w ,  z ę b ó w  i  s u k i e n  
t i J r a s e b i e n i e ,  L u s t e r k a ,  P ę d * l e  do goienia 
P o r t m o n e t k i ,  E t u i  na papierosy i cygara  
K u f e r k i .  T o r b y  i  T o r e b k i  r ę c z n e  
B i e l i z n ę  m ę s k ą  i najmodniejsze K r a w a t y  
S p i n k i ,  D e w i z k i ,  W y r o b y  galanteryjne 
N a j w i ę k s z y  s k ł a d  oryginalnych rosyjskich

jur k a l o s z y , m
O b u w i e .  P a p u c i e ,  P a n t o f l e .  :,2f:o l o

Towar w doborowych gatunkach. Ceny najniższe i stale.

M I 0 0 0 S Y T N I A
SwożGr.a w roku 1841

Kazimierza Robackiego
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. ?6

poleca K I O  Ó F  17 buteikaeh na garnce i w pokojach go- 
3144 soianych na szklanki:

m ó d  myśliwski . . 1 but. 30 ct. [ M i ó d  wytrawny . . I  but. 70 ct.
m ó d  lipowiec . . .  1 .  35 ,  J I Ó .1 kuracyjny . . 1 ,  80 „
m ó d  Trójniak . . .  1 „ 40 ,  M i ó d  eseneya . . . 1 ,  1'— ,
M i ó d  słołowv lekki 1 ,  M  ,  M i ó d  kopowiec. . . 1 ,  T20 *
m ó d  ,  "mocny 1 .  60 ,  i
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych :

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

A m e i j a  B o k a c h
nauczycielka muzyki, z ukończone 
mi studjami u prof, Józefa Dachsa 
z i atentem z Wiednia udzie'a lekć\ j 
gry na fortepianie. — Zgłoszenia 
przyjmuje tylko od godz. 10 — i 2 
ul. Sienna L. 2 i i  ptr. 3256

U d z i e l a m
początków  gry  na fo r  

tepian-e
po nader przystępnej cenie. W ia­
domość od godz. do 5-ej, — 
A n n a  W a f l d o w a ,  ul. Szlak 
__________L. 28 II por. 3201 1 3

Garnitur Mebli
w dobrym stanie, najmodniejszy 
jest zaraz d o  s p r z e d a n i a ,
w Po Igórzu , przy ul. Salinarnej 
__________ L. 3 I  ptr. 3295

Z a r a z  lub od I-go Stycznia 
1900 r. poszukuje się

Ekonomii kawalera
z iilkoletm j, praktyką, — Zgło­
szenia nieuwzglgdnioiir-, pozostaną 
bez odpowied: i, — Zarząd Dóbr 
 w Ptlance Wielkiej. 3293

P o s z u k u je  s ię
zdolnego kucharza

n a  s t ó ł .
Zgłoszenia pod: „A. A“ p. restan­
te Gawłuszowice. 3299 1 5

S tro ic ie l F ortep ianów  
i  Organów 3239

Józef Słotwiński (junior)
przyjmuj, zamówienia tak w miej­
scu, jak i na prowincji, Mieszka 
ul. Florjańgka L. 20 w Krak owi e.

S k l e p
z dużym pokojem i piwnicą, na 
prost fabryki, przy ulicy Kiowo- 
derskiej L. 48, *itr< ix  d o  w j -  
n ą j ę c l a .  — Wiadomość tam ie 
na I-em piętrze, 3żJl 3 3

LUDWIK W0JTAN
tą Krakowie, p r zy  u licy Szewskiej pod L. 23,

poleca Szanow nej Publiczności nowo urządzony

M A G A Z Y N  O B U W I A
m ę s k i e g o  i  d a m s k i e g o

ręcząc za doborow j, sta ranny  ja k  rów nież i trw ały  w vrób.

2 ^ *  C e n y  u m i a r k o w a n e .  ' - p |  dguu 
Na p row incję  w ykonuje sic w ed ług  nadesłanego  starego bucika.

I I W wielkim wyborze I
P O L E C A :  3150

Portmonetki, Pugilaresy, Woreczki, ■  
_ Etui na papierosy i uygara, 
I  Torby ręczne i necessery z przyborami, 
Album y, Paraso le  męzkie i damskie,
ANASTAZY FR0NCZ Kraków, Florjańska 17.

—< aO

>H .Z,

i i

§1; fl m )
2 & £ a
■3 f i

M A G A Z Y N  F U T E R  
A. JACH IMS KM EG O

w Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16
(za le żm y  w roku 1825).

! Poleca w wielkim wyborze gotowe futra mgskie i dam skie, 
> najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, Kołpaki, 

zargkawki do polowania i t. d.
’ Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje 
i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

Na składzie utrzymuje mateijały na wierzchy mgskie ( 
i damskie z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich i 
i krajowych 3954 8 0

Przyjmuje futra pod gwarancją do przechowania przez lato.

 ̂5.
w !5V co
z *

N i i k n a  c z y s t o  w e ł n i a n e
na ubrania, grubsze na bundy do podroży,

koce na konie i wózki oraz do nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży,

oraz p ł ó r n a  C B ystO  l o i a r  e  na bielizng, przościeradła, 
bieliznę stołową i t. p. poleca własnego wyrobu

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie.
Prób! i odwrotnie. 2897 6 0

Ogrodnik I Poszukuję kowala
kawaler, mogący sig wykazać. egzaminowanego, specjalnie do
dobremi świadectwami, poszukuje  ,  , , ' . . .
posady zaraz albo od No.r. Roku. j Y n e i * . k o n l . z dobreml s";la'

Wiadomość: biuro Wyw. i Sług, | doctwami. Bliższa wiadomość : 
Kraków, ul. Gołgbia L. 4. 3177 ul. Karmelicka L. 47. 327.1 2 8

CYLI NDRY
Kapelusze

Bieliznę m ęzką
K R A W A T Y  ^  

Rękawiczki
damskie i męzkie

PARASOLE, LASKI

Kalosze
rosyjskie i amerykańskie *

poleca w  w ielkim  wyborze

Z. ZDANOWICZ
ul. Sławkowska L. 8

vis— a— vis Hotelu Saskiego.
znakom. Porteru 9ct. 

D U ie iK a  P iw a fcarc, i) „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Zakł. fabr. w  Tenczynki

poleca 3151
Siprszsntaiya: KrakOw, Brac” 3 li-

U p r a s z a m y  z w r r t c l ć  u w a g ę  n a  a d r e s :  " 9 1  
S k ł a d y  n a s z e  z n a j d u j ą  s ię  U  t y l k o  p r z y  u ł .  S z p i t a l n e j  U .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia.
są niezbędne do użytku domowego oraz do przemysłu, 
są wzorowe pod względem konstrukcji i wykonania, 
są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę-

Oryginalne Singera maszyny do szycia
Oryginalne Singera maszyny do szycia
Oryginalne Singera maszyny do szycia

ziach przemysłu.
Oryginalne Sing ra maszyny do szycia nadają się n a j l e p i e j  d o  h a f t u  ozdobnego.

Bezpłatna nauka haftu: ozdobnego, aplikacyjnego, robót 
ażurowych, amyrneńskich i t. p.

Maszyny do szycia K o m p a n i ]  S i n g e r a  zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon­
strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 4 0 -le tn ie  istnienie 
fabryki daią najpewniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn.

Singera urządzenia motorowe najnowszej konstrukcji. soso ? o
Singera Elbktro- motory specja]ne do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach.

S i n g e r a  C" T o w . A k c .  maszyn do szycia.
K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  Ł *  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego. 

Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L- 409
n a p r z e c i w  t e a t r u  m i e j s k i e g o .  ( .

F I L I E :  T a r n ó w ,  u l i c a  K r a k o w s k a  i \ ' r ,  4 / 5 , —  R o w y  S ą c z ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a .

Właścicielka i wydawczyni: Józefa R - or o luy : K iziauerz Ehrenberg. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


